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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ''Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wieln abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
maraża nas na znaczne kcazta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gagetę Polską'' zra- 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jodnego dolara w książkach znaj- 
śujących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
taż do Fabożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przesyscę tejże premii. Jeżeli na pre 
mię wybierane są Boczniki „ygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

‘Gazeta Polska'' na cały rok ko- 
aztuje $2.00 na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

"'Gazeta Polaka'' do Europy kosztu- 
je $3.00 bez premii, a do Kanady ko- 
uztuje $3.00 z promig. 

Jeżeli książka wybrana na premiy, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem m 
abonamentem. Np: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje 92.00, to odcięga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z pronumeratą i dołącza 10c. na 
przesyłkę promili. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta- 
rey abonenci *'Gazety Polskiej ''. 

Katalogi książek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezplatnie. 

"'Qazetę Polaką'* można zapisywać 
katdego czasu. 

Na zmianę adresu naloty przysłać 
10c. w znaczkach pocztowych. 

z kr şÜ a 
NABI PODRÓŻUJĄCY 
_ AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podróżującymi agentami 8#, 
posiadają nasze zupełne zaufanie 1 ma- 
ją prawo kolektować za '*Gazetg Pol- 
aką'' i książki na co wydają kwity: 

Pan W. Radomski kolektuje w Owaa- 
tonna, Wells, Minnesota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Little Falls i Flensburg, Minneapolis i 
Br. Paul Minn, 

Pau Pawłowski „olektuje w całym 
stanie - I'ensylvania, Delaware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Pluiludelphia i okolicy. r 

Pan Stanislaw Góralski kolektujo w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Bhode Ib and. 

Pau Tevdor E. Winiarski kolektujo 
w stanach Illinois, Wisconsin i ludiana. 

Łan F, Pisarek i jego pomocnik Xi- 
cbal Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Uounoctieut i Pennsylvania. 
Pan Józer Juniewicz Bo. River, N. J. 
Pan wózef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wis. i okolicy. 

Pan Br. Flozkowelu, 1144 Bt. Aubin 
ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy. 

Pan A. Czajko 605 Jarvis avo., Win- 
nieg, Canada. 

Pan Wł. Hunkowski 3696 S. 65 ave. 
Qłoveland, Ohio, kolektujo w całym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
Bth str. W; -aaotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybysławski kołektuje w 
Mass, vonn. itd. — 

Pan Jan Roszkowski, ''Parkville"" 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, BronLlyn, Greenpoint, Js- 
maiea, N. Y. i Bayonne City, N. J 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Masa., kolektuje w North- 
ampton Mass., i okolicy. 

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
sago, Ill. i okolicy 

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy. 

Pan Br. Bługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 

Pan A. Bohdanowicz, 209 Portland Bt. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy. 

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, III. i okolicy. 

Btanisław Dobkowski, 61 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New York City l okoliey. 

Pan Józef Chmieliński, 2658 Eqdge- 

mont st., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphii, Pa., i okolicy. 
Pan Klemen» Mioduszewski, 1317 
Division St., Erie, Pa. obeenie kolek- 
tuje w Erie, Pa. i okoliey. 
Abonenci, atórzy mają płacić prenu- 
meratę sa ''Gazetę Polską”, a idą do 
praev, niechaj pozostawią "7 domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po tej godzini 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


DO ABONENTÓW. 
Kto z czytelników ma na adresie 
znaczek <Jnnef" to znaczy, że prenn- 
merata jego skończyła alę w czerwcen 
1809 roku . Kto chce nadal *"'Gazetę 
Polską'" odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prennmerztę; w przeciwnym 


razie wysyłkę gazety wstrzymamy. à 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Ewakuacya Krety. 


LONDYN. — Mocarstwa opie- 
kuńcze postanowiły postąpić w 
myśl życzenia Tureyi i nie wyco- 
fać swojego wojska z wyspy Kre- 
ty. 

Dyplomaci mają nadzieję, że w 
przeciągu kilku miesięcy uda się 
przyprowadzić mieszkańców Kre- 
ty do jedności i do porozumienia 
pomiędzy rządami: tureckim i gre- 
ckim. 


Akcya ratunkowa we Francyi. 


PARYZ. — Rząd francuski pra- 
cuje obecnie gorączkowo nad o- 
pracowaniem planów na odbudo- 
wanie i zrestaurowanie  zniszczo- 
nych trzęsieniem ziemi miejsco- 
wości w południowej Francyi. Pie- 
niądze będą zebrane drogą skła- 
dek dobrowolnych i pożyczka bę- 
dzie dana nieszczęśliwym na bar- 
dzo lekkich warunkach. Sam pre- 
zydent Fallieres dał z własnej kie- 
szeni $4,000 na fundusz ratnnko- 
wy a inne składki sypią się hoj- 
nie ze wszech stron. 


Straszna sekta. 


PETERSBURG. — Wieści z gu- 
hernii permskiej z Rosyi europej- 
skiej donoszą o istnienin tam sek- 
ty ''Czerwonego Boga”, przeciw 
k.órej władze wdrożyły śledztwo, 
l je e ssładanie ofiar w 
ludziach i o inne bezeceństwa i o- 
krucieństwa. 

Znikanie bez śladu pewnych o- 
sób w ostatnich czasach rzuciło po- 
dejrzenie na tę sektę, która odda- 
je cześć jakimś na czerwono po- 
malowanym obrazkom, które po- 
dobno mają być pofarbowane 
krwią zamordowanych ludzi. Śle- 
dztwo doprowadziło do odszuka- 
nia w miejseu odosobnionem po- 
ćwiartowanych zwłok ludzkich. 

Terytoryum uralskie w środku, 
którego jest gubernia permska, 
było oddawna miejscem natural- 
nem fanatycznych kultów. Pogań- 
skie szczepy z azyatyckiej Rosyii 
fanatycy religijni z różnych części 
Rosyi europejskiej od wielu lat 
mają tam swój punkt zborny. 


air 


Rozszarpany przez lwy. 


NAIVASZA, Bryt. Wschodnia 
Afryka. — Członek towarzystwa 
myśliwego J. ©. Selmusa, znanego 
myśliwego afrykańskiego i Georga 
MeMillana, krewniaka zmarłego 
senatora MeMillana z Michiganu, 
znajduje się w Naivasza w stanie 
umierającym. Myśliwego tego, na- 
zwiskiem Williams, napadły lwy i 
śmiertelnie pogryzły. Nieszczęście 
wydarzyło się w obwodzie Sotik, 
gdzie myśliwi polowali. 

Orszak Roosevelta odjechał stąd 
przed dziesięcin dniami i odtąd 
nie ma o nim najmniejszej wieści. 
Udał się on prawdopodobnie do o- 
bwodn Sotik. 


Oświadczenie Kardynała. 


BORDEAUX, 16 czerwca. — 
Kardynał Andrien. którego powo- 
łano w poniedziałek przed sąd, za 
zachęcanie do przekraczania u- 
staw prawnych, wysłał do sędzie- 
go list z oświadczeniem, że w przy- 
szłości nie będzie zważał na jakie- 
kolwiek pozwy sądowe. Również 
nie uważa on za obowiązujące pra- 
wa, które dokonały rozdziału Ko- 
ścioła od Państwa, ponieważ te 
nie wiążą żadnego katolika, odkąd 
je Papież potępił. 


Zjazd cara z kajzerem. 
PETERSBURG, 17 czerwca. — 


Cesarz Wilhelm w towarzystwie 


prezydenta ministrów Stołypina i 
ministra spraw zagranicznych Iz- 
wolskiego. oraz niemieckiego am- 
basadora hrabiego von Pourtales 
i attaches marynarki niemieckiej 
udał się na pokład jachtu *'Polar- 
na Gwiazda”, by się w zatoce 
*"Pitkipas"” z carem Mikołajem 
spotkań. W tem miejscu odbyło 
się w r. 1906 spotkanie między 
carem Mikołajem i cesarzem Wil- 


Chicago, Illinois, Czwartek dnia 24+g0 Czerwca 1909 roku. 


Entered as Second Class Matter June 25th 1885 at the Post Office ut Chicago, Illinois, under Act of March 3rd 1879. 


! helmem, tam również odbędzie się gdzie się odbywa spotkanie cesa- 
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i zjazd tegoroczny. Zatoka *'Pit- 
kipas” u południowego brzegu 
Finlandyi odznaczą się pięknością 
okolicy i łagodnością klimatu; 
jest oddalona jakie 60 mil od Pe- 
tersburga; znajduje się tam let- 
nią rezydencya cara Mikolaja. Jak 
wspomniano, zjazd cesarza Wilhel- 
ma z carem Mikołajem w roku 
1906 odbył się w tej samej miej- 
sctowości, a wszystkie konferencye 
wtedy odbywały się na pokła- 
dach statków" Sztandar” lub 
Hohenzollern”. I teraz będzie tak 
samo. Z dobrze poinformowanych 
źródeł rosyjsko-niemieckich dono- 
szą, że ważność tego spotkania 
polega na tem, aby bliżej omówić 
przyjazne stosunki obu państw, 0- 
raz kwestye ostatnich zdarzeń na 
półwyspie bałkańskim. Zmiany w 
ugrupowaniu mocarstw, lub w pro- 
wadzeniu polityki, żadnej nie bę- 
dzie? — jak głoszą gazety niemie- 
ekie — i nadal też pozostanie w 
swej mocy hasło, którem państwo 
niemieckie '*grozi wojną”, jak za 
kryzysu bałkańskiego. Hasło to o- 
kazało się bardzo skutecznem w 
sprawie wojny  serbsko-austryac- 
kiej. Obaj cesarze jeszcze nie 
przybyli na miejsce spotkania, W 
pierwszym zaraz dniu obecnego 
zjazdu ministrowie obu państw 
prowadzili już pertraktacye, któ- 
rych treści telegramy nie podają. 

W konferencyi tej panujący naj- 
„arie BRC. sę omawiali 
także kwestyę polityki polskiej; 
nadto omawianą będzie sprawa 
ruchu wolnościowego w Turcyi i 
zajść w państwach bałkańskich. 
Załagodzenie wspominania ostat- 
nich zaostrzonych stosunków po- 
między Niemeami a Rosyą, będzie 
zapewne fakże sprawą żywotną 
na tym zjeździe, który ma służyć 
do polepszenia stosunków pomię- 
dzy obu państwami. 


Nazwał cara ‘‘bestyg”. 


LONDYN, 16 czerwca. — W Iz- 
bie wyższej zabrał wczoraj głos 
posał — radykalyo-socyalistjvezny 
William, Jos. Thorne i w mowie 
swej zaatakował cara, z powodu 
zapowiedzianego przyjazdu i od- 
wiedzin króla Edwarda. Mówca 
oświadezył, że w całym kraju pa- 
nuje niezadowolenie z tej wizyty. 


Przewodniczący Izby wezwał 
Thorne'a do porządku i odebrał 
mu głos; ten jednak nie zamilkł, 
tylko zawołał na cały głos: ‘Nie 
byłoby wcale złem, gdyby cara ro- 
syjskiego to spotkało, na co zasłu- 
żył, gdyż jest on bestyg!’ Wszel- 
kie wysiłki przewodniczącego, by 
uniemożliwić dalsze wywody 
Thorne'a były bezskuteczne i do- 
piero hałas powstały w izbie za- 
głuszył jego słowa. 


Parowiec ‘‘Slavonia’ stracony. 


LIVERPOOL, 16 czerwca. — 
Nadeszły depesze, że w parowiec 
“Slavonia”, który rozbił się 
koło wyspy Flores do archipelagu 
Azorów należącej, naszlo wody do 
wnętrza na  siedm  weẹezlów 
głębokości. Kapitan statkn dono- 
si, że okręt jest zupełnie stracony. 
O wyratowanin pakunków należą- 
cych do podróżnych, nie może być 
mowy. 


Cholera, 


PETERSBURG, 17 czerwca. — 
Podczas ostatnich 24 godzin by- 
ło tu 25 wypadków cholery, zgło- 
szonych do szpitala zakaźnego. 
Także w Peterhofie, letniej siedzi- 
bie cara i w Kronstadzie okazują 
się wypadki cholery. z 


Mrozy w Polsce. 


KIJOW, 17 czerwca. — Silne 
mrozy w tej okolicy zniszczyły po 
większej części wszelkie zasiewy 
wiosenne. 


Rosyjski okręt strzela do angiel- 
skiego. 
STOCKHOTM, 18 czerwca. — 
Depesze z Helsingfors stwierdzają 
doniesienie, że okręt rosyjskiej es- 
kadry stojącej w zatoce Pitkipas, 


` ` 


rza Wilhelma z carem Mikoła- 
' jem strzelił do angielskiego okrę- 
'tu wojennego ‘“‘Woodbourn” z 
New Castle. Pierwszy strzał był 
i ślepym nabojem, ale po nim nasta- 
pily dwa ostre strzały armatnie, 
które przebily ściany statku; ko- 
cioł został rozerwany, a maszyni- 
JRE silnie pokaleczony. Okręt ro- 
syjski "Azva” udzielił rannemu 
pomocy lekarskiej, maszynista ma 
„być przewieziony do szpitala we 
Wyborgu. 


KOPENHAGA, 18 czerwca. — 
'Tłómaczą, że z rosyjskiej eskadry 
dlatego strzelano do okrętu an- 
gielskiego *Woodbourn”, ponie- 
waż nie odpowiedział na sygnał o- 
krętu rosyjskiego. 


Burza w Galicyi. 


WIEDEN, 18 czerwca. — Dono- 
szą, że w powiecie sanockim, w 
Galieyi, wskutek wielkiej burzy, 
jaka tam wczoraj szalała, wiele do- 
mów jest zrujnowanych a kilkuna- 
stu ludzi poniosło _ okaleczenia 
wskutek walących się tam domów 
i zabudowań gospodarskich. Sto- 
doła, do której się skryło około 
50 ludzi przed burzą, zapaliła się 
od uderzenia pioruna, a 10 ludzi 
poniosło śmierć na miejscu. Inni 
wyratowali się szczęśliwie. 

Bandyci napadają. 

KIJOW, 18 ezerwca. — Uzbro- 
donn bange bony dka napedła w 
bliskości miasta na dwór obywa- 
tela i właściciela dóbr, żądając 
odeń wielkiej sumy pieniędzy; 
gdy ów obywatel wzbraniał się 
dać pieniądze, bandyci zamordo- 
wali go i jego matkę, oraz trzech 
włościan, przybyłych na ratunek i 
służącego, poczem cała banda w 
niewiadomym kierunku zbiegła. 


Amerykanin zastrzelony. 


MEKSYK MIASTO, 18 czerw- 
ca. — Z Cordoy donoszą, że M. ©. 
Pennington z Chicago, który był 
agentem handlowym kompanii 
‘Chicago Tropical Plantation Co” 
został zastrzelony przez pewnego 
Meksykacina w poni-*. ałek p» 
południn w młynie cakrysym w 
Oneala w Sims Vera Crus. Powo- 
dem morderstwa była kłótnia, 
która powstała o 500 dolarów, ja: 
kie był winien Meksykanin kom- 
panii amerykańskie, ponieważ 
Pennington nie mógł tego długu 
ściągnąć więc zajął młyn parowy 
owego Meksykanina, który ze 
zemsty strzelił do Penningtona i 
zabił go na miejscu. Pennington 
jako prowadzący interesa kompa- 
nii mieszkał na plantacyach, a w 
chwili śmierci liczył lat 45. 


śmierć aeronauty. 


PETERSBURG. 19 czerwca, — 
Donoszą. że skutkiem upadku pe- 
wnego wojskowego balonu spowo- 
dowanego tem że jeden z aeronau- 
tów, radea Palitin przez omyłkę 
otworzył fałszywy wentyl, poniósł 
śmierć sam ów p. Palitin, żona 
jego odniosła silne i niebezpiecz- 
ne okaleczenia, a kapitan Korbe 
i hrabia Sostoffscher są pokale- 
czeni. Wypadek miał miejsce w po- 
bliżu Petersburga. 


Śmierć ks. Sułkowskiego. 


BERLIN, 19 czerwca. — Z Mo- 
nachium donoszą, że książe Antoni 
Sułkowski, ordynat zamku pod 
Lissą w Księstwie Poznańskiem, 


nagle umarł na apopleksyę. Ksią- 
że Sułkowski był członkiem pru- 
skiej Izby panów. 
Mniej wina, jak w roku zeszłym. 
WIEDEN, 19 czerwca. — Z pół- 
nrzędowych kół ministerstwa 
rolnictwa donoszą z sprawozdań 
nadesłanych do dnia 15 czerwca, 
że tegoroczny zbiór winogron jest 
obliczony na 33,430,000 cetnarów 
metrycznych, a więe mniej niż w 
roku zeszłym, w którym ogólna 
Hezba zbioru wynosiła 41,420,000 
cetnarów metrycznych. 


Ameryka, a chińska pożyczka. 
LONDYN, 19 czerwca. — An- 
glia wystosowała prośbę do rzą- 
du amerykańskiego, by tenże nie 
trwał przy żądaniu udziału w po- 
żyezce 27.500.000 dolarów na bu- 
dowę kolei Hankau-Sze Chuen, 
która ma być zaciągnięta w ban- 
kach angielskich, francuskich i 
niemieckich; prośba ta wyszła od 
ancielskiego posła w Washingto- 
nie Jamesa Bryce. Angielski poseł 
donosi, że pertraktacye w sprawie 
tej pożyczki po największych tru- 
dnościach pomiędzy  bankierami 
europejskimi a rządem chińskim.. 
dojdą wreszcie do pomyślnego re- 
zultatu. Ponieważ Ameryka nie 
wyraziła życzenia eo do wzięcia n: 
działa w tej pożyczce. przeto są- 
dzeno, że udziału tego nie prag- 
nie, ale nie pomijano jej umyślnie. 


Niedobór we Francyi. 


PARYŻ, 19 czerwca, — Mini- 
ster finansów we Franeyi Cailloux 
przedstawił w izbie deputowa- 
nyeh budżet na rok 1910; niedo- 
bór wynosi 105 milionów franków, 
45 milionów z tego hędzie przepi- 
sane na rok 1911. Minister sądzi, 
iż brakujących 60 milionów fran- 
ków będzie można pokryć nowy- 
mi podatkami od nafty. którą 
nżywają do automobilów, od psów, 
dalej przez obcięcie kosztów ad- 
ministracyi, ścisłe egzekwowanie 
opodatkowania obligacyi kolonial- 
nych i kopalni, oraz podatek spad- 
kowy. 


Znalezienie szkieletu w piwnicy 
ex-sułtana. 


KONSTANTYNOPOL, 19 czer- 
wea. — W piwniev, pod pałacem, 
który niegdyś należał do exsułta- 
na Abdul Hamida, znaleziono 
szkielet ludzki: jest to prawdopo- 
dobnie szkielet Midhat Paszy, któ- 
ry na rozkaz Abdul Hamida zos- 
tal zabity, a głowę odesłano do 
Konstantynopola na dowód. że 
wyrok sułtański został spełniony. 


Powstanie w Albanii. r 


KONSTANTYNOPOL. 19- czer- 
wea. — Pogloski o walce stoezo- 
nej przez 10,000 Albańczyków z 12 
batalionami wojska tureckiego 
pod miejscowością Diakwitsch po- 
twierdzają się. Albańczycy podob- 
no zbuntowali się przediw nowemu 
rządowi j odmówili płacenia po- 
datków zarządeom prowineyi. Do- 
wódea wojska tureckiego z Nesku- 
eb. Dawid Pasza, aby stłumić re- 
wolueyę i przywrócić porządek u- 
żyć musiał wojska. Pierwsze star- 
cie z wojskiem tureckiem wypadło 
na korzyść Albańczyków, później 
Dawid pasza otrzymał posiłki ar- 
tyleryi i zaczął bombardować 
wsie albańskie. Rząd turecki bo- 
jac się ogólnego powstania Al- 
bańczyków polecił Dawidowi Pa- 
szy by łagodnymi Środkami zła- 
godził wzbnrzeną prowineyę. 


Odjazd Wilhelma, 


FREDERICKSHAM, Finlandya 
19 czerwca. — Cesarz Wilhelm 
odjechał na swoim jachcie *"Ho- 
henzollern” do Gdańska. Krążow- 
nik towarzyszący jachtowi wymie- 
nił z rosyjskimi okrętami wojen- 
nymi. należącymi do eskadry, po- 
żegnalne strzały, 


Car był także gościem cesarza 
na bankiecie, urządzonym na jach- 
cie '*Hohenzollern"". Toastów tam 
nie wznoszono żadnych.. > 

Pożegnanie obu monarchów by- 
ło nader serdeczne. 

Premier Stołypin i minister 
spraw zagranicznych Izwolski o- 
raz ambasador niemiecki hr. Pour- 
tales powrócili do Petersburga. 
Car pozostaje jeszcze w zatoce 
Pitkipas. 


Cesarski podarunek. 


PETERSRURG. 19 czerwca. — 
Cesarz Wilhelm darował księciu 
Aleksemu Mikołajewiezowi, syno- 
wi cara i następcy tronu, model 
statku napowietrznego Zeppelina. 


Żniwa na Węgrzech. 


BUDAPESZT, 19 czerwca, — 
Wedle obliczeń ministerstwa rol- 
nietwa. zbiór pszenicy wyniesie w 
tym roku 33,430,000 cetnarów me- 
trycznych. Zbiór w roku ubiegłym 
wynosił 41.420.000. 


Ucieczka prezydenta Columbii. 


COLON, 21 czerwca. — Dono- 
szą z Columbii, iż wieści o uciecz- 
ce prezydenta  rzeezypospolitej 
Columbii. generała Rafała Reyesa 
— do Europy jest prawdziwa. 

Prezydent na małym paroweu 
owocowym opuścił port Santa 
Martha i odjechał do Southamp- 
ton. 

Ucieczka prezydenta nie była 
niespodzianką; musiał on albo n- 
stąpić, albo też bylby nsunięty 
przez rewolucyonistów. 

Byly prezydent Reyes był 
znienawidzony przez obywateli. 


Z pod berła Cara. 
[Dzien. Pol.] 


BERLIN, 19 czerwca. — Listy z 
Tyflisu. stoliey Kankazu, donoszą 
o losach dwu księżniczek, które 
posiadały "fatalną piękność”. 
Książę Strasznieki, podobno nie- 
zmiernie bogaty i posiadający 
przepyszny pałace w Tyflisie, nie 
młody. eichv. spokojny mężczy- 
zna, mą żonę, skłonną do próżno- 
ści. Aby dowieść jak małe ma o 
naturze kobiecej pojęcie, książę 
stara się zwalezyć jej wesołe n- 
„sposobieu$e przez trzymanie jej 
w zamknięciu. Niedługo potem za- 
czął żonę podejrzywać o intrygi 
z zarządeą swych majątków. je- 
dynym 'mężczyzną, z którym jej 
było wolno rozmawiać. 

Strasznieki kazał szpiegom śle- 
dzić oboje podejrzanych. Pewne- 
go wieczoru rozmawiali ze sobą 
dosyć spokojnie, gdy książę ich 
chwycił ze swymi sługami. Tedy 
książe na żonie zemścił się w iście 
szatański sposób. 

Zaciągnął ją do jej pokoi, gdzie 
ją rozkazał obwinąć w grube płó- 
tno. Patrzył ną to i wydawał służ- 
hie rozkazy, dopóki żona nie spo- 
ceiła się tak, że aż z niej strumie- 
niami lał się pot. Następnie kazał 
jej zatkać usta. Głowę obwinięto 
tem samem grubem płótnem, po- 
robiono w niem tylka ustępy, aby 
dochodziło powietrze. Tedy **pa- 
czka”. ponieważ za paczkę nie- 
szczęśliwa uchodziła, zosta przy- 
szykowana należycie i z napisem 
*"haranina"* zaadresowana do pe- 
wnego hurtownego rzeźnika, któ- 
ry miał swój zakład o jakie 70 mil 
od Tyflisn. 

**Baraninę"" zawieziono na sta- 
cyę kolejową, włożono na wagon 
frachtowy i wysłano na miejsce 
przeznaczenia. Gdy tam przybył 
pociag. wagony pootwierano. W 
tym stanie księżniczka leżała 
przez 12 godzin, dopóki rzeźnik 
“baraniny” nie zaniósł do zakła- 
du. 

Księżniczka była  bezprzyto- 
mna, oma! nie straciła życia z po- 
wodu duszności. Gdy opowiedzia- 
ła prawdę, której trudno nuwie- 
rzyć, zabrano ją do pewnego szpi- 
talu w Tyflisie. gdzie uczeni leka- 
rze. naturalnie zawyrokowali. że 
dostała obłąkania zmysłów. Obe- 
enie znajduje się jeszcze w tym 
szpitalu. 

Zarządeę majątku księcia zanie- 
siono pod pałac do piwnicy, gdzie 
go zamknięto w celi i trzymano, 
dopóki nie umarł z głodu. 

Inny znowu książę. Leonidze, 
miał przyczyny do powątpiewa- 
nia w wierność swej żony. Ze 
swymi sługami chwycił ją wśród 
nocy i uwięził w górach w jaski- 
ni. Dostarczył jej. przywykłej do 
wszelkiego zkytku. pęka słomy i 
trochę narzędzi domowych; dwa 
razy dziennie noszono jej artyku- 
ły spożywcze, które musiała sobie 
gotować. 

Przez trzy miesiące księżna Le- 
onidze mieszkała w tej jaskini; 
wtenczas mężowi przypomniało 
się, że czas, aby żona się z wiej- 


Rok 37. 
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|skim popem rozmówiła. Pop mo- 
| dlił się z nią przez kiłka tygodni. 
| Następnie książę posłał lekarza, 
żeby zbadał jej stan umysłowy. 
|Gdy ten mąż wiedzy oświadczył, 
że **powróciłą do zmysłów”, ksią- 
żę posłał oddział shug swych kon- 
no, żeby jej towarzyszyli z po- 
wrotem do domu, gdzie ją przyjął 
z wszelkiemi honorami. — Takie 
jeszcze rzeczy dzieja się w XX 
wieku w ceywilizowanej Rosyi. 


Wspaniałomyślny car! 

HELSINGFORS, 21 czerwca — 
Car Mikałaj darował maszyniście 
Coynowi, który ranny został na 
parowen angielskim * Woodburn”” 
+100. Jak wiadomo, torpedowiee 
rosyjski strzelał do statku Wood- 
burn i postrzelił Coyne'a. 

Krążownik angielski zatonął. 

LONDYN, 21 czerwca. — Krą- 
żownik anwielski “Sapho” zato- 
nal w kanale angielskim na wyso- 
kości Dungeness. 

Załoga ocalaja. Katastrofa na- 
stąpiła skutkiem kolizyi. 


Okręt rozbił się na skałach. 


SEBASTOPOL. 21 czerwca. — 
Wojskowy okręt transportowy 
tIngul’” rozbił się na skałach w 
zatoce Turpsay. 

Turcy chcą objąć wyspę Kretę. 

KONSTANTYNOPOL. 21 czer- 
wea. — Rząd ogłasza, że obejinie 
wyspę Kretę w posiadanie zaraz, 
skoro tylko opróżnią ją wojska 
mocarstw, zajmujące ją obecnie. 
Tureya nie cofnie się przed naj- 
większymi ofiarami, by tę tak cen- 
ną i ważną dla się wyspę odzy- 
skać, 

Przeciw Standard Oil Co. 

WIEDEN. 21 czerwca. — Siedm 
spółek naftowych galicyjskich u- 
tworzyło tu syndykat kn samo- 
dzielnej ekspłoatacvi nafty gali- 


cyjskiej. czem zostaje usunięte 
niebezpieczeństwo zagarnięcia 
naftowych interesów w  Galieyi 


przez amerykański trust Stan- 
dard Oi} Co. Rząd popiera tę 
inievatywę. która jest ostatecz- 
nem i najlepszem  załatwieniem 
kwestyi kartelu naftowego w 
Austryi. 
Trzęsienie ziemi. 

TENERYFFA. Wyspy Kana- 
ryjskie. 21 czewea—W mieseo- 
wości Jaod dało się odczuć trzę- 
sienie ziemi; parę budynków pu- 
blicznych uległo zburzeniu, z lu- 
dzi nikt nie zginał. 


Odpowiedzi redakcyi. 

Otrzymaliśmy od ks. proboszeza 
Wilhelma Maruszezyk list z wy- 
jaknieniem, że ‘Nowiny z Bron- 
son. Mich.””, które były podane w 
zeszłym numerze są mylne i nie- 
prawdziwe. i że osoba która nam 
ta “nowiny” doniosła tylko ze 
złości i innych nierzetelnych po- 
wodów. to uczyniła.  Redakcya 
**(Gazety Polskiej” niniejszem od- 
wołuje te ''nowiny”” jako niepra- 
wdziwe, a które tylko przez po- 
myłkę umieszczone były w gazecie. 
Redakcya ''Gazety Polskiej”, 


Jedno z wielu podziękowań. 


Westport, Conn., 13 czerwca. 
Szanowny Panie Dyniewicz! 
Donoszę Panu, że otrzymałem 
książki. Szezególnie dziękuję Pa- 
nu za Pośrednik Polsko-anuielski 
za cenę 30 centów. Książka ta jest 
hardzo praktyczna. Sprowadzałem 
z innych księgarń książki angiel- 
sko-połskie w cenie $1.00 i 1.65 
ale żadna nie równa się Pośredni- 
kowi Polsko-angielskiemu, za któ- 
ry zapłaciłem tylko 30 centów. 
Z uszanowaniem, 
Alex Ciemny, 1h 35, Westport, 
Conn. 


m 
Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko- 
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu- 
si być Gazeta wstrzymana. 
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INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 
Na O OE EE EA PP. 


MARKA do Niemiec, W. 
Ka. Poznańskiego. Prus 
Wsehodn. i Zachodnich g4 si 
i Szląaku. =t 10 
KORONA do Austryii, Ga- 
usti Czech, Morawii iag ka m 25e 
ęgier. 


RUBEL do Bosyi, Litwy,_. ,, >= 
Polski pod  Moskalem. 52i Ż5C 


FRANK do Franeyi, Bel- -Q9 
gii i Szwajearyi. lzi 


i5e 


BULDEN do Holandyi 411% 
KRONER do Danii, Nor- ¿ 


s SĄ, 

wegii i Szwecyi. ue 2DC. 
9s 

CIRA do Włoch. 19m 25c. 

Wszelkie pieniądze wysyłana do 


Europy przez miżej podpisanych, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczenia i wypłacane ag gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosumki z naszym bankiem. 
C. W. Dyniewicz & Co. 
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 


Kalendarzyk tygodniowy. 
CZERWIEC 

24 C. Jana Chrzciciela, 

25 P. Febroni. 

26 S. Jana i Paw 

27 N. Władysław 

28 P. Leona I. 

29 W. Piotra i P. 

30 Ś. Wsp. św P. 


Wiadomości z Polski. 


Ludność Warszawy. 


Ostatni spis ludności w m. 
Warszawie bez wojska i sta- 
łych mieszkańców  nieobec- 
nych, dokonany przez poli- 
cwę, wykazał w dnin 14 sty- 
cznia rb. 64,054 mieszkań- 
ców. 


Podług wyznań: katolików 
428.961 csób, prawosławnych 
30,194,  stawoobr zędoweów 
286, ormian-gregorian i or- 
miano-katolików 307, mary- 
awitów 2818, protestantów 
17.150, karaimów 20, maho- 
metan 945, i innych wyznań 
1.039 osób. 


Egzekucya w Warszawie. 


W necy dnia 6 bm. straco- 
no w evtadeli warszawskiej 
Romana Piekarskiego i Her- 
sza Rogowa za udział w za- 
bójstwie komisarza evrkułu 
w Radomia. Żukowskiego, 
rotmistrza korpusu żandar- 
mów Mikołaja Michajłowa, 
oraz wachmistrza żandarme- 
rri INicefora Dymowa 


Zabójstwo dwóch strażni- 
ków, 

Piszą z Warszawy: dnia 6 
bm. w nocy z oddziału wol- 
skies straży ziemskiej dele- 
gowano dwóch strażników: 
podoficera straży  powiato- 
wej Michała Abenda i przy- 
słanego do szkoły straży 
ziemskiej w Warszawie mło- 
dego strażnika powiatu nie- 
szawskiego, Jana Pobusza, w 
cem poszukiwania sprawców 
zamachu, dokonanego w u- 
rzędzie gminnym w Pruszko- 
wie, na żandarmów. Strażni- 
cv około godziny l-ej w nocy 
znaleźli się na szosie, prowa- 
dzącej do Włochów, i tu zau- 
ważyli kilku podejrzanych 
ludzi. Zanim zdołali zoryen- 
tować się w sytuacyi, niezna- 
jomi otoczyli ieh i zaczęli do 
nich strzełać z rewolwerów. 
Obaj strażniev padli trupem 
na miejscu. Spraweyv zabój- 
stwa zbiegli. 

Zamach na żandarmów w 
Pruszkowie i zabójstwo stra- 
żników jest podobno zemstą. 
jakiejś organizacyi bandy- 
tów i złodziei koni, na któ- 
rych trop straż wpadła przed 
kilkunastu dniami, podczas 
pościgu za złodziejami koni. 

Szczęśliwy żebrak: 

W Horodle nad Bugiem 
żebrak Paweł  Kokaszyj 
przed rokiem wygrał na lote- 
rvi 800 rubli. Kifkaset rubli 
przehułał, za resztę kupił 
premiówkę.  Obeenie otrzy- 
mał wiademość telegraficzną 
że na owa premiówkę wygrał | 
40,000 rubli. Szczęśliwy że- í 


ik bieza ucieszony — jak 
osi ** Ziemia Lubelska — 
skupia się 


bu 
d 
a w koło niego 
wielu przyjaciół. 


Zawiedziony burmistrz. 


Jak swego czasu donosiliś- 

my o opróżnioną posadę nad- 
burmistrza Altony strał się 
także pierwszy burmistrz w 
Bydgoszczy p. Knobloch, 
który przed niedawnym cza- 
sem wybrał się do Buelowa 
ze znaną mową antypolską. 
* Dziennik Bydgoski’ dono- 
si, że radni miasta Altony w 
skutek tej mowy nie dopuści- 
li do Ściślejszezo wyboru na 
posadę nadburmistrza Alto- 
ny. 


Zamach na żandarmów 


Z Warszawy <onosza: W 
seki 5bm. dourzędu 
gminnego w Pruszkowie 
przybyło dw*ch żandarmów 
w celu otrzymania od wój- 
ta podwód na wyjazd w in- 
teresie służbo w v m. 
Kiedy żandarmi przestąpiłi 
próg  kaneelatvi gminnej, 
weszło za nimi trzech ludzi, 
którzy zaczęli strzelać z 
brauningów. Jeden z żandar- 
mów padł trupem, rażony 
kilku kułami, drugi zaś ra- 
niony rzucił się za uciekają- 
evmi. Natychmiast wysłano 
oddział straży ziemskiej w 
pogoń. 

Kolej z Ostrowa do Odola- 
nowa 

Budowa kolei ostrowsko- 
odolanowskiej postąpiła tak 
dalece, że jest nadzieja, iż od 
l października zaczną już 
kursować pociągi pomiędzy 
Ostrowem a  Odolanowem. 
Reszta toru oddaną będzie 
dopiero z początkiem przy- 
szłej wiosny do użytku pu- 
blicznego. 


Znowu nieszczęśliwy wypa- 
dek z naftą. 

MAŁA DĄBRÓWKA. 
Dwunasto letnia dziewczyna 
robotnika Krawczyka ztąd, 
wlała aby prędzej ognia na- 
niecić, nafty do pieca. Leez 
przytem zajęła się nafta w 
naczyniu, które eksplodowa- 
ło. Palaca nafta oblała tak- 
że dziewczynę, która w oka- 
mgnienin stanęła w płomie- 
niach. Pomimo szybkiej, na- 
tychmiastowej pomocy nie- 
ostrożna dziewezyna odnio- 
sła bardzo ciężkie poparze- 
nia na całem ciele i musiano 
ją odstawić do  lazaretu 
knapszaftowego w Laurahu- 
cie, Stan jej jest beznadziej- 
nv Tyle już wypadków nie- 
szczęśliwych _ spowodowa- 
nych takim nieostrożnym ob- 
chodzeniem się z naftą zda- 
rzyło się, ale to jakoś nikt 
nie zważa na nie, Koniecznie 
trzeba się z naftą i tym podo- 
bnymi płymami niebezpiecz- 
nymi ostrożniej obchodzić, a 
przedewszystkiem nie uży- 
waé ich do wzniecania ognia 
w piceun. 


Spadł z trzeciego piętra. 


KATOWICE. 6-letni 
chłopiec robotnika  Czupry- 
nv piął się po altanie, znaj- 
dujacej się na trzeciem pię- 
trze. Przytem stracił równo- 
wagę i spadł na podwórze. 
Odniósł on tak ciężkie poka- 
leczenia, że pomimo natych- 
miastowej opieki lekarskiej 
zmarł niebawem. 

Trup na płocie. 

WOJTDTOWA WIEŚ w Gli- 
wiekiem. — Na bardzo głwpi 
żart pozwolił sobie podobno 
jakiś człowiek, dotychczas 
nie wyśledzony. W tych 
dniach odbył się tu pogrzeb 
pewnego koszykarza. Grób 
został tylko, jak zwykle, lek- 
ko zasypany Gdy w nastę- 
pny dzień kopidoł przybył na 
ementarz, wielce się prze- 
straszył. Pochowany bowiem 
dzień przedtem koszykarz, 
siedział na płocie cmentar- 
nym. Prz DR kopidoł 


przywołał ludzi i stwierdził, 
iż w nocy ktoś odkopał grób, 
trumnę wyjął, otwarł i zmar- 
łego w powyżej opisany spo- 
sób posadził na płocie. Podo- 
bno ktoś uczynił to z tego 
powodu, aby przestraszyć 
kopidoła. 


Wice prezydent miasta War- 
szawy opuszcza stano- 
wisko. 

Krążą pogłoski, że obecny 
wiceprezydent m. Warszawy 
p. Konstanty Zaremba, pra- 
gnie opuścić swoje stanowi- 
sko i przejść na prezydenta 
do jednego ze znaczniejszych 
miast prowineyonalnych 
Królestwa Polskiego. 


Nieme wiece zakazane. 


Jak wiadomo, prezes Zje- 
dnoczenia zawodowego pol- 
skiego pan Sosiński za urzą- 
dzenie niemego wieca w Bru- 
cekhausen pociągnięty został 
do odpowiedziałności sądo- 
wej. Sąd ławniczy uwolnił go 
od winy i kary, natomiast 
izba karna skazała go na 20 
marek karv. Przeciw temu 
wyrokowi wniósł oskarżony 
apelacrę, która atoli odrzu- 
cona została. Instaneva ape- 
lacyjna dowodzi, że obrado- 
wać można nietylko za po- 
mocą mowy, lecz także za 
pomoca pisma i znaków, stąd 
też ten drugi sposób obrado- 
wania podpada także pod o- 
graniezenia ustawy kagań- 
cowej 

A więc nawet milezenie i 


| porozumiewanie się **na mi- 


gi” jest w Prusach karygo- 


dne! 


Zgoda polsko - litewska. 

Administrator dyecezyi 
wileńskiej, ks. Michalkie- 
wiez, zdążający do uregulo- 
wania stosunków polsko - li- 


| tewskieh w kościele na Pit- 


wie, wydał postanowienie, 
którego mocą od nowego ro- 
ku szkolnego w seminarvum 
wiłeńskiem wprowadzona 
będzie nauka języka litew- 
skiego, jako przedmiot obo- 


wiązujący dla wszystkich. 
| cs. Michal- 
kiewicz postanowił, aby 


l 
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przez czas trwania pielzrzy- 
mek do obrazu Matki Bos- 
kiej Ostrobramskiej i do kal- 
warvi, zarówno w Ostrej 
Bramie, jak w kościele kal- 
waryjskim i w katedrze wi- 
leńskiej — wygłaszano do 
Litwinów, nierozuniejących 
po polsku, nauki w języku li- 
tewskim. Qdyby zaś liezba 
nabożnych, zbierających się 
na te kazania, okazała się do- 
stateczną, ksiądz  admini- 
strator poleca, aby i w dal- 
szym ciagu owe nauki litew- 
skie w kościołach tych za- 
chować. Donosząc o tem, 
“Kuryer Litewski” pisze, iż 
tym sposobem otrzymają z 
rąk pasterza-Polaka Titwi- 
ni, co im się słusznie należw. 
Wyraża “Kuryer Litewski” 
życzenie, abv to było pew- 
nym krokiem ku tak pożąda- 
nej na Litwie zgodzie. 


Głodna wiosna. 


Z pod Wisznie na Podla- 
siu piszą: 

Gospodarzom w naszych 
stronach pasza dla dobytku 
tak wcześnie się wyczerpała 
że mniej zamożni już na po- 
czątku marea szukali, gdzie- 
by kupić siana i słomy. Jak 
tylko nastała wiosna, chociaż 
na pastwiskach było jeszcze 
wszędzie goło, każdy musiał 
wypędzić dobvtek z obórek. 
W jednym folwarku po paru 
dniach takiego paszenia by- 
dłęta nie chciały już weale 
z obór wychodzić, a niektóre 
po prostu na nogach nie mo- 
gły ustać. Kikanaścioro by- 
dła musiano zbyć za bezcen, 
ale kto kupił, to musiał na 
wóz kłaść i wieźć, bo już hy- 
dlę nogami nie władało, W 
zimie korzee żyta wyborowe- 
go kosztował 4 ruble i pół, a 


teraz przeszło 5 rb., 4+-pudo- 
wy korzecć owsa był w cenie 
2 rb. 150 k, a teraz zdrożał 
do 3 rb. i 50 k.; kartofle 
miejscami pomarzły, korzec 
iqpudowy kosztuje 80 kop. 
do I rubla. Słowem, gdy 
człek patrzy na tę biedę i 
drożyznę, to musi powiedzieć 
że tegoroczna wiosna więcej 
smutna, niż radosna, taka 
jakaś esłabiona, więcej sza- 
ra, niż zielona. Rolnik w pole 
z pługiem spieszy, ale smuci 
się, nie cieszy, zamyślony 0- 
rze rolę. Wszędzie pustki; 
już w stodole niema siana a- 
ni słomy, już dobytek wypę- 
dzony na pastwisku niby 
chodzi, nie żywi się tylko 
głodzi; trawa wcale tam nie 
rośnie. 


Sprawa Kruszewą 


Wobec krytycznych gło- 
sów prasy o swojem postępo- 
waniu w sprawie sprzedaży 
Kruzewa, hr. Karol Potulice- 
ki zdecydował się na powoła- 
nie do sądu obywatelskiego 
trzech przedstawicieli prasy, 
mianowanych przez on 
Dziennikarzy i literatów pol- 
skich. Jak donosi * Dziennik 
Poznański” , hr. Potulieki 
zyprosił ze swej stromy na 


ta Chłapowskiego z Turwi, 
prezesa rady nadzorczej 
Banku ziemskiego, prezesa 
Rady nadzorczej Związku 
ziemiańskiego dr. Tadeusza 
Jackowskiego i dr. Romana 
Komierowskiego. Towarzys- 
two Dziennikarzy zaś zapro- 
siło na sędziów pp . posła 
Bernarda Chrzanowskiego, 
dr Bolesława Krysiewicza i 
adwokata Mieczkowskiego. 


Dwa lata więzienia za wybi- 
cie oka. 

Przed ławą przysięgłych 
toczyła się w tyeh. dniach 
rozprawa przeciw Mikołajo- 
wi Rąściekignn, oskarżonego 
o pohicie Wojciecha Szafra- 
na. Obaj parobey we wsi 
Szmańkoweach od dłuższego 
czasu żyli w niezgodzie, któ- 
'a prowadziła do częstych 
kłótni i bójek. Na zabawie u 
Tkacza przyszło między ni- 
mi do goracej kłótni z powo- 
du tego, że Anna Śmreczyń- 
ska nie chciała iść w tany z 
pedpitym już dobrze Wojcie- 
chem Szafranem a okazała 
się względniejszą dla Roście- 


| kiego Gdy po zabawie Sza- 


fran począł pod adresem Ro- 
Ściekiągo rzucać — pogróżki, 
Raścicki uderzył Szafrana 
żelazną laską po głowie i wy- 
bił mu oko. 

Rościeki podczas rozmowy 
tłómaczył ezyn swój rozdraż- 
nieniem. Sędziowie przysię- 
gli wydali werdykt, na pod- 
stawie którego Rościeki zo- 
stał skazany na dwa lata 
ciężkiego więzienia z postem 
i ciemnicą w rocznicę czynu. 


Ubytek ludności w mia- 
stach. 


Według ostatnich spisów 
ludność Ostrzeszowa wynosi 
5,300 osób — w roku ubieg- 
tym było 5398 osób, ubyło za- 
tem 98 osób. Grabów liczy 
1194 osób — w roku ubie- 
głym było 1490, uhvło 7 osób. 
Natomiast wykazuje statys- 
tyka przyrost ludności wiej- 
skiej. Liczba mieszkańców 
powiatu / ostrzeszowskiego 
wymosi 37,180 osób czyli 49 
więcej niż w roku 1908. 


Polacy na obczyźnie 


Kolonia polska w Bottrop, 
w Westfalii, należy do naj- 
starszych i najliczniejszych 
na tamtej obczyźnie, Pierwsi 
Polacy dotarli do Bottropu 
w kilka lat po wojnie fran- 
cusko-niemieckiej; w roku 
1876 liczono około 100 Pola- 
ków, przeważnie młodzień- 
ców, mieszkających we 
wspólnym domu, tak zwanej 
maneżv. Liczba ich z roku 
na rok wzrastała i teraz obli- 
czają zamieszkałych w Bot- 


tropie Polaków na 14,000, 
gdy ogólna liczba mieszkań- 
ców wynosi 36,00%osób. Na 
zebraniach tamtejszych to- 
warzystw polskich, -zabiera- 
ja głos, jak piszą do ** Wiaru- 
sa Polskiego” sędziwi 
członkowie, którzy z pewną 
dumą zwykle przemowę swą 
zaczynają: "Jestem w Bot- 
tropie od 30 lat przeszło, a w 
towarzystwie od samego za- 
ac, przeto znam stosun- 
ki.” Na zebraniu Towarzy- 
stwa Św. Barbary pewien 
członek pochwalił się, że w 
Bottropie mieszka od lat 
38, a w towarzystwie rzeczo- 
nem znajduje się od lat 23 
Polskich towarzystw jest 10, 
a jedno z nich ma przeszło 
1000 członków. Polacy w 
Bottrop, to niemal sami gór- 
nicy zarabiający do 5 marek 
dziennie. Jest tam 20 właści- 
cieli składów korzennych i 
właścicieli składów mebli, 15 
krawców, 7 szeweów, 2 księ- 
garzy, czapnik, 6 piekarzy, 2 
rzeźników i kilku handlarzy 
ziemniakami Na ogół polskie 
dzieci nie wynaradawiają się. 
Ale wielu Polaków należy do 
towarzystw niemieckich. 
Większa część Polaków tam- 


a i tejszych pochodzi z Górne- 
członków sądu pp. Zygmun- ; 


go Śląska, chociaż jest także 
wielu młodzieży z W. Ks. 
Poznańskięzgo. W życiu pu- 
blieznem ścierają się w Bot- 
tropie Polacy, centrowey i 
socvaliści. 


Nieszczęśliwy wypadek. 

PAWŁOWICE. — Strasz- 
ne zdarzyły się tu nieszczęś- 
cie Młody pomoenik leśny, 
Teofil Garus wypłynął łódką 
na stawie przy młynie na 
dzikie kaczki, lecz nieszczę- 
śliwymm sposobem fuzyva puś- 
ciła a strzał ugodził go w u- 
sta i utkwił w głowie, Śmierć 
nastąpiła wkrótce po wypad- 
ku. Garus liczył zglęgddwie lat 
201 pocfhdził z bytkówA 
pod Katowicami. 


Pogrzeb śp. Heleny Modrze- 
jewskiej. 

Celem urządzenia pogrze- 
bu śp. Heleny  Modrzejew- 
skiej, której życzeniem 
przedśmiertnem było, bv jej 
zwłoki spoczęły na ziemi oj- 
czystej, w Krakowie, — u- 
tworzył się komitet, w skład 
Sarnecki, jako przewodni- 
czący, dyrektor Ludwij Sol- 
ski, jako zastępca przewod- 
niczącego, p. Józef Nowicki, 
którego weszli: p. Zygmunt 
jako sekretarz, p Marceli 
Popielecki, jako skarbnik; 
jako kN ie: pp. dr. An- 
toni Beaupre, prof. dr. Jó- 
zef Flach, prof. dr. Kazim. 
Morawski, Władysław Pro- 
kesch, Konrad Rakowski, 
Lucvan Rydel, dr. Henryk 
Szatkowski, Ludwik Szcze- 
pański, Władysław Waso- 
wiez, oraz reprezentanci wy- 
działu ‘Czytelni artystów 
teatru miejskiego”, pp” Leo- 
nard Bończa, Wiktor Bojma- 
rowski, Marvan Jednowski, 
Józef Sosnowski. — Po prze- 
prowadzeniu  koresponden- 
eyi z mężem śp. Heleny Mo- 
drzejewskiej, p. Karolem 
Chłapowskim i jego rodziną, 
ustalono dzień pogrzebu na 
17 lipca br. Z dworca kolei 
żelaznej w Krakowie odpro- 
wadzone zostaną zwłoki na 
wieczny spoczynek do gro- 
bowca rodzinnego na cemen- 
tarzu krakowskim. 


Wymporodowanie rodziny. 

W nocy na 27 maja na Bu- 
gaju pod Piotrkowem, popeł- 
niono ohyvdną zbrodnię, któ- 
ra zaalarmowała całe miasto. 
Ofiarą zbrodni padło bez- 
dzietne małżeństwo rodziny 
żydowskiej, pochodzącej ze 
Szkłowa, w gub. mohylew- 
skiej, (mamieszkałej na Bu- 
gajn przeszło lat 15, nazwis- 
kiem Dozorców, on Hersz lat 
60 — ona Szejna Cyra lat 59 
O której godzinie popełniono 


` 


zbrodnię, niewiadomo. Rano 
zastano otwarte okno od ku- 
chni, a w ezwartym, sypial- 
nym pkoju, poza sklepem, 
zwłoki Dozoreowa na podło- 
dze z rozbitą głową narzę- 
dziem tępem i trzema rana- 
mi w piersi, zadanemi szty- 
letem, na łóżku zaś jego żo- 
nę, również z rozbitą głową i 
czterema ranami  zadanemi 
w okolicy serca także sztyle- 
tem. Na miejsce zbrodni 
przybyły władze policyjne i 
sądowe, aresztowano kilka o- 
sób podejrzanych i rozpoczę- 
to śledztwo. Wezwany 
szklarz, jako ekspert, że wy- 
rznięcia szyby w oknie doko- 
nano drogim kamieniem. 
Stwierdzono, że kosztowno- 
ści, leżących na wierzchu, nie 
zabrali zbrodniarze. Zamor- 
dowani byli to ludzie spokoj- 
ni i niemajętni. 


Chrzty pruskie. 


Coraz częściej słychać o 
niemczenin nazw polskich 
miejscowości. Świeżo przech- 
rzezono znowu trzy gminy 
wiejskie, a mianowicie — 
jak donoszą gazety niemiec- 
kie — rozkazem królewskim 
z 28 kwietnia: Targowa-gór- 
kę w powiecie średzkim na 
<«Gruenland", Zasutowo w 
tymże samym powiecie na 
*«Schuettwitz”, a Urbanów- 
ko w powiecie międzychodz- 
kim na *'Kirschberg"* 

W polskie ręce. 

“Dzien. Kuj.” donosi, że 
Kożuszkową Wolę, którą na 
subhaście nabył za 500,010 
marek zbożownik Sand |żyd, 
w Inowroeławin, przyjął te 
raz pan Władysław Petkow- 
ski, obywatel kujawski. 


Wykopalisko. 
Z Pobiedzisk donoszą do 
“Posener Zeitung”, że w 


Dzierznicy wykopano e 

naczyń z monetami *reffnc- 
mi, oraz różnemi ozdobami 
wartościowemi. Monety, mię- 
dzy któremi są także arab- 
skie, pochodzić mają z dzie- 
siątoego wieku. Wiele jest z 
nich przepołowionych. Dro- 
gocenne i wielce interesujące 
wykopalisko wręczono do 
zbadania namizmatykowi dr 
Zakrzewskiemu w Poznaniu. 


Zakusy niemieckie. 

Do właścicieli zakładów 
kąpielowych w Druskieni- 
kach zwróciło się grono ka- 
pitalistów niemieckich z pro- 
pozycyą nabycia wszystkich 
akeyi tych zakładów na wa- 
runkach bardzo korzystnych 
dla właścicieli z zastrzeże- 
niem, iż zarząd obeeny zaraz 
ustąpi miejsca zarządowi 
niemieckiemu, Jak wiadomo, 
w Druskienikach _ odkryto 
rad. Właściciele akeyi propo- 
zycyi niemieckiej oczywiście 
nie przyjęli. 


Ucieczka przez granicę. 


Ze Szczucina donoszą do 
“Czasu” pod dniem 31 zm.: 
Onegdaj w nocy  uwiłowało 
przedostać się przez Wisłę, 
granieę od strony rosyjskiej 
na austryacką trzech mło- 
dych ludzi. Nad samym jed- 


nak pasem granicznym na- 
potkali oni straż graniczną 


rosyjską, a zapytani o hasło 
poczęli uciekać, dając równo- 
cześnie od siebie szereg 
strzałów brauningowych. 
Między strażą a uciekający- 
mi wywiązała się walka, w 
czasie której dwóch ucieka- 
jących zdołało zbiedz, jeden 
zaś ciężko ranny padł nieda- 
leko granicy anstryvaekiej. 
Zabrany przez straż, rozpo- 
znany został jako znany ban- 
dyta Józef Wojciechowski, 
który prawdopodobnie po 
dokonaniu szeregu zbrodni 
wraz ze swymi towarzyszami 
usiłował przedostać się przez 
granicę. Wszyscy trzej wz 
brojeni byli w brauningi, a 
nadto w czasie rewizyi zna- 


| Teziono przy  Wojeiechow- 

skim ukryty w cholewie bu- 
tów formalny magazyn naboi 
i kilkanaście broszur rewolu- 
cyjnch. Wojciechowski ba- 
dany przez organa policyjne 
odmówił zeznań Po 24 godzi- 
nach pomimo energiemej 
pomocy lekarskiej, zmarł on 
od ciężkiej rany, zadanej 
przez kulę  karabinową w 
brzuch. 


Prawosławni w przyszłej 
gubernii lubelskiej. 


W razie wyłączenia 
Chełmszczyzny z obszaru 
Królestwa Polskiego, w są- 
siednich miejscowościach w 
nowoutworzonej gubernii 
lubelskiej pozostanie, wedle 
obliczeń chełmskiego brae- 
twa prawosławnego, około 
25,000 prawosławnych. Liez- 
ba wskazana  prawosław- 
nych ma być wcielona do e- 
parchii prawosławnej war- 
szawskiej, przyczem w celu 
wzmocnionej opieki ducho- 
wieństwa _ prawosławnego 
nad prawosławnymi pozosta- 
łymi w gub. lubelskiej, brac- 
two domaga się, aby konsys- 
torz prawosławny nie doko- 
nywał tam żadnych zmian 
w liczbie parafii, i aby liczba 
ieh nie była zmniejszona 


Przysypanie ziemią na 
śmierć. 

Dnia 4-g0 bm. po południu 
w Pasiekach Haliekich pod 
1. 24 za rogatką zieloną, góra 
piaskowa, należąca do Józefa 
Trojanowskiego,  zasypała 
zajętego tam wydobywaniem 
piasku zarobnika Stanisława 
Kołodzieja, liczącego lat 28, 
żonatego ojca, dwojga dzieci. 

Ziamim zdołano go odkopać, 
udusił się. 


Zwłoki przewieziono do in- 
stytutu medycyny sądowej. 
$ spadek spowodowało nieu- 
miejętne kierowanie kópa- 
niem piasku, podebrano nie- 
mal prostopadłą ścianę góry, 
skutkiem czego, 
sunęła. 


ściana się o- 


Skutki wielkanocnej spo- 
wiedzi. 


RYBNICE. — Z Markło- 
wie donoszą, iż p. Kamyszek, 
któremu swego czasu skra- 
dziono książeczkę kasy o- 
szezędności i wybrano na nią 
1000 marck, otrzymał skra- 
dzione pieniądze ze pośred- 
| nietwem kapłana wodzisław- 
skiego z powrotem. Widocz- 
nie, że wielkanocna spowiedź 
poskutkowała 

mz 


Jedenaście doktorów, ale 
żadnej kuracyi. *Cheę nabyć 
agencyę waszego lekarstwa 
Gomozo w tutejszej okolicy, 
«pisze p. Franciszek Labela 
z Stamford, Conn. ** Pudło 
Gtomozo, które zamówiłem, 
dokonało cudownych rezul- 
tatów. Jeden z moich przy- 
jaciół, który leczony był 
przez jedenastu doktorów, 
bez widocznego polepszenia, 
wyleczony został po użyciu 
trzech butelek Gomozo. Jest 
on bardzo ucieszony z tego 
rezultatu i twierdzi, że nie 
może znaleźć dosyć słów, aby 
objawić swą wdzięczność”” 

Sekret pomyślności tego 
starego ziołowego lekarstwa 
leży w tem, że dochodzi ono 
wprost do korzeni choroby i 
nieczystości krwi Wypędza- 
jac wszelkie nieczystości, 
tem samem ustraja i dodaje 
sił organom żywotnym — 
z czego następnie wynika je- 
dymy  reznłtat — mocne 
| krzepkie zdrowie. 

Nie pytaj się o Głomozo w 
aptekach. Nie można go tam 
nabyć. Lekarstwo to jest do- 
starczane osobom wprost, 
przez lokalnych agentów, 
mianowanych przez właści- 
cieli, Dr. Peter Fahrney % 
Sons Co., 112—118 So. Hoy- 
ne Ave., Chicago, M. 


„m ZEW p AE, A ‘M HMM 


EP an okł SE REZ ma 


| 


| 
£ 


> 


COOCOO DOODO wDEG. 


3 w 
© = 
Powieści Moralne œ 
© rzez 

Le X. Franciszka Sage ku zabawie i nauce * 
È wiernych. E 
ka Przełożył włoskiego = 
-i X. B. Rzewuski. Ẹ 
GoDiwikOKYNRIDOWKRWUG © 


(Ciąg dalszy). 


Lecz nieroztropne objawienie wzięło 
całkiem przeciwny skutek, stało się bo- 
wiem źródłem wszelkiego jej złego. 
Chciwość przepychu w ubiorach i sprzę- 
tach domowych, wrodzona niemal nie- 
wiastom, która w sercu młodej panienki 
aż dotąd była przytłamioną, z powodu 
tak bogatej obietniey, poczęła się obu- 
dzać, Blask rażący klejnotów ciągle bił 
jej w oczy, Zdawały się dla niej być 
wiecznością te lata, które upłyną, nim 
się klejnotami ustroi i pocznie przy po- 
mocy zapisu używać wszelkich przyje- 
nmości; nadto gorące pragnienie wol- 
tości i posiadania rzeczy jej zapisa- 
nych, uczyniło dla niej obmierzłem u- 
stronie klasztorne, życie skromne i po- 
słuszeństwo, do którego tu była ściśle 
obowiązana. Powoli stała się niespokoj- 
ną i niecierpliwą. Z jednej strony nie 
umiała miarkować swych żądz zbyt ży- 
wych i gwałtownych, a z drugiej lękała 
się, aby zmiana jej umysłu nie wyszła 
na jaw i nie pozbawiła ją tych dóbr, 
których tak silnie pragnęła; zaślepiona 
namiętnością okropną, postanowiła 
przez najczarniejsza zbrodnię przyspie- 
szyć sobie ich posiadłość. 

Przezacna dama dosyć często mie- 
wała ja n siehie na ohiedzie i wieczerzy 
jaka towarzyszkę. Jednego wieczora 
winięszała nieznacznie truciznę w po- 
trawę i tej pani, o niczem nie wiedzącej, 
do zjedzenia podała. Spodziewała się, 
że czarne cienie nocy ukryja jej zbro- 
dnię, lecz nie długo zdradzona pani u- 
czuła najsroższe boleści i poczęła jęczeć 
straszliwie. Wszysey, co tylko byli w 
klasztorze, pozbiegali się; powstało 
wielkie zamieszanie, wszystkich ogar- 
nęła nieznierna trwoga. Gdy za danym 
znakiem przybył lekarz, poznał od razu 
złe i przez pilne i rozsądne użycie swej 
sztuki zapobiegł temu. 

Wiadomość, że boleści nastąpiły w 
skutku danej trucizny, wznieciła poy- 
szechne oburzenie, Nieszczęsna dziewi- 
ca, dręczona wyrzutami sumienia, Sä- 


mem pomieszaniem nie długo na. jaw, 


"wydała”swąa”winę. Wszyscy rozumieli, 
że podobna zbrodnia przechodziła 
wszelką karę, Lecz cnotliwa pani, chcąc 
winowajczynię ocalić, prokiła, aby ją 
oddano w jej ręce i ukaranie do jej wo- 
li zostawiono. Przyzwawszy ją do sie- 
bie, przemówiła doń głosem łagodnym 
i nacechowanym miłością, Teraz pozna- 
ję dobrze, co cię tak nagle zmieniło. 
Mój to błąd, żem nie przewidziała, o ile 
może wywierać wpływu na umysł mło- 
dociany żądza tego, co się mocno podo- 
ba, gdy posiadłość jego jest opóźnioma. 
Klejnoty, eo cię tyle zajęły, powinnam 
była albo na zawsze przed tobą ukryć, 
albo ci zaraz oddać, skorom ci je oka- 
zała. Czegom wtenczas nie spostrzegła 
i w czem uchybiłam, chcę przynajmniej 
teraz naprawić. INie chcę, żebyś dłużej 
i z taką gwałtownościa żądała tego, co 
mnie jest już nieunżyteczne, a tobie tak 
silnie się podoba. Oddaję więc ci, mo- 
żesz ich użyć jak ci się podoba. Posta- 
ram się nadto, ile będzie w mej mocy, 
przyczynić się do ustalenia twego losu 
przez korzystne dla ciebie małżeństwo. 
Qto jedno tylko cię proszę, byś mi odtąd 
nie zazdrościła tych kilku dni, które o 
tyle tylko będą dla mnie drogie, o ile ich 
będę mogła użyć ku twemu dobru. 

Strumienie łez były całą odpowie- 
dzią, jaką młoda dziewiea pomieszana, 
ząwstydzona, upokorzona i skrnszona, 
była w stanie dać za czyn okazujący ty- 
le wielkości umysłu i bezprzykładnej 
prawie szlachetności. Lecz o ile Bogu 
podobała się, o czem wątpić nie można, 
rzadka cnota tej nieporównanej pani, 
© tyle jego sprawiedliwość wymagała, 
aby zbrodnia nierozważnej dziewicy nie 
uszła bezkarnie. 

Okropne wyrzuty, które po doko- 
naniu zbrodni w sobie uczuła, bojaźń, 
jaka ją ogarnęła, by wszystko na jaw 
nie wyszło, wstyd, jaki uczuła, gdy się 
wszystko wykryło, bojaźń okropnej ka- 
ry, której się z pewnością spodziewała, 
tyle ją znękały, iż trwogi, jaką w sobie 
czuła, przeżyć nie była w stanie: naj- 
gwałtowniejsza gorączka w kilka dni 
wyrwała ją z pośrodka żyjących. 


33...Dobroczynność dowcipna. 


Pojawiają się niekiedy tacy mężo- 
wie, co aby byli nieśmiertelnymi życzyć 
należałoby dla dobra lndzkości. Lecz 
na nieszczęście mało jest takich: a jesz- 
cze boleśniejsza, że gdy się czasem po- 
jawią, śmierć zabiera ich wprzód niż 
drugich. Kilkadziesiąt lat temu postra- 
dała Francyva z wielkim żalem jednego 
z owych osobliwszych ludzi, co zasługu- 
ja, by zawsze żyli. D'Apochon, arcybi- 
skup d Auch, miasta stołecznego Gas- 
konii, był żywym obrazem dawnych pa- 
sterzy, którzy innej przyjenmości nie 
znali, krom czynić dobrze wszystkim. 
Zajęty ciągle pieczołowitością paster- 
ską, nie opuszczał żadnej sposobności 
jaka tylko mu się podała do niesienia 
drugim pomocy wszystkimi sposoba- 
mi, jakie tylko mogły być w jego mocy. 
Pociecha był strapionym, podporą nie- 
szczęśliwym, on ubóstwo i niedostatek 
drugich uważał za swoje własne, z wiel- 
kich swych dochodów zaledwo dziesiątą 
część na swe potrzeby obracał, zresztą 
wszystko między drugich rozdzielał. 
Szlachetności jego serca tysiączne przy- 
kładv dowodzą: ja dwa tylko przyto- 
czę: Jeden z nich okazuje, jak dowcip- 
nie umiał ukrywać swe dobrodziejstwa, 
aby przez to uratowanych uwolnić od 
ciężaru wywzajemnienia się czemkol- 
wiek; a drugi, ile jego miłość dodawała 
nm odwagi. 

Kto się narodził z szlachetnych i za- 
możnych rodziców, a potem z winy losu 
w niedostatku zostaje, ten zasługuje na 
większe politowanie niż inni, bo wstyd 
niemal wrodzony tym osobom sprawia, 
że mniej mają, niż drudzy śmiałości do 
odkrycia swej niedoli i de proszenia o 
jakieś wsparcie. Nie dosyć jest mieć 
wspaniały i szlachetny umysł do niesie- 
nia im pomocy, prawdziwa pobożność 
jest baczna i na to, bv oni doznawali do- 
brodziejstwa tak, iżby się tego nie wsty- 
dzili. Od czasu, jak mniemanie ludzkie 
nadało wielki szacunek bogactwom, i 
sprawiło, że nie wiele tych poważaja, 
którym na nich zbywa; ubóstwo, co po- 
winnoby być z największem poważaniu, 
gdy jest połączone z prawdziwą cnota, 
stało się sromotą, i pogardy z niego Wy- 
pływającej tym bardziej lękają się ci, 
którzy przez swe urodzenie mają więk- 
sze prawo do szacunku ludzkiego. Ztad 
częstokroć pochodzi, iż wolą w skrytości 
wielką nędzę ponosić, niż przez jej obja- 
wienie szukać pomocy, Tym sposobem 
dawać wsparcie w ten sposób, któryby 
się zdawał im wyrzucać ich potrzebę, 
nieraz byłoby to dla nich bardziej krzy- 
wdą, jak dobrodziejstwem. Trzeba im 
nieść ponoc w taki sposób, żeby nie dać 
poznać, lub nie zrobić podejrzenia, że 
jej potrzebują. Piękny przykład w tym 
wzalędzie dał d'Apochon w pierwszych 
zaraz chwilach, jak objął zarząd arcvbi- 
skupstwa d?Auch. 

Niedługo po przybyciu dowiedział 
się, że w jego dyecezyi były dwie damy 
znakomitej bardzo familii, lecz całkiem 
podupadłej, z której już one tylko pozo- 
stały, i że ubóstwem były zmuszone żyć 
w ustroniu i ukrywać się przed ludz- 
kiemi oczami; nadto, że to były osoby 
światłe, rozsądne, enotliwe i znoszące 
swą niedolę cierpliwie i z zupełnem pod- 
daniem się woli Pana Boga. Uczuł on 
nie małe politowanie nad ich stanem, 
abędąc  roztropnym i dowcipnym w 
swej dobroczynności, dobrze pomyślał 
wcześnie, jakimby je sposobem mógł u- 
'atować. Dła okazania szacunku, jaki 
powziął dla nich, nawiedził je przed in- 
nemi, dając poznać, iż je nad wszyst- 
kichswych  dyecezan  poważał. Przy 
pierwszej zaraz wizycie,  wszedłszy z 
niemi w rozmowę, przekonał się, iż w 
istocie tak było jak nm powiedziano. 
Poczem udał, że niby przypadkiem 
wpadł mu w oko u nich obraz, który mu 
się nadzwyczaj spodobał, i oświadczył, 
że zań chętnieby dał dwa tysiące szku- 
dów, gdyby się mógł stać jego posiada- 
czem, bo żaden dotąd nie zajął go tyle, 
ile ten; przydał w końcu, że jeźliby to 
nie byio dla nich za zbyt wielka przy- 
krością, prosiłby o ustąpienie mu go za 
jakąkolwiek cenę. Damy oświadezyły, iż 
to dla nich było wielką przyjemnością, 
że w ich donm mógł znaleźć arcybiskup 
to, co mu się podobało; że nawet za wiel- 
ki zaszczyt poczytałyby sobie dać mu 
go bez pieniędzy, jeśliby tylko był go- 
tów przyjąć. Prałat złożył im za to naj- 
wyższe podziękowanie i powróciwszy do 
pałacu, posłał co prędzej po obraz i 
kazał wręczyć damom dwa tysiące 
szkudów, Dla zatarcia zaś wszelkiego 
podejrzęnia, iż to co im dał, było darem 
nie zaś wartością obrazu, kazał pono- 
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wić tyle dziękczynień, że te zdolne by- | 


ły zrodzić w nich przekonanie, iż biskup 
rzeczywiście uważa ten obraz za jeden 
z największych darów. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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(Ciąg dalszy). 


Jaga: A tak, tak gołabku, tak mój 
dobry wielmożny kmieciu! bo któż Mo- 
trunie usługiwał w chorobie, dziecka d 
patrzył, karmił oboje, nawet chust wła- 
snych nie szczędził na pościel, pieluchy 

. może jej kataniee? kumoszki wiej- 
skie?... he, he, figę! Jaga, jeno stara 
Jaga, cyganka, nikt więcej! 

Tumry: Prawda, prawda, a jam ci 
nawet dziękować zapomniał, 

Jaga: Dziękować, oho, jakiś mądry, 
zapłać, zapłać cyganisze  gospodarzu 
śliczny... przecieżeś bogacz, nie żaden 
cygan, ani włóczęga... Ho, ho, u ciebie 
dostatek, widziałam, widziałam, mysz 
zdechłaby z głodu, a cóż dopiero Motru- 
na i dziecko! 

Tumry: Oh! 

Jaga: Jęczysz? ho, wiem, wiem, 
dlaczego”. z miłości do żonki, prawda? 
Aprasz: Przestań pleść jedno! 

Jaga, ciągle do Tumrego: Przepa- 
trzyłem się, jak miłować umiesz, że gę- 
by nawet do niej nie otworzysz! He, he, 
znam ja was psie syny, z was tylko 
drwić, szydzić, łyka drzeć, to będziecie 
wierni, przywiązani jak na łańcuchu, a- 
le niechno która polubi, a szczerze, go- 
aco, przepadła, zginęła, zmarniała, jak 
ta ot tam twoja Motruna! 

Tumry: Ah, szaleni ślą mi tę wiedź- 
mię! 

Jaga: A tak, tak, zżymaj się, wście- 
kaj! Wiedźma, wiedźma ze mnie, bo ci 
pnawdę gada! Podły kudłaczu, zamęczy- 
łeś jednę, teraz żądnyś drugiej!.... 
Ale niedoczekanie twoje ty.zdrajeo, ga- 
dziu, tej drugiej ja bronić będę! 

Aprasz, zniecierpliwiony do Tum- 
rego: Zejdźmy jej z oczu, może prędzej, 
przestanie, stuli gębę, odchodzi z Tum- 
rym na lewo. 


SCENA Y. 
Jaga, później Aza. 


Jaga, za nimi: Ha, ha, zatkaj sobie 
uszy łotrze, a i tak jeszcze mą klątwę 
usłyszysz! grożąc. Już ja ci naleję topio- 
nego sadła za moją Azę, za moją gołab- 
kę! Ah, otóż i ona, jakże chnurna, stra- 
piona, cofa się na ubocze — wchodzi A- 
za smutna, zgnębiona, z głową zwieszo- 
ną na Piersi, biada na mnie i w głęboka 
wpada zadumę. 

Jaga, przygląda jej się przez chwi- 
lę z współczuciem, potem zbliża się: 

Dzieciątko moje, gołąbku, ptaszku 
złotopióry, wciążże tak będziesz lamen- 
tować i ręce łamać! Toż zastanów się, 0- 
pamiętaj. 

Aza, z boleścią: Ah, moja stara... 
moja Jago! 

Jaga: Wiem, wiem, co cię guębi, 
kwiatku mój drogi, skowronku, biedacz- 
ko, klejnocie mój cenny! 

Aza: O nie przemawiaj dg mnie tak 
słodko, tak łagodnie, bo, bo... Ah, ja 
nie chę płakać, widzisz, ja się płakać 
wstydzę, twoje pieszczoty! 

Jaga: Płacz, płacz złota, to ci ulży, 
— ze łzami łacniej duszy skołatanej! 

AZa: Ah, Jago, żebyś wiedzieła, co 
się dzieje w niej. 

Jaga: Jagódko, toż czegoś się nie 

'adujesz, chciałabyś życie zmarnować 
dla nędznego zdrajcy, co się ciebie i bra- 
ci zapart? 

Aza: Ja życie zmarnować dla niego? 
Ja, co ci w głowie stara, ja go nienawi- 
dzę, nienawidzę, jak jeszcze nikogo nie 
nawidziłam w życiu... Gdybym go mo- 
gła tłuczonego kołem widzieć, nie było- 
by dla mnie rozkoszniejszego widokn.. 

Jaga: He, he, za gorąco to mówisz, 
żeby ci wierzyć można. Kochasz go cią- 
gle. 

Aza: Ja, oh przeklinam! 

Jaga: I on ciebie kocha? 

Aza, Tadośme; Ah, kocha! 

Jaga: Kocha i podobnie jak ty cho- 
dzi bez duszy. 


(Ciąg dals , nastąpi). 
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«Teraz jest czas” 


do przeczyszczenin waszej krwi i wzmo- 
enienia waszego organizmu przez użycie 


GENTIO-COMPOUND. 


Gentio Compound jest wartościową 
preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Zołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się z koneentrowanych jarzynowych 
„goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijeie 35 centów przez Maney Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na- 
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 


tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować: 
Pedicura Remedy Co.,::: 


460 N. Robey St., CHICAGO, LI. 


NOWY WYNALAZEK. 


Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 

i skóry na czaszce. 

Auy zostać Specyalistą w lecze 
niu tysięcy przeróżnych chorób, 
jest możliwem. Jesteńmy Specya- 
Mi tami w aposobach leczeniu 
Jłonów. Skóry na czaszce i Twa: 

z ray. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy apecyalista- 
mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy | inne naukowa instrumenta dla 
egzaminowania | wyleczenia papry na gło- 
wie, egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa: 
lenia i bable. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wnzelkie objawr choroby wło: 
mów, a szczególnie gdy się zauważy wypady: 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zot: 
taniecie łysymi. Poślemy wam DARNO wazel- 
kie informacye, tyczące się powodu wypa- 
dywania włosów i ysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle zwoje 
nazwisko i adros i załączy Zcentową markę. 
Nie zwlekaj, napisz razdo: 
PROF. J. M BRUNDZA and (9. 


Broadway & So. 8th St., Brooklyn, N. Y. 


CZYTAJ 


Ja pokarze ci droge do Sczę- 
ścia, 


Każdy co będzie miał 

moje instrukcyje i sekrety. 

Ja pokazałem tysiącom ludzi 

i pokarze tobie jak możesz 

R miec sczęśćie. rzyśli awoj 

adres i 2c markia otrzymasz pełne instruk- 

cyje i sekrety za któremi podziękujesz. > 
ELSDON NOVELTY CO. 

3515 W. 51-sr ST. CHICAGO, ILL. 
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Goldzier, Rodgers & Froelich 


ATTORNEYS AND COUN: 


SELORS AT LAW. 
CORÓJ B20 
Chamber of Commerce huildine 
RÓW LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, IL!.. 


FAKE RLEVATCR TEL. MAIA Sioe 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYKLISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi „uedycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszeikiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 

DR. F. J. KALLMERTEN,, 

Tolede A. 
Á 
TQ DDr 
KUŚNIERZ. 

Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZD 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rẹ- 
cznego szycia, a także czapki i rękawi- 
ee. 

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek -siarę: 

Stan. Bobowski, 
(Gostyn) Downers Grove Il 
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60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


DEsiIGNS 
COPYRIGHTS KMC. 
Anyone sending a sketch and Goku ll may 
quickly ascertain our opinion freg whether an 
invention is pruhably PE ANDELOŚ ca Patanta 
tions atrictiy contdentlal. HANOB on Patents 
sent free. Uldeat RORY for ROW ae ry 
Patenta taken through Munn & Co. receive 


special notica, without charge, in tha 


Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. I.arzeat cir- 
culation of any acientióc journal. Terma, $3 a 
year: four montha, SL Sold byal! newsdealers. 


MUNN £ Co ra. New York 


36 Broad 
la 
Branch Office, 6% F Et. Washington, D. 


Uczcie się po angielsku! 


"Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 
taći pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i adrezujcie: 
"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA"' 

712 W. 18th St.. Pilsen Station, 
CHICAGO. ILL. 


TRADE MaRKkS | 


KTO JE ZIE 
DO KRAJU? 
KTO KOGOS 


Z KRAJU 
Sprowadza? 


TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE! 
dziwe eny szyfkart, opiszemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- 
dąe przez nas do lub z kraja. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ- 
DZE DO KRAJU! 
holwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piszcie do naa 
bez zwłoki, a damy radę pomoe i pocieszenie. Piszecie na adres: IZYDOR 
HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carlisle st., New York, Dept. D. 


KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 
KRAJU? 


Kto szuka po- 
rady w czemś? 
Podumy Wam zaraz praw- 


Pewnie nam za to podziękujecie! Gdy macie jakie- 
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IMPORTERZY I  FABRYKANCI B 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO FAŁZYW B 
FABRYKA TA SPRZEDAJE PO ZNIZONYCH OENACH. T 
Turecki tytoń, fnnt po $1.50, $1.75, $2.-  Bibułki za tusim paczek 40e, 25e., SBa : 
00, 89.00, $4.00 i $5.00. LWODODNODO WE IO O Dow DOŃ. 1d 45 m f 
Tytoń rosyjski, funt po 50 at, 60 et. 75e, Cygarniczki gruszk 

aa ue 1 $1.00. rza howe pa .. a 1 Ga. b 

Tytoń do fajki *'Cigara elipping'' fum Fajki vine od 00. 
r nddabadóbi te doco MA e. . GET za pudełko a 50 a temi no 75a i 
a Ronyjaki tytoń u fajki funt pe ... 40 et. 100, $1.20, 81.40, $1.60, $1.88. $2.50 || 

j Tabaka do zażywania funt po 30 et. I 25e. EBOI ME au E e. 83.00. 

E Papieroay a tureckiego tyt -iw sto pe Małe ey ato sztnk po 65e.. 15e. || 
E 0 et, 75 t. i 91,00. PPE. 7 AO AMANT NOW £0a. i $1.35 z 
Magzynki do papieroaów sztuka pa . 10a. Tabakierki | tytonierki od 10a. do 82.00 
Ë Gilzy do pap eroaów setka po 7e., 1go- 1 Herbata rosyjska K. S. Popowa funt pa [| 

ENTYTTYT 18 ct. p Paa DYTLTATPCRAN - 
A. TRACKT, 779 Milwankee Ave., CHICAGO, ILL 3 


Słynny na cały świat i znany iako najlep 


CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


siadujący najlepsze dyploma i ma- 
ar jake rary lat ekspi- 
rencyl w lsczaniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
uiebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci, 


Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełne współ. 
czucia Jego skuteczność w żeczenlu jest dowie» 
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 


i 


Z 


jemu pacyentów. Dr, Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność jego jest wi e 

czeniu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, kataru żołądka f kiszek, liszaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu» 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jjaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa 

gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE * zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane! 
1 leczy je prędko f skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba* 
nie się sprowadza gorsze następstwa | złe skutki na przyszłość, Każdy cierpiący powinien beze 
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poče swój wiek 1 płeć I załączy 
troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 


czy choreba jest wy 


leczgjna lub nie. Można siszć po polsku, słowacku, czesku, angielsku 


lub niemiecku. Adres: * 


$ Dr. L. A. Badger, 1404 Jafferson ave:, 


TOLEDO, 0. 
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JEDYNY POLSKI ZAKŁAD MEDYCZNY W ST. ZJ. 
Specyalinta chorób mężczyzn i kobiet. 

Leczymy wszelkie wyleczalne choroby pod gwarancyń, jak są; Chro- 
niczne choroby płcłowe, mężczyzn, jak zatrucie krwi(Syfili), Polucyę, 
Wrzody, Tryper, Utratę męzkości leczymy nastale i w krótkim cza- 
sie naszą nową metodą, źadnego ślsdn choroby nie zostaja po wylecze- 
nin i dorianiecia nową krew, nowe siły i nawe życie. Choroby Nerwowe 
rozdrażnienie, ból głowy etc. Choroby Skórne, Wrzody pryszcze, wy- 
padanie włosów, Choroby Kobiece, 
i inne dolegliwości leczymy na stałe: Oszczędzicie pieniądze į zdrowej 


Bóle w krzyżach, białe upływy 


jak nie będziecie zwlekać, przyjdźcie do nas poradźcie się nas My s 
wam otwarcie powiemy, ca dla Was zranić można. Jeżeli nie możecie AAPEEE 
pr yji okobikcie, upinzcie waszą chorobę, a My wam odpiszemy i da- (Z 
GODZINY; Od @ r. do 6 w. W Srodę 4 Sobotę Od 9 r. do 9 w. WAŻ 
W Niedzielą od 8 r. do 4 po poł. ż 22) 
OR. REGAN EUROPA MEDICAL ©. 
720 Penn Ave Pittsburg Pa. 27 


wyleczyć. 


POLSKA LECZNICA 


Każdy w Polskiej Lecznicy znajdzie 
zdrowie, albowiem leczą się w Niej: chroniczno-zastarzałę, oraz choroby wy- 
ńikłe z nadużyć młodości, a także wszelkie choroby kobiece. 

Zatem Polska Lecznica zaprasza wszystkich, którzy są dotknięci jaką- 
bądź chorobą, bez zwłoki napisąć lub osobiście się zgłosić, a każdy otrzyma 
pewną pomoc, i gwarancyę wyleczenia. Uprasza się adreeować tak: 


Dr. J. E Thompson, 


Lecznica otwarta: Od 1 do 5 po poł. W niedzielę od 11 zrana do 3 po poł, 


Radcy Zdrowia 

Dra J. E. Thompson'a 

Jedna i najpewniejsza droga dla odzyskania zdrowia 
jest Polska Lecznica. Radca zdrowia į Dyrektor tej Le- 
cznicy Dr. J. E. Thompson jest najsłynniejszym leka- 
rzem w New Yorku, ponieważ ukończył Uniwersytet w 
‘‘Yale”’, wiele lat praktykował w nowojorskim szpitalu 
**"Bellevue"'"', oraz słynnym na cały świat szpitalu Wie- 
deńskim, gdzie się wsławił jako najznakomitszy dvktór, 
tak, iż teruz nie ma choroby, którąby on nie potrafił 


najpewniejszą lekarską pomoc i 


342 W. 27-th st. New York, N. Y. 


Kolonia Polska *' Poland” 


PARKER STATION. MOBILE CO., ALABAMA 


I W ZN 
POSIADA NAJLEPSZE FARMY I OGRODY WARZYWNE, wzdłuż zatoki 
Mekeykańskiej. Pięć etacyi kolejowych w okolicy, znakomity targ w pobli- 
żu miasteczek, doskonałe drogi, umiarkowany klimat į częste deszcze przez 
cały rok. Rozpoczęto kopać ziemię pod 


POLSKI KOSCIÓŁ I SZKOŁĘ 


z polecenia Wiel. ks. KRUSZYNSKIEGO, w Parku Station. Gwarantowane 
tytuły własności. Co do wiarogodności tego można się odnieść do: First 
National Bank, Racine, Wis. i Cammercial Savings Bank, Racine. 20—40— 
60 i 80.cio akrowe farmy do nabycia 


NA MAŁE SPŁATY BEZ PROCENTCW. 


Zażądajcie informacyi, zanim nie będzie zapóźno. Piszcie po ilustrowane 
pamflety do: Jos. Rusrkiewicz, 450 W. Chicago ave., Chicago, DI% albo do: 
Sothern Iimber & Colonization Co., Pokój 28—163 Randolph St., Chicago. 


o 


5 Petersa Zywokost na Łamanie w Kościach, Krzyżach, Zwich- 
» nięcie, Reumatyzm, 
© Neuralgię. Cena 25c. Zywokost leczy Kości i Ciało. Na sprze- 
daż w lepszych Aptekach i u Agentów. lub piszcie wprost do 
Fabrykanta. Potrzebujemy agentów i mniej jak za jednego 
dolara nie wysyłamy. 


W. PETERS, 


Adres: 801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 
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UŻYWAJ 


Gościec, Ból Głowy i Gardła, Kurcze i 


Róg 3ej i 
Passaic ul. 


PASSAIC, N. J. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sadach Stanowych 


1 Stanów Zjedn. 


załatwia wazelkie sprawy sądowe wa wazystkich kra- 
jach, a także sprawy apadkewe i plenipotancyjm:, mająa 
przedatawiieali 
informacyi prawnych, jakieh ktokolwiek zażąda. 
Fełnomoenictwa i 


różnych językaeń | do wszystkich „arajów, według praw 


w różnych krajach, udziela wazalkieh 
inne prawna dokumenta wyrabia w 


miejacowych. 


GAZETA POLSKA W JHIUAGO. 


- 
| Ogniem i Mieczem 


HENRYK. SIENRIEWICZ 


TOM II. 


CO 8, 23324274) 


Amen! —<lodał Zagłoba. — Prosi on 
śmierci, jako matki, by go zabrała... i pewnie 
byłby ja znalazł, gdyby się był pod Zbaraż nie 
spóźnił. 

Zamilkli wszyscy nad dziwnemi zmianami 
fortuny rozmyślajac, aż w oddaleniu okazała 
się Grabowa, w której zatrzymali się na pierw- 
szy popas. Zastali tun huk żołnierzy, wracają- 
cych ze Zborowa. Przyjechał i pan kasztelan 
sandomierski, Witkowski, który szedł z pułkiem 
na spotkanie żony, i pan starosta krasnostawski, 
i pan Przyjemski — i moe szlachty z pospolitego 
ruszenia, której tędy droga do domostw wypa- 
dała. Dwór w Grabowej był spalony, również 
jak i wszystkie inne budynki, ale że dzień był 
cudny, cichy i ciepły, więc nie szukając dachu 
nad głowa, wszyscy rozłożyli się w dąbrowie pod 
golem niebem. Przywieziono też i znaczne zapa- 
sy jadła i napitków, więc czeladź zaraz wzięła się 
żywo do przyrządzenia wieczerzy. Pan sando- 
mierski kazał rozbić namioty w dąbrowie dla 
niewiast i dygnitarzy, i stanął jakby obóz praw- 
dziwy. Rycerstwo kupiło się przed namiotami, 
chcąc się na kniaziównę i Skrzetuskiego napa- 
trzyć. Inni rozmawiali o minionej wojnie; ci co 
nie byli pod Zbarażem, jeno pod Zborowem, wy- 
pytywali żołnierzy książęcych o szczegóły oblę- 
żenia — i gwarno było i wesoło, zwłaszcza, że 
Bóg zdarzył dzień taz piękny. 

Wodził więc rej pan Zagłoba, między szlach- 
tą, opowiadając po raz tysiączny, jakto Burłaja 
zabił — a Rzędzian między czeledzią, która u- 
cztę przygotowywała. Wszelako upatrzył zręcz- 
nv pachołek stosowną chwilę i odciągnąwszy 
Skrzetuskiego kęs na stronę, schylił mu się do 
nóg pokornie. 

— Mój jegomość -— rzekł —hciałbym i ja 
o łaskę jegomości prosić, 

— Trudnoby mi było odmówić ci czegoko|- 
wiek — odpow iedział pan Skrzetuski — gdyż 
przez ciebie wszystko co najlepsze się stało. 

— Zaraz ja też myślałem — rzekł pachołek 
— że mi jegomość jakowąś nagrodę obmyśli. 

— Mów, czego chcesz? 

Aucołowata twarz Rzędziana pociemniała, 
a z oczu strzeliła mm nienawiść i zawziętość. 

— Jednej łaski proszę, niczego więcej nie 
chcę — rzekł — niech mnie jegomość Bohuna da- 
ruje. 

— Bohuna? — rzekł ze zdziwieniem 
Skrzetuski. — Cóż ty chcesz z nim uczynić? 

— Już ja, máj jegomość, pomyślę, żeby mo- 
je nie przepadło i żeby mu z lichwą zapłacić za 
to, że mnie w Czechryniu pohańbił. 

Wiem, że jegomość każe go pewnikiem 
zgładzić — niechże ja nm pierwej zapłacę. 

Brwi Skrzetuskiego ściągnęły się. 

— Nie może być! — rzekł stanowczo. 

— © dla Boga! wolałbym był zginąć — za- 
wołał żałośnie Rzędzian. — Na tożem wyżył, by 
hańba do mnie przyrosła! 

— Żądaj, czego chcesz — rzekł Skrzetuski 
niczego ci nie odmówię, ale tonie może hyć. 
Wejdź w siebie, zapytaj ojców, jeśli nie grzesz- 
niej będzie dotrzymać takowej obietnicy, niźli 
jej poniechać. Do Boskiej każącej ręki ty swojej 
nie przykładaj, aby się zaś i tobie nie dostało. 
Zawstydź się Rzędzian! Ven człek i tuk Boga o 
śmierć prosi — a przytem ranny i w łykach. 
(Czemże nm chcesz być — katem? -= Będziesz-li 
związanego hańbił, albo rannego dobijał? — za- 
liś Tatar, czy rezun kozacki? Pókim żyw, na to 
nie pozwołę, i nie wspominaj mi o tem. 

W głosie pana Jana było tyle siły i woli, że 
pachołek od razu stracił wszelką nadzieję, więc 
tylko rzekł płaczliwym głosem: 

— Jak on zdrów, to on i dwom takim dałby 
‘ady, a jak chory, to mi się mścić nie przystoi — 
kiedyż ja mu 7a swoję zapłacę? 

— Zenstę zostaw Bogu — rzekł Skrzetu- 
ski. 

Pachołek usta otworzył, chciał jeszcze coś 
mówić, o coś się pytać, ale pan Jan odwrócił się 
i poszedł ku namiotom, przed którymi liczne ze- 
brały się towarzystwo. W środku siedziała pani 
Witkowska, a obok niej kniaziówna, naokół zaś 
rycerze. Przed nimi nieco p. Zagłoba, stojąc bez 
czapki opowiadał tym, którzy byli tylko pod Zbo- 
rowem, oblężenie Zbaraża. Słuchali go WSZYSCY, 
dech w piersiach tamująe — twarze mieniły się 
od wzruszenia i ci, co tam nie byli, z żalem my- 
śleli o tem, że nie byli. Pan Jan siadł koło knia- 
ziówny i wziąwszy jej rękę, do ust przycisnął, a 
potem wsparli się o siebie ramionami i siedzieli 
ciche. Słońce schodziło już z nieba — i zwolna 
czynił się wieczór. Skrzetuski zasłuchał się tak- 
że, jakby czegoś nowego dla siebie słuchając. 
>an Zagłoba chcierał czuprynę i głos jego roz- 
brzmiewał coraz silniej... Rycerzom świeża pa- 
mięć i imaginacya przywodziła przed oczy te 
krwawe dzieje, więc widzieli okcep, jakby mo- 
ren otoczony i wściekłe szturmy: słyszeli wrza- 
ski i wycia, i huk armat i samopałów, widzieli 
kniazia w srebrnych blachach na okopie, wśród 
gradu kul... Potem nędzę, głód, owe noce czer- 
wone, w których śmierć krążyła, jak złowrogi, 


pan 


-= 


wielki ptak nad okopem... wyjście pana Pod- 
bipięty, Skrzetuskiego... I słuchali wszyscy, 
czasem cczy wznosząc do góry, lub za głownie 
szabel chwytając, a pan Zagłoba tak kończył: 

— Jedna to teraz mogiła, jeden. kopiec ol- 
hrzymi, a że pod nim nie leży sława Rzeczypos- 
politej, i kwiat rycerstwa, i książe wojewoda, 
i ja, i my wszyscy, których lwami zbaraskimi sa- 
mi kczacy nazywaja — on to sprawił! 

To rzekłszy, pan Zagłoba wskazał Skrzetu- 
skiegĄ 

— Jako żywo, tak jest! — wykrzyknęli Ma- 
rek Sobieski i pan Przyjemski. 

— Sława mu! cześć! dziękowanie! — poczę- 
ły wołać silne głosy rveerskie. — Vivat Skrzetu- 
ski! Vivat młoda para! Niech żyje bohater! — 
wełano coraz silniej. 

Uniesienie cgarnęło wszystkich zebranych. 
Jedni biegli po kielichy, drudzy rzucali czapki 
w zórę. Żołnierze poczęli dzwięczeć szablami — 
i wkrótce uczynił się jeden cgólny gromki o-: 
krzyk: 

— Sława! sława! niech żyje! niech żyje! 

Skrzetuski jako prawdziwy rycerz chrze- 
ściański spuścił pokornie głowę —ale kniaziów- 
na wstała, strząsnęła wawkocze, rumieńce biły 
jej na twarz, a z oczu strzelała duma, bo ten ry- 
cerz miał być jej mężem — a sława męża pada 
na żonę, jak światło słońca na ziemię. 


Późną już noca rozjechali się zgromadzeni 
we dwie strony, Państwo Witowscy, pan Przy- 
jemski i starosta krasnostawski  pociągnęli z 
pułkami w stronę Toporowa, a Skrzetuski z 
kniaziówną i chorągwią Wołodyjowskiego do 
'Tarrop'cla. Nece była tak pogodna, jak i dzień. 
Roje gwiazd świeciły na niebie. Księżyce wzeszedł 
i oświecił pokryte pajęczyną pola. Żołnierze po- 
częli śpiewać; potem wstały białe opary z łąk i u- 
czyniły z okoliey jedno olbrzymie jezioro, oświe- 
cone blaskiem księżyca. 

W taką to noc wychodził niegdyś Skrzetu- 
ski ze Zbaraża i w taką noe teraz emul bicie ser- 
ca Kurcewiezówny przy swojem. 


EPILOG. 


Lecz tragedya dziejowa nie zakończyła się 
ani pod Zbarażem, ani pod Aborowem, a nawet 
nie zakończył się tam jej akt pierwszy. We dwa 
lata później zerwała się znów cała kozaczyzna 
do boju z Rzecząpospolitą, Wstał Chmielnicki, 
silniejszy niż kiedykolwiek, a z nim szedł chan 
wszystkich ord — ci sami wodze, którzy pod 
Zbarażem stawali: więc dziki Fuhaj-bej, i Urum- 
nuza, i Artimgirej, i Nuradyvn, i Gałga, i Amu- 
rad, i Subazazi. Słupy pożarów, jęki ludzkie szły 
przed nimi — tysiące wojowników pokrywały 
pola, napełniały lasy, pół miliona ust wydawało 
okrzyki wojenne — i zdawało się ludziom, że 
przyszedł ostatni kres na Rzeczpospolitą. 

Lecz i Rzeczpespolita przebudziła się z o- 
drętwienia, zerwała z dawną polityką kanele- 
rza, z układami, z paktowaniem. Już było wiado- 
mo, że tylko miecz dłuższy spokój zapewnić mo- 
że, więc gdy król ruszył przeciw nieprzyjaciel- 
skiej powodzi, szło z nim sto tysięcy wojska i 


* szlachty, prócz mrowia ciuwów i czeladzi. 


Nikogo nie, brakło z osób, wchodzących do 
niniejszego opowiadania. Był książe Jeremi Wi- 
śniowiecki z całą swą dywizyą, w której po sta- 
remu służyli Skrzetaski i Wołodyjowski z wo- 
tentarzem Zagłoba; byli i obaj hetmani, Potocki 
i Kalinowski czasu tego już z niewoli tatarskiej 
wykupieni. Był i pułkownik Stefan Czarniecki, 
późniejszy szwedzkiego króla Karola Gnstawa 
pogromca, i pan Przyjemski, który wszystką ar- 
matą dowodził, i generał Ubakd, i pan Arciszew- 
ski, i pam starosta krasnostawski, i brat jego 
starosta jaworowski, późniejszy król Jan III, 
i Ludwik Weyvher, wojewoda pomorski, i Jakób 
wojewoda malborski, i chorąży Konieapolski j 
książe Dominik Zasławski, i biskupi, i dygnita- 
rze koronni, i senatorowie, cała Rzeczpospolita, 
z naczelnym wodzem królem. 

INa polach Beresteczka spotkały się wreszcie 
owe krociowe zastępy i tamto stoczono jedną z 
największych bitew w „dziejach świata, której 
odyłosem brzmiała cała ówczesna Europa. 

Trwała ona trzy dni. Prz zpierwsze dwa wa- 
żyły się losy — w trzecim przyszło do walnego 
boju, który przeważył zwycięstwo, Rozpoczął ów 
bój książe Jeremi. 

I widziano go na czele całego lewego skrzy- 
dła, jak bez zbroi, z gołą głową, gnat jak wicher 
po polu na olbbzymie zastępy, złożone ze wszy- 
stkich konnych mołojeów zaporoskich, ze wszy- 
stkich Tatarów krymskich, nohajskich, białozro- 
dzkich, z Turków sylistryjskich i rumelskich, z 
urumibałów, janczarów, Serbów, Wołochów, pe- 
ryerów i innych dzikich wojowników, zebranych 
od Uralu, morza Kaspijskiego i błot Meockich, 
aż do Dunaju. 

I jak rzeka ginie z oczu w spienionych nur- 
tach morskich, tak zginęły z oczu pułki książęce 
w tem morzu nieprzyjaciół. Chmura kuszawy na 
równinie wstała, niby rozszalała trąba powietrz- 
na, i zakryła we alczących.. 


Patrzało na ten nadludzki bój eałe wojsko 
— i król, a podkanclerzy Leszczyński wzniósł 
drzewo Knuzyża Świętego i błogosławił niem gi- 
micych. 

Tymczasem z drugiego boku zachodził woj- 
sku kałewskiemu < ały tabor kozacki, liczacy 
dwieście tysięcy ludzi, najeżony armatami, zie- 
jący ogniem, na kształt smoka, wysuwającego 
powoli z lasów olbrzymie swe kłęby, 

Lecz nim wysunął się ich ogon z owej ku- 
rzawy, w której zginęły pułki Wiśniowieckiego, 
poczęli wypadać jeźdzey, potem ich dziesiątki, 
potem setki, potem tysiące, potem dziesiątki ty- 
sięcy — i pędzić ku wzgórzom, na których stał 
chan, otoczony przez wyborowe swe gwardye. 

Dzikie tłumy uciekały w szalonym popłochu 


- i bezładnie — pułki polskie gnały za niemi. 


Tysiące mołojców i Tatarów zasłały pobojo- 
wisko, a między nimi leżał rozciągnięty na dwo- 
ję zakamieniały wróg Lachów, a wierny kozaków 
sojusznik, dziki i mężny Tuhaj-bej. 

Straszliwy książe tryumfował, 

Lecz król spostrzegł okiem wodza tryumf 
książęcy i postanowił zgnieść ordy, nim tabor 
kozacki nadciągnie. 

Ruszyły wszystkie wojska, huknęły wszyst- 
kie działa, roznosząe śmierć i zamieszanie; wnet 
brat chanowy, wspaniały Amurat, padł uderzo- 
ny kulą w piersi. Zawrzały boleśnie ordy. Prze- 
rażony i ranny z samego początku bitwy, chan 
spojrzał na pole. Zdala, wśród dział i ognia, szedł 
pan Przyjemski i sam król z rajtaryą, a z boków 
huczała ziemia pod ciężarem biegnącej do boju 
jazdy. 

Wówczas zadrżał Islam-Girej — i nie do- 
tuzymał pola, i pierzchnął, a za nim pierzchnęły 
bezładnie wszystkie ordy, i Wołosza, i urumba- 
lowie, i konni mołojev zaporoscy i Turey syli- 
stryjscy i potuwczeńcy, jako chmura pierzcha 
przed wiehrem. 

Uciekających dopędził zrozpaczony Chmiel- 
nicki, chcąc błagać chana, aby do bitwy powró- 
cił — lecz chan ryknął na jego widok z gniewu, 
wreszcie kazał go tatarom uchwycić,  przywią- 
zać do konia i porwał z sobą. 

Teraz pozostał tylko tabor. 

Dowódca taboru, pułkownik  kropiweński, 
Dziedziała, nie wiedział, co się stało z Chmielnie- 
kim, lecz widząc klęskę i haniebną ucieczkę 
wszystkich ord — wstrzymał pochód i eofnaw- 
szy się z taborem, usadowił się w bagnistych wi- 
dłach Pleszowy. 

Tymczasem burza zerwała się na niebie i lu- 
nęły niezmierne potoki deszczu. “Bóg ziemię ob- 
mywał po sprawiedliwej bitwie.” 

(Dizdże trwały kilka dni i kilka dni odpoczy- 
wały królewskie wojska, zmęczone poprzedniemi 
bitwami; przez ten czas tabor opasywał się wała- 
mi i zmienił się w olbrzymią ruchomą fortecę. 

Z powrotem pogody rozpoczęło się oblęże- 
nie — najdziwniejsze, jakie kiedykolwiek w ży- 
ciu widziano. 

Sto tysięcy królewskiego wojska 
dwukroćstotysięczną armię Dziedziały. 

Królowi brakło armat, żywności, anmnieyvi 
— Dziedziała miał nieprzebrane zasoby prochów, 
wszelkich zapasów, a prócz tego siednułziesiąt 
cięższych i lżejszych armat. 

Ale na czele królewskich wojsk stał król — 
kozakom brakło Chmielnickiego. 

Wojska królewskie były ożywione świeżem 
zwycięstwem — kozacy zwątpili o sobie. 

Minęło kilka dni — nadzieja 
Chmielnickiego i chana znikła. 

Wówczas rozpoczęły się rokowania. 

Przyszli do króla pułkownicy kozacey i bili 
mu czołem, prosząc zmiłowania, obchodzili na- 
mioty sematorów, czepiali się sukni, przyrzeka- 
jae choćby z pod ziemi wydostać Chmielnickiego 
i cddać go królowi. 

Serce Jana Kazimierza nie było obce litości 
— chciał puścić do domów czerń i wojsko, byle 
wydano mm wszystką starszuznę, którą posta- 
nowił zatrzymać, aż do chwili wydania Chmiel- 
nickiego. 

Lecz taki właśnie układ nie był po myśli 
starszyźnie, która za ogrom swych występków 
nie spocziewała się przebaczenia. 

Więc w czasie układów trwały bitwy, roz- 
paczliwe wycieczki, i co dziennie lała się obficie 
krew polska i kozacka. 

Mołojcy w dzień walczyli z odwagą i zacie- 
kłością rozpaczy, leca w nocy chmary ich całe 
wieszały się pod obozem królewskim, wyjąe po- 
nuro o miłosierdzie. 

Dziedziała skłaniał się do układów i sam 
chciał ponieść w ofierze głowę swą królowi, byle 
wykupić wojsko i lud. 

Jednakże rozruchy powstały w kozackim o- 
bozie. Jedni chcieli się poddawać, imni bronić od 
Śmierci; wszyscy zaś przemyśliwali, jakby się 
wymknąć z taboru, 


obległo 


powrotu 


Ale najodważniejszym wydawało się to nie-, 


podobieństwem. 
Tabor otoczony był widłami rzeki i olbrzy- 


miemi bagnami. Bronić się w nim można było ca- 


łe lata, ale do odwrotu jedna tylko droga stała 
otworem — przez wojska królewskie. 
O tej drodze nikt nie myślał w taborze. 
Układy przerywane bitwami wlokły się le- 
niwo; rozruchy w tłumach kozackich stawały się 
co raz częstsze, W jednym z takich rozruchów 


. 


zrzucono z dowództwa Dziedziałę i obrano nowe- 
go wodza. 

Nazwisko jego wlało odwagę w upadłe du- 
sze kozacze — i odbiwszy się gromkiem echem 
w ohozie królewskim, rozbudziło w kilku sercach 
rycerskich zatarte wsponmienia przebytych bó- 
lów i nieszczęść. 

Nowy wódz zwał się Bohun. 

Już poprzednio wysokie on zajmował stano- 
wisko między kozactwem w radzie i boju. Głos 
powszechny wskazywał go, jako następcę 
Chmielnickiego. 

Bolmn, pierwszy z kozackich pułkowników 
stanął razem z Tatarami pod Beresteczkiem na 
pięćdziesięciu tysięcy ludzi. Brał udział w trzech- 
dniowej bitwie jeźdźców — i pogromiony razem 
z chanem i orndami przez Jeremiego, zdołał wy- 
prowadzić z pogromu większą część swych sił 
i znaleźć schronienie w taborze. Teraz po Dzie- 
dziale partya nieprzejednanych oddała mu do- 
wództwo, ufając, że on jeden potrafi uratować 

tabor i wojsko. 

I istotnie młody wódz ani chciał słyszeć o w 
kładach — pragnął bitw y ikrwi przelew u, choć- 
by w tej krwi sam miał utonąć. 

Leez wkrótce przekonał się, że z tymi za- 
stępami nie można było już myśleć o przejściu 
zbrojną ręką po trupach królewskiego wojska 
— więc chwycił się innego sposobu. 

Historya zachowała pamięó tych bezprzy- 
kładnych usiłowań, które współczesnym wyda- 
wały się godnemi olbrzyma, które mogły były o- 
calić wojsko i czerń, 

Bohun postanowił przejść przez bezdenne 
bagna Pleszowej, a raczej zbudować przez te 
bagna taki mest, by po nim mogli przejść/wszy- 
sey oblężeni. Więc całe lasy poczęły padać pod 
siekierami kozaków i tonąć w błotach; rzucano 
w nie wozy, namioty, kożuchy, świty — i most 
przedłużał się z dniemskażadyn: 

Zdawało się, że dla tego wodza nie masz nie 
niepodobnego, 

Król zwłóczył szturm, nie chcąc przelewu krwi, 
lecz widząc te olbrzymie roboty, poznał, iż nie 
ma innej rady i kazał otrąbić w wojsku, by się 
na wieczór gotowano do ostatecznej rozprawy. 

Nikt nie więdział o tem zamiarze w taborze 
kozackim — most przedłużał się jeszcze całą noc 
poprzednią, rankiem zaś Bohun wyjechał na cze- 
le starszyzny obejrzeć roboty. 

Było to w poniedziałek, T-go lipca 1651 ro- 
ku. Ranek dnia tego wstał blady, jakby przera- 
żony, zorze na wschodzie były krwawe, słońce 
zeszło rude, chorobliwe, kiwawy jakiś odblask 
oświecał wody i lasy. 

Z obozu pols kiego wyganiano konie na pa- 
szę; tabor kozacki sztuniał głosami rozbudzonych 
ludzi. Porozpałano ogniska i gotowano strawę 
poranną. "Wszyscy widzieli odjazd Bohuna, je- 
go oaszaku i idącej za nim jazdy,*zponrucą któ: 
rej wódz chciał spędzić wojewodę bracławskie- 
go, zajmującego tyły taboru i psującego z armat 
roboty kozackie, 

Czerń patrzała na odjazd spokojnie, a na- 
wet z otuchą w sercu. Tysiące oczu odprowadza- 
tv młodego wojownika, a tysiące ust mówiły za 
nim: 

— Boże cię błogosław, sokole! 

Wódz, orszak i jazda, oddalając się zwolna, 
od taboru, doszli do brzegu lasu, mignęli jeszcze 
raz w porannem słońcu i poczęli się zasuwać za 
haszcze. 

Wtem jakiś straszny, przeraźliwy głos za- 
krzyknął, a raczej zawył przy bramie taboru: 

— Lude spasajtes! 

— Starszyzna ucieka! — krzyknęło naraz 
kilkanaście głosów. 

— Starszyzna ucieka! — powtórzyło setki 
i tysiące ludzi. 

Szmer poszedł przez tłumy, jak kiedy wi- 
cher uderzy w bór — i naraz krzyk okropny, nie- 
ludzki, wyrwał się z dwukroćstotysięcznej gar- 
dzieli: 

— Spasajtes! spasajtes! Lachy! Śtarszyzna 
ucieka! ) 

Masy ludzkie wezbrały naraz, na kształt roz- 
szalałego potoku. Zdeptano ogniska, poprzewra- 
cano wozy, namioty, rozerwano ostrokoły; ścis- 
kano się, duszono. Straszliwa panika  poraziła 
obłędem wszystkie umysły. Góry ciał zatamowa- 
ły wnet drogę — więe deptano po trupach wśród 
ryku, zgiełku, wrzasku, jęków. Tłumy wylały się 
z majdanu, wpadły na pomost, spychały się w 
Dagna, tonący chwytali się w konwulsvjne uści- 
ski i wyjąc do nieba o miłosierdzie, zapadali się 
w chłodne ruchome błota. Na pomoście wszozęła 
się bitwa i rzeź o miejsca. Wody Pleszowej za- 
pełniły się ciałami. Nemezys dziejowa spłacała 
straszliwie za Piławce Beresteczkiem. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Do naszych Czytelników: 
W przyszłym numerze Gazety rozpoczniemy 


"nową powieść pod tytułem: 


| | Pan Wołodyjowski. 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


Powieść historyczna. 


pn. 


Wiadomości z Polski. 


Hakatysta przeciw nazwłe 
polskiej. 

Wielką odwagę i samo- 
dzielność, którą tak rzadko 
spotkać można po dziś dzień 
w Prusach, okazała rada 
miejska jw Chojnicach, w 
Prusach Zachodnich Jednę 


z ulie zamierzano nazwać 
tamże ulicą  Gockowskiego. 


Sam magistrat przedłożył 
projekt, by odnośną ulieę 
nazwać imrieniem 
kupea Gockowskiego, pocho- 
dzącego z Chojnic, który do 
Prus wprowadził przemysł 
jedwabny i porcelanowy. Na 
to na posiedzeniu rady miej- 
skiej radny Sommer zazna- 
czył, że nie uchodzi nadawać 
ulicy nazwy polskiej w cza- 
sach polityki “kresów wcho- 
dnich *”, gdzie to chrzest pru- 
ski święci wielkie tryumfy, a 
rząd pewno łaskawem okiem 
na ulicę **'Gockowskiego”” by 
nie spojrzał. Na te arcylojal- 
ne słowa p. Sommera — jak 
widać hakatysty czystej wo- 
dv — odpowiedział zupełnie 
słusznie p. burmistrz, że 30 
panów nie zasiada na to w 
radzie miejskiej, aby ‘‘pro- 
wadzić politykę kresów 
wschodnich, aw Chojni- 
cach mają obywatele samo- 
rząd i mogą czynić, co im się 
podoba, nie potrzebują przy 
tem zerkać na rząd, czy to 
jest po jego myśli, czy nie. 
Konice obrad był ten,, że 
projekt magistratu przeszedł 
wszystkimi głosami przeciw 
3 i odtad Chojnice będą mia- 
ły "ulicę Gockowskiego” 
Stracenie. 

W Świdniey ściął kat pa- 
robka Hermana Panera z 
Rogów, skazanego przez sąd 
przysięgłych na karę śmier- 
ei za zamordowanie rodziny 
swego pracodawcy celem o 
brabowania Zbrodniarz do o- 


statniej chwili zapierał się 
winy. 


Niebezpieczne bawidło. 


Rozmaitości. 


Ukaranie znachora. 


Izba karna w Geestemuen- 
de — Niemcy — zajmowała 
się niejakin  Kmieciakiem, 
który podawał się za cudow- 
nego lekarza. Przed sądem, 
zeznawał, że sztuki swojej 
nauczył się z wielkiej liczby 
księżek grubych lekarskich, 
nanczył się leczenia wszel- 
kich chorób, nawet złamanie 
rąk i nóg zdolny jest rozpo- 


sławnego | znawać z włosów. 


Chorych leczył w ten spo- 
sób, że zapisywał wszyst- 
kim terpentynę, Gdy go za tę 
ukarano, rzucił się na kura- 
cye potne. Jedną pacyentkę, 
na nerwy cierpiącą chciał uz- 
drowić w dwóch godzinach. 
Kazał się jej położyć do łóż- 
ka, pełnego gorącej cegły. 
Skutek ten był, że skóra scho 
dziła z niej kawałkami. Pew- 
nego suchotnika, który mógł 
żyć jeszcze parę miesięcy, w 
kilku godzinach wyprawił na 
drugi świat. Kmieciak u nie- 
go zaziębienie stwierdził i w 
kilku godzinach chciał go 
wyleczyć, Rzeczoznawcy po- 
twierdzili, że sposób lecze- 
nia był zwykłem oszustwem. 
To też sąd skazał Kmieciaka 
na rok i 3 miesiące więzie- 
nia. 


Potomstwo pijaczki. 


Przed niedawnym czasem 

podjął się pewien lekarz zba- 
dania szkód, jakie pijaństwo 
w jednej rodzinie wyrządzi- 
ło. Przy pomocy więc urzę- 
dów zebrał więc następują- 
ce dane z pewnej rodziny pi- 
jackiej: 

Prababka najmłodszej ży- 
jacej dziś jeszcze generacyi, 
urodzona w roku 1740, a w 
początkach 19 wieku umarła, 
była pijaczką. 

Z potomstwa jej, a więc z 
pomiędzy jej dzieci, wnuków 
i prawnuków, których było 
razem 834 osób, zdołał ów 
profesor dociec dzieje życia 
109 osób. Z pomiędzy tych 


NIEM. PIEKARY. — Po. | 109 potomków owej pijaczki 


żałowania godny wypadek 
zdarzył się tu, przed połud- 
niem w szkole ludowej 3. Pe- 
wien trzynastoletni chłopiec 
idący do szkoły, znalazł na 
drodze nabój dynamitowy, 
który podniósł i wziął ze so- 
bą. W szkole się nim bawił. 
Naraz nabój AR> >" ul- 
rywając mu trzy palee, ka- 
lec zac drugiego ucznia w 
głowę a trzeciego w twarz. 
Również pękło kilka szyb w 


oknie. 
Zapis ks Warmińskiego. 
POZNAN, Zmarły 
przed kilku tygodniami, ks. 


prałat Warmiński, zapi- 
Sat w testamencie 30 tysięcy 
marek dla Tow. Pomocy 


Naukowej, 5000 marek dla 
Tow. Przyjaciół Nauk, 50 


tysięcy marek dla chorych 
nienleczamych archidyece- 
zyi gnieźnieńskiej oraz 12 


tys. marek na stypendyum 
dla teologa Polaka przy tych 
archidyecezyach na studia 
uniwersyteckie 


"Wysoko urodzony”. 
Z Barcelony donoszą: 
Znany sportsman Alfons 
Marca zamierzał wziąść u- 
dział w wycieczce balonem. 
Żona jednak nie chciała mu 
zezwolić na  wzlot, chy- 
ba, że weźmie ją z sobą, Osta- 
tecznie Marca się zgodził. 
Niezwykłe wrażenie pierw- 
szego wzlotu balonem tak 
podziałało na panią Marca, 
iż przedwcześnie porodziła 
w balonie syna. Z najwięk- 
szemi ostrożnościami opusz- 
czono balon na ziemię i wy- 
lądowano nad granicą fran- 
euską, Matka i dziecko mają 
się zupełnie dobrze' 


dzieci, było nieślubnie uro- 
dzonych 106, żebraków 142, 
pobierających wsparcie pu- 
bliczne 64, nierządnie publi- 
eznych 181, skazanych przez 
sądy przestępców 76, a z tych 
T osób skazanych na Śmierć 
za zabójstwo. W ostatnich 75 
latach zapłaciło państwo we- 
dług urzędowych obliczań z 
powodu tej jednej rodziny, 
jako wsparcia, koszta kar 
więziennych, odszkodowania 
itp. około 5 milionów marek! 
I wobee takich faktów znaj- 
dują się jeszcze przeciwnicy 
prohibicyi! 


Autor listów hiszpańskich. 


Jeszcze z końcem zeszłego 
roku umarł w szpitału w Ma- 
drycie starszy, prawie giedm- 
dziesięcioletni mężczyzna, 
który przedtem od paru lat 
mieszkał w Madrycie i poda- 
wał się za barona Karola 
Courtier-Penmarcha. Dawał 
do zrozumienia, że jest wy- 
służonym węgierskim pułko- 
wnikiem i bawi w Madrycie 
w misyvi politycznej, W ma- 
dryekiej filii Oredit Lyon- 
nais miał zdeponowanych 80- 
000 franków. Ponieważ po 
jego Śmierci nie znaleziono 
żadnego rozporządzenia  €o 
do tego depozytu,  policva 
madrycka wdrożyła docho- 
dzenia i zwróciła się o wy- 
jaśniemie do policyi w Buda- 
peszcie. Otóż tej polievi uda- 
ło się stwierdzić, że znany 
nazywał się właściwie Karol 
Hofman, pochodził z Karls- 
badu i swego czasu popełnił 
mnóstwo oszustw. W roku 
1866 pod fałszywem nazwis- 
kiem ożenił się z panną z do- 
brego domu; z małżeństwa 
tego miał dwie eórki, z któ- 
rych jedna wyszła za fran- 
euskiegy urzędnika ministe- 
ryalnego. Karol Hofman je- 


dnak porzucił żonę rychło i 
pod rozmaitemi nazwiskami 
zwłaszcza pod nazwiskiem 
Karola Varny, dopuścił się 
wielu oszustw, Tak np. pod 
pozorem, że ma koncesyę na 
budowę kolei w Karyntvi, 
wyłudził od jednej firmy an- 
gielskiej szyn za 5 tysięcy 
funtów szterlingów i szyny 
te sprzedał gdzieindziej. Od 
firmy Edler w Głlasgowie 
wyłudził 10,000 funtów 
szterlingów pod pozorem, iż 
arcyksiąże Rudolf polecił mu 
zakupno jachtu. Za te rozli- 
czne oszustwa skazany zos- 
tał przez trybunał wiedeński 
w roku 1882 na 8 la więzie- 
nia. Po odsiedzeniu tej kary 
w więzieniu Stein, bawił czas 
jakiś w Budapeszeie, potem 
w Zurychu, gdzie podszywa- 
jac się pod pełnomocnika ar- 
cyksięcia Rudolfa, dokonał 
wiele oszustw. Ze Szwajcarvi 
ścigany przez policyę, uciekł 
do Franeyi, a i gdy i tam po- 
licya zaczęła się nim opieko- 
wać, uciekł do Niemiec. Póź- 
niej widziano go jeszcze w 
Koństantynopolu, aż wresz- 
cie osiadł w Madrycie. Poli- 
cya budapeszteńska przypu- 
szcza, że on to jest autorem 


owych "listów  hiszpań- 
skich”, które w ostatnich la- 


tach przysyłane były rozmai- 
tym osobom w Galicyi, na 
Węgrzech, a potem i w in- 
nych krajach, a które obie- 
cywały miliony za pomoce w 
wydobyciu ukrytych skar- 
bów. 
Zatopione skarby. 

W Londynie powstała fi- 
nansowa spółka, celem wy- 
dobycia zatopionych skar- 
bów, w hiszpańskim porcie 
Vigo. Rzeczywiście, jak an- 
gielskie qzienniki stwierdza- 
ja, spółka ta zawiązała się, 
a należą do niej wybitne oso- 
bistości z tamtejszego towa- 
rzystwa, pomiędzy niemi 
Fitz-Gieorge, kontraadmirał 
Windham, ks, Oxford itd. 

Co więcej, przystąpiło do 
niej znane angielskie towa- 
rzystwo dla poszukiwań w 
morzu. Właściwymi założy- 
cielami i kierownikami owej 
spółki są dwaj Włosi: uczo- 
ny dr. Riberti, tudzież inży- 
nier Giuseppe Pino, wyna- 
lazca *Nautilusa”, który ma 
wydobyć spodziewane skar- 
by. 

Podobnie jak Kolumb — 
pisze z patosem pewien an- 


gielski dziennik — musiał o- 


puszczać Włochy i na obezy- 
Źnie starać się, o Środki na 
podróż do Ameryki, tak i ci 
dwaj nowocześni odkrywcy 
włoscy, szukają pomiędzy in- 
nemi pieniędzy do zrealizo- 
wania swoich pomysłów. Za 
mało funduszu posiadają 
Włochy na podobne przed- 
sięwzięcia. Dziesiątki lat mi- 
jały, zanim zdołano we Wło- 
szech zebrać pół miliona li- 
rów, ażeby wydobyć z jezio- 
'a Nemi wspaniałe i nico- 
cenione pod względem arche- 
olozicznym okręty Tybervu- 
sza i Kaliguli. 


spółka londyńska cheez 


głębm morskich wydobyć o- 


we sztaby srebra, które znaj- 
dowały się na 17 okrętach hi- 
szpańskich, zatopionych 23-0 
października 1772 roku na 
rozkaz samych oficerów hi- 
szpańskich, ażeby się nie do- 
stały w ręce zwycięskiej flo- 
ty  angielsko-holenderskiej 
poł wodzą admirała Rooka. 
Okręty hiszpańskie były és- 
kortowane przez wojenną 
flotę francuską, Otóż eskortę 
rozbił admirał Rook, a Hisz- 
panie zatopili swoje *'galio- 
ny.” Włosi nie ufali Riber- 
tiemu, natomiast wybitne o- 
sobistości w Londynie uwie- 
rzyły jego zapewnieniom, że 
w zatoce Vigo, widział zapo- 
mocą swojego hydroskopu na 
dnie morza zatopione galio- 
ny hiszpańskie. W krótkim 
czasie znalazły się w Anglii 


GAZETA POLSKA W CHICAGL 
kapitały na przedsiębiorstwo 
Włochów, którzy w najbliż- 
szym czasie mają wyjechać 
do Vigo. 

Myśl o wydobyciu zatopio- 
nych skarbów jest bardzo 
dawną, tak dawną przynaj- 
mniej, jak dzwon dla nur- 
ków. W dziele Sinelaira, któ- 
re w roku 1669 pojawiło się 

>» t. "Ans nova et magna 
gravitas et levitas”, znajdu- 
je się opis owego dzwonu, za 
pomocą którego w roku 1588 
a później w latach 1665 i 
1687 czynione bezskuteczne 
próby wydobycia owych 
skarhów, które zatonęły z hi- 


szpańską ‘“‘armadą”? koło 
wybrzeży szkockich. Wszę- 


dzie zresztą, gdzie niedaleko 
wybrzeży toczyły się bitwy, 
hudzie szukali na dnie zato- 
pionych skarbów.. Ale szcze- 
gólną uwagę ludzi przedsię- 
biorczych zwracają od daw- 
na na siebie skarby, zatopio- 
ne w zatoce hiszpańskiej 
Vigo. 

Włoscy przedsiębiorcy, dr. 
Riberti i Pino, są więc tylko 
spadkobiercami odwiecz- 
nyeh marzeń. Nawet myśl 
zawiązania do tego celu spół- 
ki akcyjnej nie jest ich po- 
mysłem. Znany powieściopi- 
sarz francuski i członek aka- 
demii, Andrzej Theuriet. 
roku 1907 zmarły, w powieści 
swojej pad tytułem ** L'oncle 
Scipion’, opisuje z humorem 
powstanie *'spółki galionów 
z Castro”, Bohater powieści 
Scipion Mouginot założył w 
Paryżu wspaniałe biura w 
kamienicy wspaniale urzą- 
dzonej i zbierał podpisy na 
akcye. Prasa popierała go, i 
wkrótce akcye spółki na gieł- 
dzie paryskiej zaczęły iść w 
górę. Powoli tu i ówdzie pod- 
nosiły się głosy, wątpiące o 
solidarności spółki, aż wre- 
szcie nastąpiło nieuchronne 
bankructwo, Wuj Monginot 
wynkógł się dy Nicei, gdzie 
założył handel kwiatów — 
zaś akcyonarvuszom pozos- 
tawi} bezwartościowe akeye. 

Dr. Riberti i Pino działa- 
ja w dobrej wierze, ezy to 
jednak wystarczy do wydo- 
bycia skarbów z dna zatoki 
Vigo — zobaczymy. Beznaj- 
dziejnem to przedsiębior- 
stwo nie jest, jeżeli do niez 
należą ludzie, znający się na 
tych rzeczach i posiadajacy 
zmysł krytyczny. 


Usiłowany zamach na kościół 
Grobu świętego. 

W urzędzie cłowym w Bei- 
rut w Azvi Mniejszej, zro- 
biono niedawno straszne od- 
krycie. Jedna z przesyłek, 
świeca przeznaczona do Gro- 
bu świętego w Jerozalimie, 
pochodząca z Rosyi, zwróci- 
ła uwagę urzędnika cłowego 
niezwykle dużym ciężarem 
i podczas zbadania okazało 
się, że świeca zawiera trzy 
kiłogramy dynamitu w meta- 
lowej osłonie. Wybuch mu- 
siałby był nastąpić w kilkz 
minut po zapaleniu świecy, a 
siła jego — zdaniem rzeczo- 
znawców — wystarczałaby, 
aby kościół wysadzić w po- 


wietrze. Władze rozpoczęły” 


energiczne śledztwo, aby po- 
chodzenie przesyłki zbadać. 
Bohaterska matka. 
Dzienniki włoskie donoszą 
o następującym wypadku: 
Dziecko pewnej włościan- 
ki pod Rzymem bawiło się na 
szynach kolejowych, gdy 
matka zauważyła nadjeżdża- 
Jacy pociąg. Za mało już by- 
ło czasu, by uratować dziec- 


ko. W tej strasznej chwili, 
matka zdecydowała się na 
czyn bohaterski: postanowi- 


ła poświęcić własne dziecię, 
dla uratowania dziecięcia. 
Jednym skokiem znalazła się 
na szynach, chwyciła dziecko 
i rzuciła je daleko od toru. 
Jednocześnie pociąg naje- 
chał na nią, ale szczęśliwym 
trafem wrzucił ją między 


tłoki, znajdujące się na sa- | zęby wyczyszczone, 


mym przodzie lokomotywy. 
Kobieta chwyciła się niej o- 
statnim wysiłkiem i zawisła 
tak na lokomotywie. Tym- 
czasem podróżni zauważyli, 
co się stało, i zaalarmowali 
prowadzącego pociąg. Mimo 
tego pociag wlókł jeszcze nie- 
szczęśliwą jakie 200 metrów 
zanim zdołano go zatrzymać 
i kobietę uwolnić ze strasz- 
nego położenia. Na szczęście 
odniosła tylko  potłuczenia, 
tak, że po kilku dniach po- 
wróciła do zdrowia. Dziecku 
również nie się nie stało. Po- 
dróżni zebrali zaraz składkę 
dla bohaterskiej matki. 


Potęga ciemnoty. 


«Nowoje Wremia” dono- 
si, że sad okręgowy w Mohv- 
lewie w Rosvi, będzie sądził 
ciekawą sprawę, 
jaskarawe Światło na oby- 
czaje i poziom rozwoju umy- 
słowego wsi białoruskiej. W 


jednej wsi na zebraniu wło- | 2714 Assadowa 
| 2720 Bandura O 


ściańskiem tejże wsi zapadła 
jednogłośna uchwała, skazu- 
jaca na stracenie dwułletnie- 
go chłopca, którego uważano 


z jakichś powodów za anty- | 


chrysta. Wyrok wykonano 
na miejsen. Protestowała je- 
dynie matka *' antychrysta”? 
ojciec zaś zeadzał się na zda- 


weźcie 
jedną dozę Trinera Amery- 
kański Elixir Gorzkiego Wi- 
na, przed śniadaniem. Zrób- 
cie to sanig przed obiadem i 
kolacyą, a uwolnicie się od 
wszelkich cierpień. Wasze o- 
czy staną się znów czyste, 
będziecie się cieszyć dobrym 
apetytem, a wasza praca nie 
będzie dla was ciężarem. Te 
kilka symptomów wyżej wv- 
mienionych wskazują, że jest 
coś w nieporządku w wa- 
szych organach trawienia, a 
przy zaburzeniach w trawie- 
niu nie ma lepszego lekar- 
stwa niż Amerykański Elixir 


Gorzkiego Wina. W apte- | 
| kach. Jos. Triner, 616—622 | 
So. Ashland ave., Chicago, | 


| 2759 Bodienek J 


1 2770 Brzeka R 


nie ogółu. Oskarżycielen był | 


najpoważniejszy starzec wsi, 


który oświadczył, że trwają- | 


cy odkilkw lat nieurodzaj 
spowodowało urodzenie się 
we wsi antychrysta: Na ła- 
wie oskarżonych zasiędą mę- 
żczyźni wszywcy, którzy bra- 
li udział w zebraniu. 


Poranny obowiązek 

Rano, kiedy wstajecie, roz- 
poczynacie znowu dzień ży- 
cia. Czy to będzie przyjem- 
ny dzień — poradźcie się 
swego lustra. Jeżeli wasz 
wzrok jest tępy, wasza cera 
brudna, język obłożony, to 
ten dzień, nie będzie dniem 
szczęścia, łecz dniem mniej 
lub więcej cierpień. Kiedy 
się umyjecie, a wasze usta i 


a 


| 2862 Geviarnki K 
IRAS Glinka A 


T. 


rzucającą | LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


m ONE 


prros | 
a dwóch 


tugtana. 
gdzie Lędą otworzuae | zniszczona. 


2709 Andrynak A 
2710 Andrysiak I 


3025 Laganiec T 
3030 Łak i 
3033 Laczko A 
3036 Lewauduwski M 
BUAS Lotocki O 


2721 Bandola A 3048 Lunewaka M 
2722 Balek "J 1050 Lurzydlo F 
2723 Banach L 38054 Majeski F 
ns 


24 Banasiak F 

2725 Bartal F 

273 29 Bartkiewicz A 
130 Balgieda J 

Snie Riglek J 

2747 Bialko F 

2753 Bohus A 

2758 Bankowaki J 


1035 Maciejowaki P 
3059 Maciewicz J 
3060 Machola J 
3063 Malinowski J 
3066 Martynka A 
ROGA Marcin N 
3u74 Matern M 
3197 Mroczek A 
3109 Mrozik Z 
3114 Nagel A 

3125 Oblaszny J 
1120 Oklejewicz J 
3128 Osucha W 
3131 Paluch F 
3185 Paloch M 
3148 Pawlowicz J 


2764 Firazycki I 


2771 Rrzeczka 8 
2775 Rrauch A 
2777 Bupka I 


27A6 Caja P 31447 Pawlik M 
2791 Chamczak W 2143 Pasternak W 
2792 Chropek R 2145 Pepek R 


2796 Cigola C 
21097 Ciokosz 
2800 vurak K 
2802 Cygan I 
2804 Czala M 
IROA Dasiewicz P 
2813 Dolnika M 
2R15 Domura 3 
2819 Drogoss 
2R20 Drzazga M 
2822 Duhys W 
2832 Falarz W 
281 Fatten W 
2RAA Fadia W 
2850 Fura J 
2825 Gajewski B 
2854 Galas A 
2856 Gajewski F 


“147 Peskunia F 
A148 Peirmcha M 
3152 Pisola MW 
3154 l'itak M 
3155 Pivatrak J 
VISA Piata W 
115A Poja A 
316R Proch A 
3169 Prucinski J 
3190 Prada R 
3178 kapacz J 
31A1 Radecki J 
3182 Radowicz Ñ 
1183 Racinowaki J 
3200 Razewic J 
3204 Niockawicz J 
320% Kazewiez J 
3211 Rozborski A 
3212 Romanski A 
Rndnicka K 

4220 Rvbinski 8 
R244 Silarz J 
3247 Silyna J 
3254 Skowrenki P 


IRAT Raw H 


2866 Rlowacka M 
2R6R Gluarvk A 
2881 Goral 8 


| 2886 Galmo J 


| 


| 2895 Gustek 8 
| 2910 Helizan K 


, 2959 Kalinowski W 


i 2965 Karlak M 


| 2996 Krziak A 
ı 299A Krynicki J 


, 3007 Kulik M 
i AQIS Kua F 


| J. Frączkowski, 


, Włoskie tazanki (nodle), 


3254 Skut Z 

3256 Skrobowski J 
3264 Sokotka J 
3269 Sokach J 

3274 Sporek A 
3278 Stanaszek J 
3281 Siarzyk J 
3295 Storo Ñ 

8297 Świetek M 
3298 Swietek S 
3299 Swiatek J 
3305 Szczygiel B 
RA06 Szpakowski F 
8310 Szymczyk M 
3312 Szymczynski W 
13244 Tomczyk M 
3346 Wacigwaki J 
3352 Wegrzyn K 
A355 Wenolowski A 
3358 Wisniewski F 
83 OWianiewski M 
3461 Wilk M 


2890 Grabaski J 
2891 Gulka M 


2013 Hlawaiy M 
2935 Jagudzinaki M 
2939 Janna: M 
2947 Jesns W 

2954 Kaczmorek & 


2941 Kaput A 
2962 Kapiczko J 


2970 Kaspjrak K 
2971 Kasprzyk M 
2972 Kawalkowaki J 
2979 Kiernycia 4 
2983 Kochan A 

2989 Kozlowski A 
2990 Kozlowski 8 
2993 Kracinski J 
3362 Wieronski R 
3372 Wrabel J 

3374 Wudrzryk 8 
N3%5 Wygas L 

33876 Wyrod A 

IIRA Zatkiewcz J 
SAA? Zarod J i 
S3AA Zawita T 

33809 Zielinski A 
3391 Zielenski M 


8002 Krupina A 
8003 Krzemiejaka M 
ROOS Kuiązek I 
30046 Kubicki F 


3016Kufa I 
ROIR Kuziela T 
3022 Kwapinak! S 3392 Ziembt ÑR 
8024 Kwartą M 33803 Zielinski J 


RACZNOSCI Potrzeba agentów do 
recpowszechniania i sprzedawania kailg- 
żek. Zgłosić mę do fihi pod adresem: 
281 Canfield ave., 


Dctroit, Mich. 


SKŁAD ZAŁOZONY W 1856I R 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST 


Pomiędzy Franklin i Market al. 
CHICAGO. 


Bprzedaje po najtańszych cercachi 
Najlepary, prawdziwy ser azwajcarski. 
Sar Edamski i ser Parmasański. 
Fromago de Brie i ser Rokforaki 
Ber z rośliny, Nieussateleki | Limbureki 
Brunówicki aaleeaun. 

Balami Weatfalskie atynki. 
Wędzone i marynewane węgorie. 
Holenderakie artokfiaza, anchoviea 


Nawe holenderakie śledzie, raayjsk! kawiee 


| Prawdziwe francuskie aardynki | arampiniamy 


Francuski groch, najlepaza aliwa 
Niemieckie azparagi, krajana fasola 


| Niemieckie jagiy, soczewica, kaasa pazenna 


Najlepszy jęcamień perłowy, kasza jęczmienna 
Kasia tataros kaara owniana. 


P 


. Mąka tatarczana, mąka ryżowa 


Bwieżte orzechy, migdały, 
Niemieckie powidia, mak. 
Bwieże orzechy, migdały, aytronań 

fuszone gruszki, wiśnia, prunela. 
Francuskie óliwki, świeże rodzynki. 
makarony 
Najlepsza Vanilia osekalada s Cocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mioeny 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Java, Mosea, I Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak'a 
Niemieckie kołowrotki i grempie. 

Bwieie ciemię warzywowa, siemię trawy. 
Biamię dla kanarków, niemię konopniana 
riepakowe, jake | wazelkie inne towary ka 


raanna. 
HENRY ECHOFLLKOPF 


DARMO SI, 000 


* | Każdy kto kota dokladnie 
ile kropek siç znajduje w tem 


papryka. 


okrycie 
dres: 


ELSDON NOVELTY co, 
3515 W. $I-st Str. Chicago, lit. 


Warzywne w Polskiej Kolonii, pełażopej w słynnym na cały świat pasie” 
ogrodowym pod wielkiem portowem miastom NORFOLK, VIRGINIA. Tam 
nie ma nigdy oetrej zimy, Czarną aż ol ziemie uprawia 


dot 
Już tam osiadło i dobrze rię im powodzi 
roczne splaty. 


I. HERG, DEPT. 


rig praz caly ruk, Dohra zdrojowa woda 
ody, że łnitwu dorobić mę majątku. Wiele polekich rodzin 
Piękne farmy ogroduwe razem z dumem za $1, A na 


2 GARLISLE STREET, NEW YORK 


iemia daje takie 


PREOGOBOWGGWUOGOBEU UUDUDUUOCUGRERE TD 


Powiada, że to 


jest nał'ep- 


sze lekar- Zycia. Śmiało polecić go mogę każdemu, a szczególnie lu- 
stwo. dziom ciężko pracującym. 
Steve Kionka, Box 235, Lafayette, Colo. 
a p 
j 
Í |  Szybk 
Szybka ulga 
NUZENI, | 
- P i we wszystkich bólach wymagających leczenia 
przegracowani neurastonicy potrzebują czegoś, zewnętrznego, takich jak: reumatyzm, neural- 
coby pobudzjło system nerwowy do zdrowej | gia, podagra. scyatyki, zapalenie opłucnej, 
działalnośtci, coby dodało im siły i zdrowia. | bóle w boku lub na plecach, łamanie w krzyżu, 
| sztywność karku i stawów, wywichnięcia, opu. 
| chlizna i bóle w cjele — następuje, jeżeli 
Severy Nerwoton | è 
| Ecri Olej 
14 
jest właśnie lekarstwem, które da możliwie naj: SW, Gotharda 
lepszy rezultat. Na znużenie mózgu, na oałabie- 
> nie przepracowanych nerwów, na nerwowe bó- jest stosowany podług przepisu umieszczonego 
le głowy, na przygnębienie moralne, na bez- na butelce. Jest to najlepszy płyn do samaro- 
jj 


Gogg g a a a a a a a ONCE CZCZĄ JCJCJCJ OJEJ JE 


W.F. SEVERA Co. 


innego lekarstwa. 


nie nie pomoglo, 


senność, histeryę, zaburzenia nerwowe, na po- 
rażenie nerwów itd., jest on niezrównany. 


OGÓLNY 


dopóki nie zacząłem 


Cena $1.00. j 


No. 1005.—Gwarantowane przez W. F. Severa Co., zgodnie z praw em o pokarmach 
i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku. 


Środek Wzmacniający. 


Po jakiejkołwiek dłuższej chorobie nie znajdziesz ża- 
dnego lekarstwa, któreby tak w zupełnoścci odpowiada- 
ło różnorakim potrzebom osób do zdrowia przychodzą- 
cych, jak im odpowiada 


Severy Balsam Życia 


Skutki jego na krew są lepsze niż którekolwiek 
Wytwarza on nowe ciałka krwi, 
wzmacnia apetyt, sprawia to, że pacyent wogóle czuje 
się dobrze, a przytem nie powoduje zaburzeń żołądko- 
wych i przynosi ulgę w zatwardzeniu. Jest to bezpie- 
emy i pewny środek wzmacniający. 
“Z największa chęcią zaświadczam, że Severy Balsam 
Zycia jest najlepszoam lekarstwem na katar żołądka i na za- 
twardzjenie, ponieważ okazał się najpomocniejszym w obu 


wypadkach. Używałam przedtem rozmaitych lekarstw, lecz 
używać Ralsamu 


Cena 75 centów. 


wania na wszelkie potrzeby domowe. 
rozumna matka powinna posiadać butelkę tego 
Oleju w swojem gospodarstwie. Cena 50 centów. 


Na sprzedaż u wszystkich aptekarzy. Nie przyjmuj innych. 
PORADA LEKARSKA DARMO. 


Każda 
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CEDAR RAPIDS 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polish Nenspaper in America 
APPEARISG EVERY THU «tSDAaAY 
ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewicz. 


AR ET pP terana 1f over 3,000,009 Poles re- 
sidtog thiroughowt ©. United Stadza d Canadu 


Subseripuon Twu Doll:r per Year. 


Rates of advertising on application. 


Guzeiu Pointa w (Chicago, remi in all the Statea 
and Tarritoriea of the Union, in Canada, Mexico. 
Central America. Nouth America. in Great 
Britain. Ireland, France. Germany. Austria, Ser- 
via. Switzerland. Turkey in Anla. Africa, Austra- 
lia. and in all the provinces of ancient Poland, is 
reslly a First Claas Adterttang Medium. 


an cumrmunticutiona onght fo be mddrenaad * 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


Publisher “Gazeta Polska”, 
531 Noble St., Chicago, NI. 


We harr over 1000 works Qf our own Publication 
und Edition, and Jmnartei Bonka 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsze czasopisma polskie w 4meryce. 
Woh dzi co cze trtok sażdeją tył ane 


PRENI MEKATA KLZNA: 
W Słanach Zjednoczunycih $1.00 
W Europte, Amesys" Środkowej i Połsunowej, 
Azji, Afryce, Awa'ral l t Nanodzie 83.00 


POSZUKIWIANTA krewnych i znajomych nie 
wynoazące jednego cala druku na jeden 
raz 50 centów, następnie połowę ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raa jak i ogłosze- 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bez- 
płatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powin- 
ni podać stary adres | dołączyć 10et w 
znaczkach pocztowych, na opłatę zmiany 


adresu, 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express Inb w liścia regiatrowa- 
nym. Kwoty niłaze od dolara można 
przesyłać w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracwny. 


Wszelkie listy I pięniądze adrenować należy: 
W, DYNIEWICZ PUBLISHING CO, 
531 Noble St., Chicago, Il. 


Pierwsza Kalęcarnia Polaka w Ameryce poniada 
kniążki sprowadzane 3 Kuropy onz przeszło LUW 
dziel i łuieleż oławićjo wyłdtnia i nakładu. 


TELEFON: MONROE 1266. 


Chicago, IU., dnia 24 czerwca. 1909. 
DO, 


Fenicyanie i Kartagińczycy. 


Przypomnijcie sobie,  dqąbrzy 
czytelnicy, opisy najdawniejszych 
narodów, dawane przed kilku ty- 
godniami w naszej Gazecie. Była 
tam ciekawa historya *'ziemi E- 
yipskiej”, eo leży w Afryce nad 
rzeką Nilem oraz morzami Śród- 
ziemnem i Czerwonem; a potem 
o Asyryi i Babilonii, niezmiernie 
dawnych  mocarstwach w Azyi, 
nad rzekami Tygrysen i Eufra- 
tem. Teraz podajemy z kolei wia- 
domość o czwartym sławnym w 
starożytnych czasach narodzie — 
o Fenicyanach. 

W Egipcie, w Asyryi i Babilo- 
nii, jak przypominacie sobie, była 
już pewna oświata, ludzie mieli 
sposoby pisania i czytania. — a- 
le tem się zajmowali tylko kapła- 
ni: były rzemiosła różne, wznoszo- 
no przedziwne gmachy. które po 
kilku tysięcach lat do naszych 
czasów trwają. — ale do robót 
używano samych niewolników; 
były i bogactwa wielkie, ale tyl- 
ko w ręku królów i wielkich pa- 
nów, a zdobywano je zapomocą 
wojen. 

Fenicyanie zaś pierwsi pokazali 
światu rzecz ciekawą: że można 
uzbierać wielkie bogaetwa i za- 
opatrzyć się we wszelkie wygody 
bez wojen i rabunków. 

Był to lud bardzo podobny z 
twarzy i mowy do żydów. Miesz- 
kał w Azyi, nie bardzo daleko od 
Egiptu. na samem wybrzeżu mo- 
rza Śródziemnego. Ziemia ich by- 
ła żyzna, bogata w drzewa, pal- 
my i oliwę; ale tak w 'gzkim pasem 
się ciągnęła. że nie starczyło 
gruntów na wyżywienie kilku- 
dziesięciu tysięcy ludzi, ponieważ 
o małą milę. a w niektórych miej- 
scach o parę wiorst od brzegu 
morza wznosiły się góry Libanu, 
czyli Białe. Zwano je tak od śnie- 
gu. który okrywa wierzchołki ich 
przez całą zimę. gdy tymczasem 
na nizinach w Fenieyi, w Egipcie 
i w innych tamtejszych krajach 
przez cały rok jest ciepło i zielo- 
ność na polach. Fenicyan było z 
milion. może i więcej. Nie mogąc 
wyżyć z roli, trudnili się rybo- 
łówstwem i nawet czcili boga-ry- 
bę, Dagona. Ale samemi rybami 
wyżyć trudno, 

Z potrzeby więc i głodu Fenicy- 
anie spróbowali popłynąć morzem 
do innych krajów. Szczęściem na 
górach Libańskieh rosną przepy- 
szne cedry, drzewa  szpilkowe, 
trochę do sosny podobne, z któ- 
rych można wyrabiać mocne i 
wielkie okręty. Niezbyt zaś dale- 
ko od lądu jest tam wyspa Cypr, 
po za którą w nieco większej od- 
ległości leży znów wyspa Rodos, 
a za tą kupami mniejsze wyspy 
dosyć gęsto jakby rozsiane wśród 
morza. Fenicyanie więc płvnęli 
z każdym rokiem dalej i dalej. 
Znajdowali wszędzie ludzi dzi- 
kich. albo prawie dzikich; ale na 
każdej wyspie. w każdym kraju 
można było znaleźć coś potrzeb- 
nego. Tu zboże rosło w obfito- 
ści. gdzieś indziej mieszkańcy u- 
mieli wydobywać z gór żelazo, 
miedź. srebro, a tam znowu by- 
dła można było dostać za bezcen. 
Zwiedziwszy najprzód wschodnie, 
a potem i dalsze, zachodnie okoli- 
ce morza Śródziemnego. Fenicyva- 
nie rychło wpadli na taki pomysł: 


wieźli miedź do takiego skraju, 
gdzie jej nie było; tam żądali 
zboża, a za to ofiarowali swoją 
miedź. Z tego zboża znów oddzie- 
liwszy część dla siebie, wieźli re- 
sztę do krajów górskich. żeby do- 
stać za to żelezo, albo dostarczali 
ludom pasterskim, żeby dostać 
bydła. Jednem słowem, han- 
dlowali oni rozmaitemi rze- 
czami i to tak zręcznie, że sobie 
zachować mogli zawsze wszyst-* 
kich potrzebnych rzeczy poddo- 
statkiem. Pobudowali na swej zie- 
mi miasta z mocnymi murami, 
wielkimi Śpiehrzami i składami; 
gromadzili w nich towary najlep- 
sze z najrozmaitszych krajów — 
i znowu prowadzili dalej handel. 
Oprócz morskich wypraw, pusz- 
ezali się ladem do Syrvi, Babilo- 
| nu, do miast asyryjskich, docho- 
dzili do gór Kaukazkich, zkąd do- 
stawali silnych i pięknie zbudo- 
wanych niewolników na sprze- 
daż; a z drugiej strony do Arabii, 
gdzie nabywali przyjemne kadzi- 
i dła oraz dyamenty i złoto z Indyj 
| przywożone. 


r Najważniejszemi z miast Feni- 
eyi były: Sydon, który istniał 
już na lat 1700 przed narodzeniem 
Chrystusa Pana, Tyr i Arad. Każ- 
de z nich miało swego króla. Ale 
król Sydoński, a później Tvrvj- 
ski posiadali zwierzchnią władzę 
nad innymi. Wojska nie mieli.. a 
jeśli mieli, to zawsze tak mało, 
że nie byli w stanie walczyć z po- 
tężnymi królami Egiptu lub Asy- 
rvi. Nie zawsze mogli się obronić 
nawet w swych potężnych miu- 
rach i musieli zobowiązywać się 
do płacenia danin lnb podatków 
i do posłuszeństwa królom asy- 
ryjskim. A ci królowie nieraz do- 
bijali się do bram Sydonu. Ara- 
dn i Tyru, bo wiedzieli, że tam 
znajda przepyszną zdobycz, wiel- 
kie bogactwa. 

Fenicvanie byli też zręcznymi 
rzemieślnikami i posiadali różne 
fabryki. Robili szkło, tkali z je- 
dwabiu piękne materye i umieli 
je farbować na bardzo żywy 
szkarłatny ezyli czerwony kolor, 
farbą przyrządzoną z pewnych 
morskich ślimaków. Szezególniej 
sławna była purpura ITyryfska, 
barwa też czerwona, używana na 
płaszcze królewskie i na szaty dla 
wielkich panów. Wyrabiano tak- 
że wzorzyste kobierce. A zresztą 
można było dostać tam wszelkich 
towarów, jakich się komu zama- 
rzyło. boć kupey mieli stosunki 
z rozmaitemi krajami Azyi, En- 
ropy i Afryki, gdzie pozakładali 
na brzegach morza swoje osady 
czyli kolonie. 

Jeżeli Fenieyanie, przy jakin 
brzegu znaleźli dogodne miejsce 
dla zatrzymywania się z okręta- 
mi, a wewnątrz kraju obfite zapa- 
sy potrzebnych im towarów, zaraz 
budowali tam miasteezko i zosta- 
wiali kilkuset, albo kilka tysięcy 
ludzi. Osady takie tworzyły się 
najczęściej podczas jakichś zwad 
i niezgód w samej Fenievi. Wtedy 
pokrzywdzona lub słabsza strona 
siadała na statki i płynęła sobie, 
aby gdzieś obrać nową siedzibę. 
założyć własną osadę. Takich osad 
czyli kolonij feniekich namnoży- 
ło się dużo na wyspach morza 
Śródziemnego, szczególniej na 
Tazosie, gdzie były kopalnie sre- 
bra. a także na lądzie późniejszej 
Grecyi, w Afryce, tam była Uty- 
ka i Leptys, w Hiszpanii — Kal- 
pe w przejściu z morza Sródziem- 
nego do Oceanu Atlantyckiego, 
gdzie dziś forteca Gibraltar. Dla 
kupców było rzeczą bardzo dogo- 
dną znaleźć w obeym kraju roda- 
ków, którzy, znając dobrze oko- 


licę i umiejąc rozmówić się z 
miejscową lndnością. mogli do- 


starczyć najtaniej towarów i do- 
pomódz we wszełkich potrzebach. 
Co prawda, narzekano na Fe- 
nicyan, że byli szachrajami, że o- 
szukiwali przy kupowaniu i sprze- 
daży, że przy sposobności pory- 
wali nawet ludzi i. zawiózłszy 
gdzies daleko, sprzedawali za 
niewolników. Brzydkie to wady i 
postępki! Ale zważyć trzeba, że 
oni wyrządzali swemi szachraj- 
stwami mniej szkody, niż faraono- 
wie egipseyv. lub królowie asyryj- 
sey swojemi wojnami. A pożytku 
przynieśli bardzo dużo. Rozwożąc 
różne towary pomiędzy rozmaite, 
po większej części zupełnie jesz- 
cze ciemne ludy, nauczyli je wielu 
rzeczy. Naprzykład aż do środka 
naszej części świata. ludom, które 
|' pracowały toporami i nożami zro- 
bionymi z samego kamienia, bo 
innych nie znały, Fenieyanie za- 
częli przywozić topory i narzędzia 
spiżowe. _ Dostarczając różnym 
krajom towarów, jakich na miej- 
seu nie było, dopomagali ludziom 
żyć wygodniej. Pisując listy i ra- 
chunki kupieckie, wymyślili pis- 
imo lepsze od owych hyeroglifów 
egipskich i ćwieczków asyryj- 
skich. Pisma tego nauczyli się od 
'Fenicyan Grecy, a od Greków in- 
| me narody — i tym sposobem pow- 
stalo abecadło, choć z różnemi 
zmianami u różnych narodów, ale 


też i majace wszędzie dużo podo- 


bieństwa. Fenicyanie to też pier- 
wsi zaczęłi robić szkło i naczynia 
z niego. a potem od nich inne na- 
rody tego samego się ponau- 
czały. 

W każdem mieście, w każdej 
kolonii ferfickiej oprócz domów 
stały i świątynie, obsługiwane 
przez licznych kapłanów. Wiara 
ich była pogańska, podobna do 
babilońskiej. Za największego bo- 
ga poczytywali Baala, czyli słoń- 
ce; od niego pochodzić mieli inni 
bogowie: stwórca i paw Baal-Ta- 
muz; niszczyciel  Baal-Moloch; 
bóg gnicia, zepsucia Baal-Zebub, 
czyli Belzebub; Melkart opiekun 
handlu. Każdy z tych bogów miał 
też niby i żonę. W świątyni mia- 
sta Tyru był bardzo wielki, błysz- 
czący świetnie kamień, który miał 
wyobrażać Baala. Moloch zaś był 
wyobmżony w postaci żelaznego 
wohu. 

Nabożeństwa i religijne obrzę- 
dy Fenicvan były straszne: albo 
lamentowali z dzikiemi krzykami 
i szarpaniem ciała do krwi, albo 
tańczyli, Śpiewali wesołe pieśni! 
przy wrzaskliwej muzyce z pisz- 
czałek, cymbałów, bębenków, al- 
bo nawet wyrabiali  rozpustne 
swawole, Co gorsza, w razie wiel- 
ikich nieszczęść, rzucali na ofiarę 
w  rozpałoną paszczę Molocha 
«lzieci z najznakomitszych rodzin; 
ezasem po 300 niewiniątek ginęło 
w ten sposób. Myśleli, że tem na- 


wycą bagamiszczyciela. Molocha, 
i że on wtedy nieszczęście od- 


wróci. Ale takie okrucieństwo 
bardzo rzadko było spełniane w 
samej Fenieyi; głównem  siedli- 
skiem czci Molocha była najzna- 
komitsza i najpotężniejsza kolo- 
nia fenicka w Afryce, Kartagina. 

Na 813 lat przed Narodzeniem 
Pana Jezusa wynikła w mieście 
feniekiem Tyrze wielka zwada po- 
między królem Tyru, Pigmaljo- 
nem, i starszą jego siostra, Elisa- 
r}. Brat zabił męża Elisarze, bo- 
jąc się o swój tron. Rozgniewana 
siostra znalazła wielu obrońeów i 
zaczeła bójkę. ale poniosła po- 
rażkę. Uciekła więc do przystani 
morskiej, zabrała stojące tam o- 
kręty i popłynęła na morze. Na- 
zwano ją zbiegiem, **Dydoną”* 
Daleko od swego kraju, na brze- 
gu Afryki, Dydona  upatrzyła 
bardzo dogodne miejsce, wysiadła 
razem z towarzyszami, wyprosiła 
w króla Libijczyków, mieszkają- 
cych w tym kraju, za opłatą mały 
kawał ziemi i zbudowała tam 
“Nowe Miasto”. Kartaginę. Była 
to podobno bardzo przebiegła nie- 
wiasta. Powiedziała Tibijczykom, 
że trzeba jej tylko tak małego 
kawałka ziemi, aby go skóra wo- 
łowa objąć mogła.  Tamtejszy 
król chętnie się zgodził, wziął za- 
płatę, a wtedy przybysze wycięli 
z całej skóry jeden jak najcień- 


szy a za to bardzo dhugi rzemień, 


i nim dopiero odmierzyłi potrze- 
bny sobie kawał ziemi. 

Położenie nowego miasta było 
nadzwyczaj szezęśliwe. Niedaleko 
ztamtąd leży bardzo piękna i ży- 
zna Sycylia, a dalej inne wyspy 
i lądy. które dziś zowią się Wło- 
chami i Hiszpanią. Każdy okręt, 
idący z Fenicvi, musiał na poło- 
wie drogi popasać pod Kartaginą. 
A na wybrzeżach Afryki i głębiej, 
aż do pustyni Sahary, mieszkały 
ludy wprawdzie śmiałe, ale cie- 
mne, więc Kartagińczycy nie po- 
trzebowali bać się ich tak, jak 
się bali sami Fenicyanie królów 
asyryjskich. Czegóż więcej po- 
trzeba handlarzom? Okręty kar- 
tagińskie żeglowały teraz po 
wszystkich zakątkach morza, za- 
kładały dużo nowych kolonij, 
wyjrzały aż za cieśninę  Gibral- 
tarską, na Ocean Atlantveki, do- 
szły z jednej strony do Senegam- 
bii w Afryce, z drugiej do Anglii, 
zkąd przywoziły eyvnę, a bodaj i 
do morza Baltyckiego, co leży 
niedaleko od naszego kraju. Tu 
znajdywały i wiozły na handel 
bursztyn, sprzedawany wówczad 
tak drogo, jak złoto. 

Tym sposobem Kartagina boga- 
ciła się szybko i ludność jej wzra- 
stała, bo ściągali do niej zewsząd 
ludzie szukający zarobków w bo- 
gatem mieście. Dudność doszła tu 
z czasem do 700 tysięcy głów, a 
domy wznoszono aż na 6 piętr. 

Dziwne było to, że Kartagiń- 
czycy nie mieli jednego króla. tyl- 
ko wybierali dwóch *'sufetów'y 
na całe ich życie, a po Śmierci ich 
wybierali znowu innych. Jeden z 
nich podobno sprawował urząd 
królewski, drugi używał władzy 
duchownej, jako areykapłan. Ci 
sufetowie rządzili wprawdzie i 
wydawali rozkazy, ale nie ina- 
czej, jak za pozwoleniem starszy- 
zny, to jest trzystu najbogat- 
szych obywateli. Zapytywano 
czasem całego ludu, czego sobie 
życzył Ale największe znaczenie 
zawsze tam mieli same tylko ho- 
gacze. 

Możeby Kartagina była przez 
dłngie wieki szczęśliwa, gdyby 
sobie rozwoziła towary i pilnowa- 


łą swego handlu. Inne ludy wy- 


ko, w Egipcie nad morzem, koło 


rzekałyby może, że wszystko od | ujścia rzeki Nilu. w bardzo dogo- 


Kartagińczyków kupować muszą 
i że dają im zarabiać, — ale kupo- 
wałyby dalej. co potrzeba, i pła- 
ciłyby pieniądze. Checiwość jednak 
Kartagińczyków nie miała granie. 
Zachciało się im wielkich wojsk, 
żeby napadać na inne ludy i pod- 
bijać eudze kraje. Zaczęli od tego, 
że przestali płacić  Libijczykom 


j podatek za ziemię, na której sta- 


ła Kartagina; potem pobili ich i 
zabrali duży kawał ziemi aż do 
granicy innego kraju, Numidyi. 
Później zachciało im się zdobyć 
piękna. bogatą i wielką wyspę na 
morzu  Śródziemnem,  Syevlię, 
gdzie mieszkali już dawniej Gre- 
cv. Sami jednak Kartagińczycy 
nie mieli ochoty wojować i nara- 
żać się na niebezpieczeństwo u- 


traty życia, więe wpadli na po- 
mysł. żeby najmować żołnierzy. 


Jechało tedy kilku ze starszyzny 
do różnych krajów w Afryce i E- 
uropie, do Numidyi, Maurytanii, 
Hiszpanii, Galii, gdzie dziś Fran- 
cya, i namawiali tam na pół dzi- 
kich ludzi do służby n siebie, o- 
biecując im za to miesięczną za- 
płatę. Tym sposobem zbierali aż 
po 200 lub po 300 tysięcy ludzi 
pieszych i konnych, wyznaczyli] 
im wodzów i oficerów z pomiędzy 
obywateli kartagińskich i posyła- 
li na wojnę. Wodzowie też karta- 
gińscy, ufni w swe bogactwa, nie 
dbali ani o wygodę, ani o życie 
swoich żołnierzy; bo wiedzieli, że 
jeśli ci wywiną, to zbiorą na ich 
miejsce nowych. Ale i żołnierze 
poznali się na tem. Jak tylko spo- 
strzegli, że bitwa jest niebezpie- 
czna, że przeciwna strona nie 
poddaje się i może ich pobić, to 
zmykali wyrzekając się swej za- 
płaty, aby tylko życie uratować. 
Tym sposobem ogromne te” woj- 
ska były nieraz zwyciężane przez 
kilkanaście tysięcy Greków. Nie 
pomagał nawet Kartagińczykom 
taki sposób wojowania, że sadzali 
żołnierzy na grzbiet słoni, ogrom- 
nych zwierząt, aby ztamtąd pusz- 
szali strzały i kłóli z góry nie- 
przyjaciela dzidami, sami zasło- 
nięci od pocisków swem siodłem, 
zrobionem na kształt wieży. 

Straszne działy się rzeczy, jeśli 
Kartagińczykom zabrakło pienię- 
dzy na opłacenie wojska. Żołnie- 
rze buntowali się wtedy, mordo- 
wali wodzów, rabowali i pusto- 
szyli wszystko po drodze. Raz 
wojsko to cheiało iść na samą 
Kartaginę i zrabować pałace bo- 
gaczów. Wtedy sufeta, czyli pre- 
zydent rzeczypospolitej kartaugiń- 
skiej. wziął z sobą załogę miej- 
ską, to jest wojsko, które w mieś- 
cie stało, i wyszedł z niem za mia- 
sto, aby zagrodzić drogę zbunto- 
wanym wojskom. Wysłał też do 
tych wojsk posłów z najhojniej- 
szemi obietnieami, dowódców ich 
zaprosił do siebie na ucztę, jakby 
przyjaciel ich, ngaszezał, poil, a 
kiedy się popili, niespodzianie ka- 
zał ieh pozabijać, a wojsku swe- 
mu na buntowników się rzucić. 
Żołnierze bez dowódeów rozpra- 
szali się. nie umieli się bronić; 
to też Kartagińczycy połapali ich 
prawie wszystkich w niewolę. 
Wtedy starszyzna kazała na 
wszystkich drogach  wychodzą- 
cych z Kartaginy ponastawiać 
krzyżów, a na tych krzyżach wie- 
szać ujętych żołnierzy, 

Waleząc pieniędzmi, okrucień- 
stwem, podstępami, Kartagińczy- 
cy, odebrali Grekom połowę wys- 
py Sycylii. podbili też inne duże 
wyspy Sardynię, Korsykę, 
wreszcie kawał Hiszpanii na lą- 
dzie Europy. Później wdali się w 
wielką wojnę z Rzymianami, ale 
wyszli na niej bardzo źle. Trzy 
razy wznawiała się wojna; za- 
słynął w świecie wielki wódz, wo- 
jownik kartagiński Hannibal. A- 
le narzeszcie wojny skończyły się 
tem. że Kartagina została zbug 
rzona i zrównana z ziemią, na 
145 lat przed narodzeniem Chry- 
stusa P. Nie pomogły i najpotęż- 
niejsze mury, któremi otoczona 
była twierdza kartagińska, Byr- 
sta. stojąca na wysokiej górze 
wśród miasta. 

Wcześniej jeszcze upadły mia- 
sta w samej Fenievi, z której 
Kartazińczycy pochodzili. Miasto 
Tyr nie chciało poddać się królo- 
wi, i przez 13 lat broniło się jego 
wojskom. które ciągle stały pod 
murami. Babilończycy zdobyli je 
w końcu i zburzyli do szczętu, 
jeszcze na 400 przeszło lat przed 
zburzeniem Kartaginy. Wszakże 
wkrótce potem mieszkańcy Tyru 
przenieśli się na pobliską wyspę 
i wybudowali Nowy Tyr, który 
stał się bogatszym i piękniejszym 
od dawnego. Po dwustu jednak 
latach zjawił się wielki wojownik, 
Aleksander. król Macedoński. 
wszystkie kraje dookoła podbijał. 
Nowy Tyr nie chciał mn się pod- 
dać í stawiał opór, więc został 
zdobyty i zburzony przez Mace- 
dończyków. Możehy Fenicyvanie 
znowu odbudowali swój Tyr, ale 
na ich nieszczęście, niezbyt dale- 


dnem miejscu dla okrętów, król 
Aleksander założył miasto Alek- 
sandryę. Odtąd wszystkie okręty 
kupieckie tam zaczęły  przypły- 
wać, a Fenicya postradała swój 
hanklel. Dziś na miejscu owego 
sławnego Tyru stoi osada Sur, w 
której mieszka zaledwie 10 ro- 
dzin rybackich. 


Z historyi okrucieństwa ludzkiego. 

Mistrz Paryża, pan Deibler, je- 
dnym ruchem spuszcza ostrze gilo- 
tyny na obnażoną szyję skazań- 
ca — a drugim zdziera firankę, 
którą * kulturalny”” europejczyk 
przesłania swą zwierzęcość, swe 
bestyalstwo. Panu Deiblerowi, ka- 
towi Francyi, powinien cały świat 
być wdzięczny. Nie dla tego, że 
kilku łotrzyków skrócił o głowę, 
lecz ponieważ _ *'uświadomił”” 
świat, jak słabą jeszcze jest prze- 
słona, dzieląca człowieka od zwie- 
rza, jak małych sensacyj potrze- 
ba, aby w całej swej nagości i 
brutalności przejawiła się praw- 
dziwa, nieszminkowana natura 
ludzka... 

W mieścinie franeuskiej, szale- 
je rozbawiony, roztańczony tłum. 
Karnawał! Jedwabie i atłasy — 
perli się wino — muzyka draźni 
i upaja — a na podwórzu wię- 
ziennem ustawiają  pachołkowie 
gilotynę. Blady, trzęsacy się, z 
wybałuszonemi oczyma idzie ska- 
zaniee pod topór... Co to? 
Śpiew? Taniec? Płąsy i śmiechy? 
Do bram więzienia dobija się kil- 
kutysięczny tłum i domaga się 
krwawego widowiska. Szeleszczą 
jedwabie, błyszczą lakiery, lśnią 
w rannych promieniach słońca 
białe krochmalne  gorsy — a 
thim wrzeszczy, wyje, szaleje... 
Widzieć zamordowanie  człowie- 
ka! Upoić się zapachem krwi! U- 
słyszeć świst przeszywającego po- 
wietrze ostrza! Ujrzeć mistrzat 
Zaglądnąć do kosza z odciętą 
krwawą głową! 

Wieczorem łaknie homo sapiens 
atmosfery balu, ddbiera najwy- 
szukańszych wyrazów, używa 
najsubtelniejszych, wyperfumo- 
wanych słów — a nad rankiem 
pławi się we krwi, w kałuży... 

Takun był przez trzy tysiące 
lat — takim pozostał dotychczas. 
Mimo “kulturę”, mimo wiedzę, 
mimo oświatę! 

Już najstarsza ustawa. którą 
znamy. kodeks króla Hamurabie- 
go, wskazuje, jak okrutną, krwio- 
Żerczą a mściwą istotą jest czło- 
wiek. Z 282 paragrafów tej usta- 
wy przepisuje 85 karę śmierci. 
Charakterystyczną jest w tej u- 
stawie kara Śmierci, świadomie 
wymierzana niewinnym. Naprzy- 
kład. Kto osobę, daną na zastaw 
zabija, ma być również zabity; je- 
Śli zabity jest synem dłużnika, 
winien być na śmierć skazany syn 
wierzyciela. Jeżeli _ mężczyzna 
przez uderzenie, spowoduje poro- 
nienie lub śmierć wolnej kobiety, 
winna być tegoż córka zabita. Je- 
żeli się dom zawali i zabije właś- 
cieiela, należy zabić budownicze- 
go; jeżeli podezas katastrofy zgi- 
nał syn właściciela, należy zabić 
syna budowniczego. Nie wspomi- 
nam oczywista o tych niezliczo- 
nych wypadkach, w których ko- 
deks Hamurabiego karze winnego 
i o tej nadzwyczajnej pomysło- 
wości, którą karę zaostrza. 

Wypadki kary śmierci na pod- 
stawie ustawy mojżeszowej zbyt 
są znane, abym je tu szeroko o- 
mawiał. 

Rzymskie prawo dwunastu ta- 
blie zna również wiele odmian ka- 
ry śmierci. Fałszywych świadków 
podpalaczy wprost toporem uś- 
miercano; ojeobójeów zaszywano 
we worek i topiono. Odnosiła_się 
to jednak tylko do ludzi niewol- 
nego stanu. 

Przejdźmy do czasów nowszych. 
Chrześciaństwo _ średniowieczne 
mało ceniło wartość życia. Jeśli 
tylko dnsza mogła być uratowaną 
— dooczesność i życie z najzimniej- 
szą poświęcano krwią. Było to 22 
lipca, 1209 roku podczas wypra- 
wy krzyżowej pizeciw Albingen- 
som. Właśnie zdobyto miasto Be- 
ziers i poczęto mordować. Zołnie- 
rze jednak nie mogli dobrze roze- 
znać prawowiernych od Albin- 
gensów. Wtedy zawołał dowodzą- 
cy wyprawą opat Arnold: *'Za- 
bijcie wszystkich — Bóg rozezna 
swoich 1”? 

Ta naczelna zasada średniowie- 
czna była twórezynią inkwizycyi 
i mordów masowych. Dnia 7 ma- 
ja 1355 zdobył Henryk z Trasta- 
mary ''juderyę”” miasta Aleana 
i w ciągu jednego dnia wymordo- 
wał 12.000 ludzi. W *'judervi”” 
miasta Sewilli zarżnięto 6 czerw- 
ca 1391 r. bez oporu i drgnienia 
serca 4.000 ludzi. Leoz ten poda- 
tek krwi, złożony przez żydów na 
zachodzie Europy. przelicytowały 
hordy Chmielnickiego, które mię- 
dzy 1648 a 1855 wymordowały 
przeszło pół miliona żydów. 


Lekceważenie życia ludzkiego 
było w tych czasach wypływem 
światopoglądu. Fanatvzm religij- 
ny łączył się z okrucieństwem i 
serca. Mózg ludzki wysilał się w 
tym kierunku, aby jaknajokrut- 
niej mordować, aby jaknajstrasz- 
niejsze i najbardziej pomysłowe 
wynajdywać narzędzia. 

Powrotna fala okrucieństwa na- 
pływała równocześnie z nabrz- 
mieniem fanatyzmu. Fakty z in- 
kwizycyi powtarzają się kilkaset 
lat potem z równą intensywnością. 
Wystarczy przejrzeć książkę Jan- 
zesa * Hugenoci”, aby znaleźć 
powtórzenie tego wszystkiego, 
cośmy już raz widzieli w czasie 
inkwizycyi. Wszystko było żoł- 
nerzom dozwolone z wyjątkiem 
mordu; lecz właśnie mordowanie 
było najprzyjemniejszą zabawką 
rozwydrzonych żołdaków. Ulubio- 
ną torturą było zanurzanie gospo- 
darzy, dających kwaterę, w zim- 
nej wodzie i powolne ich topienie. 
Związywano starców do belków i 
zwieszano głową w dół: używano 
do związania paleów tak cieńkich 
nitek, że znikały pod skórą. W 
Saint-Maixent powieszono za no- 
gi małżeństwo Liege; urządzono z 
wisielców zegar wahadłowy i u- 
derzano głowami jednego o dru- 
giego. Szyję pewnego starea zwią- 
zano powrozem i po obu stronach 
zawieszono pełne konewki; kiedy 
starzee dusząc się wyciągnął ję- 
zyk, przebijano go szpilkami. In- 
nego rodzaju zabawką było skrę- 
powanie kobiety i włanie jej przez 
usta tyle wody, aż zginęła. In- 
nych znowu nadymano pęcherza- 
mi i kłóto po całem ciele szpilka- 
mi. Czasem bawiono się wyrywa- 
niem włosów, każdego z osobna, 
lub wyciąganiem obcęyami zębów, 
każdego z osobna. Jak spompliko- 
wane może być okrucieństwo, 
świadczy storturowanie Francisz- 
ki Aubin. Wprzódy duszono ją 
dymem siarkowym, następnie po- 
wieszono ją, związawszy ramiona 
w tył, tak, że się na plecach sty- 
kały, potem obcęgami wyłamano 
jej każdą część palców, wreszcie 
przywiązano ją do ogona koń- 
skiego i rozwłóczono po ziemi, po- 
krytej płonącym chrustem. 

A działo się to wszystko pod- 
czas *' wielkiego stulecia” Fran- 
cyi. 

To też słusznie pisze historyk: 
“Fantazya katów odznaczała się 
straszną płodnością ; wynajdywali 
najokropniejsze tortury, które je- 
nak ostatecznie życia nie pozba- 
wiały. W dziełach  Grillandusa, 
Joussea i Doplera znajdują się 
dokładne opisy rozlicznych apa- 
ratów, wymyślonych przez fran- 
cuskich, włoskich i niemieckich 
pachołków, którymi rzymskie in- 
strumenty częścią udoskonalano, 
częścią uzupełniono. Te narzędzia 
strachu i zgrozy można obecnie o- 
glądać we wielu muzeach euro- 
pejskich np. w *'steen'* w Ant- 
werpii, w ‘“‘gevangenpoort” w 
Hadze, w germańskiem muzeum, 
na zamku w Norymberdze. Ci 
świadkowie okrutnego prawodaw- 
stwa minionych czasów silnie do 
nas przemawiają.... 

Warto się tym instrumentom 
przyglądnąć. Mamy np. *'tormen- 
tum ignis?’ — kara, polegająca 
na tem, że delikwentowi najprzód 
skręcano nogi, następnie związano 
je, osmarowano tłuszczem i wsa- 
dzano do ognia. **Tormentum a- 
quae” polegało na tem, że zwią- 
zywano ręce, nogi żelaznymi pier- 
cieniami, — tak skrępowanego 
delinkwenta windowano do góry 
i wlewano mu do ust tyle wody 
zmieszanej z wapnem lub z octem, 
ile tylko mógł wytrzymać, *'Regi- 
na tormentorum” — to t. zw. 
estrapada. Pozornie instrument i 
manipulacya prosta: wiązano o- 
fiarze ręce cienkimi powrozami 
na plecach i windowano do góry. 
Nie więcej, Całym ciężarem ciała 
spadała ofiara w dół, a tymcza- 
sem winda skręcała powoli nasa- 
dę ramion.... *Krzyż burgundz- 
ki” i “but hiszpański”” polegały 
na otoczeniu szyi lub nóg pierś- 
cieniami okutymi żelaznymi kol- 
cami. Bez instrumentów torturo- 
wano i poświęcono tysiące ludzi. 
Powiada rzymska zasada: *' Dura 
lex, sad lex — i w imię tej zasady 
silił się umysł ludzki na wyrafino- 
wanie. 

Dotychezas przytaczałem przy- 
kłady okrucieństwa, w których 
powodem i wytłumaczeniem były 
pozory prawa. W imię obrażonego 
prawa boskiego i ludzkiego w 
księstwie Luettich: tortura pole- 
gala na niedopuszczeniu do snu... 

O wiele straszniejszem jest o- 
krucieństwo, pozbawione tych po- 
zorów, nie działające jako wynik 
spaczonego pojęcia prawnego — 
okrucieństwo dla okrucieństwa, 
okrncieństwo z sadystycznej roz- 
koszy, żądzy pławienia się we 
krwi. 

| niedawno napisanej powie- 
sci podaje nam Anatole France 


przykład takiego rodzaju okru- 
cieństwa, W pobliżu miasta 
Meaux znajdowało się drzewo, 
które lud przez długie lata zwał 
“Vabre de Vauru”. Otóż na tem 
drzewie w roku 1420 rycerz gas- 
koński Vauru własnoręcznie wie- 
szał chłopów, którzy się dostali 
w jego ręce. A powiesił sam około 
pięćdziesięciu chłopów... 

Taka sadystyczna żądza krwi 
święciła prawdziwe orgie na are- 
nie rzymskiej. Od roku 264 przed 
Chr., kiedy Marek i Decimus 
Brutusowie na ‘‘forum Boarium”” 
urządzili po raz pierwszy igrzys- 
ka gladyatorów, aż do roku mniej 
więcej 400 po Chr. ciągną się nie- 
przejrzane stacye mąk setek ty- 
sięcy ofiar. Kiedy Trajan odniósł 
zwycięstwo nad Decebalem, urzą- 
dził widowisko, na którem wystą- 
piło 5000 par zapaśników. 10,000 
trupów zasłało jednego dnia pia- 
ski areny... 

Wyrabiaczy fałszywych monet 
karano we Francyi w ten sposób, 
że wrzucano ich do kotła napeł- 
nianego wodą i oliwą i żywcem 
ugotowano. Król duński Chry- 
wę. mocą której ludzi klnących 
ścinano, wyciąwszy im wprzódy 
język... 

Okrucieństwo obliczone staty- 
stycznie daje cyfry, których ogro. 
mu sobie nawet wyobrazić nie mo- 
żemy. 

Wyobraźnia nasza jest zbyt ubo- 
ga, ażeby po za martwą cyfrą do- 
patrzyć się cierpienia, ran, krwi i 
męki. Cóż bo znaczy 80,600 Rzy- 
mian, których w roku 105 przed 
Chrystusem Cymbrowie i Teutono- 
wie wyrżnęli? Albo 500,000 żydów 
wymordowanych w roku 135 po 
Chrystusie, kiedy pod przewódz- 
twem Bar Kochby powstali prze- 
ciw legionom Juliusza Severa? Al- 
bo 35,000 Alemanów pod dowódz- 
twem Chnodomara w roku 357 po 
Chrystusie doszezętnie wyciętych 
przez Juliana? Albo 5 milionów 
ofiar, znaczących pochód zwycięz- 
ki Dżingischana? Albo dwa milio- 
ny ludzi, zabitych w wyprawach 
napoleońskich ? 

Wprost nam brak kryterium na 
tego rodzaju mordy masowe. 

Charakterystycznem w nich zna- 
inieniem jest ilość ofiar, dla któ- 
rej już nie mamy odczucia i zro- 
zumiena — lecz fakt że masowe te 
okrucieństwa każdocześnie unieś- 
miertelniły jednego człowieka. Z 
tego masowego grobu, z tych se- 
tek tysięcy  bezimiennych ofiar, 
przedostało się jedno imię kroczą- 
ce w blasku nadzwyczajnych czy- 
nów przez historyę ku nam. Im 
kto więcej skąpany we-krwi — 
tem głośniejszy, tem pewniej zapi- 
sany w historyi. Alexander Wiel- 
ki, Maryusz, Cesar, książe Alba, 
przechwalał się, że w ciągu pięciu 
lat posłał 18,000 Niderlandczyków 
na sznbienicę! 

A wszędzie powtarza się to sa- 
mo widowisko. człowiek jest cie- 
kaw śmierci, łaknie widoku uś- 
miercania. Widowisko, jakie “ku 
przerażeniu cywilizowanego świa- 
ta” dały miasta Bethune i Car- 
pentras — powtarza się stale i 
wszędzie. ''Lud się wszędzie tło- 
czy i zlatuje, gdzie jakiś Deibler 
występuje w zastępstwie *'Gen- 
jusza Smierci”. Tłoczą się kumo- 
szki — tłoczą się i damy. 

Charakterystvczny jest ustęp z 
listu pani de Sevigne, jednej z 
najsłynniejszych dam **wieku oś- 
wiecenia”, napisany bezpośre- 
dnio po ścięcia markizy de Brin- 
villiers: ‘‘Stało się, pani Brinvil- 
liers nie ma węcej! Po egzekucyi 
spalono jej małe ciało na wiełkiem 
ognisku i rozprószóno popiół na 
wsze strony; będziemy go teraz 
wdychać, a małe duchy i sylfy 
powietrzne sprawią. że ten popiół 
wyssa z powietrza trujące opary, 
które nas otaczają” 

To też słusznie stwierdza histo- 
ryk: "Gdzie kogo męczą, tam mo- 
tłoch się zbiera i bije brawo. Tra- 
gedya śmierci upaja masy. Z roz- 
koszą oddycha tchórzliwy i krwi 
żądny tłum strasznem powietrzem 
i wyziewami mięsa ludzkiego i ra- 
duje się bolesnemi mękami ofia- 
ry.” 

Od kodeksu Hamurabiego aż po 
iłustracyę w brukowym dzienniku 
paryskim, malując zajścia w Car- 
pentras ciągnie się jedna, krwawa 
i rozdarta rana, która póty się nie 
zabliźni, póki walor mieć będzie 
zdanie: homo homini lupus..... 

Dr. Bertold Merwin. 


Dowcipny młodzieniec. 

— Panie Karolu, gdybym umar- 
ła, czy poszedłbyś za moją trum- 
ną? 

— O, pani, z cała przyjemnością 
— odpowiedział młodzieniec. 


Porada bezpłatna. 


— Ach doktorze, dobrze, że cię 
spotykam. Poradź mi co na katar. 
— Noś pan chustkę do nosa. 

— (Czy wystarczy? 
— Jak nie starczy jedna, noś 
pan dwie. 


y 


- Z AMERYKI. 


Córka Roosevelta w balonie. 

NOWY YORK. — Pani Alicya 
Longworth, córka Roosevelta a 
żona posła do Kongresu, odbędzie 
podróż balonem z aeronanutą A. 
Hollandem Forbesem, jeśli zdoła 
zmylić czujność swego męża, któ- 
ry podobno oponuje tej jej zach- 
ciance. 


*Uczciwi'”' złodzieje. 


St. PAUL, Minn. — Do p. G. 
Shea z Duluth, która przed pew- 
nym czasem dała znać policyi, że 
jej skradziono $20,000, ukrytych 
pod materacem w łóżku, otrzyma- 
ła ze Seattle, Wash., list a w nim 
sumę 15 tysięcy dolarów. Na za- 
łączonej w kowercie kartce nada- 
wcy listu piszą. że zatrzymali sobie 
tylko $5,000, co jest zupełnie dos- 
tateczne dla nich na urządzenie 
domu. a resztę przysyłają właści- 
cielce. 


Spadł z wysokości 3500 stóp. 


BERWYN, Nebr., 16 czerwca. 
— U. Lorenson, kowal i amator- 
aeronauta w Berwyn, Neb., spadł 
we wtorek w aeroplanie, przez sie- 
bie skonstruowanym, z wysoko- 
ści 3,500 stóp nie doznawszy żad- 
nych ciężkich obrażeń ciała, W o- 
czach wielkiej liczby widzów 
wzniósł on się na swym okręcie 
w powietrze. n gdy dotarł do po- 
żądanej (wysokości. przeciął lin- 
kę. łączącą go ze ziemią. Z powo- 
du wadliwego steru nie mógł do- 
wolnie kierować  aeroplanem i 
spadł z olbrzymiej wysokości, 
przyczem kilkakrotnie wymachnął 
koziołka ze swym latowcem. Lo- 
renson trzymał się silnie aparatu, 
a nawet wydostał się na wierzch 
aeroplanu i jakkolwiek był bez 
przytomności, gdy aeropłan spadł 
na ziemię, jednak był zupełnie ca- 
ły i zdrów. skoro przyszedł do 
przytonmości. 


Nie wolno się żenić Mongołom z 
Białymi. 

ST. LOUIS, Mo., 17 czerwca — 
Gubernator Hadley dał w środę u- 
chwałę Sejmu stanowego, zabra- 
niającej zawieranie związków 
małżeńskich pomiędzy Białymi a 
Mongołami. 


Nowe prawo jest niejako po- 
prawką do starego prawa, zabra- 
niającego związków małżeńskich 
pomiędzy Białymi i Murzynami. 
Słowo *'Mongół"” dopisano do sta- 
rego prawa. Nie zabrania jednak 
prawo to poślubienia przez białą 
kobietę Hindusa lub członka innej 
rasy zamieszkałej w Azyi. nie na- 
zwane mianem **Mongół". 
Przed rokiem i dwoma grasowała 
w St. bonia epidemia małżeństw 
pomiędzy chińczykami i kobieta- 
mi białymi. 

Specyalne orędzie prezydenta. 


WASHINGTON. D. C., 17 czer- 
wea. — Prezydent Taft przeslał 
w środę Kongresowi specyalne o- 
rędzie, w którym podaje dwa pro- 
jekty; pierwszy dotyczy podat- 
ku dwuprocentowego od czystych 
dochodów wszystkich korporacyi 
finansowych w kraju, drugi odno- 
si się do poprawki konstytucyi, 
która ma dać rządowi związkowe- 
mu prawo ściągania bezpośrednio 
zwyczajnego podatku dochodowe- 
go. bez odnoszenia się do poszcze- 
gólnych stanów i do uchwały ich 
mieszkańców. 


Prezydent oświadcza, że deficyt 
w kasie państwowej gwałtownie 
wzrasta, a kongres podobno ani 
podatku spadkowego, ani regular- 
nego dochodowego nie chce uch- 
walić. A to jest konieczne, by po- 
kryć deficyt i dostarczyć rządowi 
związkowemu pewnego źródła do- 
chodów. 


W dalszym ciągu wzmiankuje 
prezydent o deficytach sądu naj- 
wyższego, który poprzednio*prawo 
o podatku dochodowym uznał za 
niekonstytueyjne i daje rady, jak 
postępować w tej sprawie, by nie 
przekroczyć paragrafów konsty- 
tucyi a swojego dopiąć. 

Nad orędziem prezydenta obra- 
dowano w gabinecie ministrów 
przed południem, a na posiedze- 
niu byli także senatorowie: Root 
i Aldrich. 


Taryfa dla Filipin przyjęta. 

WASHINGTON, D. C., 17 czer- 
wca. — Kiedy w środę znów wzię- 
to taryfę celną dla Filipin pod o- 
brady w senacie związkowym, se- 
nator Foster z Louisianv wypo- 
wiedział mowę przeciw projekto- 
wi ograniczającemu ilość filipiń- 
skiego cukru i cygar wolnych od 
cła. 

Senator wyraził przekonanie, że 
ograniczenie w projektowany spo- 
sób wolnego handlu pomiędzy Sta- 
nami Zjednoczonymi a Filipina- 
mi zniszczyłoby zupełnie nadzieje 
Filipińczyków co do ich niezawi- 
słości. 


Po nieudałym wysiłku senatora 
Dicka, by przeszkodzić przyjęciu 
klauzuli handlu wolnego z taryfy 
dla Filipinę przyjęto ją ze wszyst- 
kiemi poprawkami 42 głosami 
przeciw 28. Sześciu republikanów, 


senatorzy: Root, Boran, Bristow, 


Clapp, Crawford i La Follette 
głosowali z demokratami przeciw 
wnioskowi komitetu finansowego, 
ograniczającemu wolny handel z 
wyspami. 


Lepsze czasy. 


PITTSBURG, Pa., 17 czerwca. 
—rOśmiu tysiącom robotników 
spółki John and Laughlin Steel 
Co., oznajmiono, że płaca z dniem 
1-go lipca, będzie im podwyższo- 
na o dziesięć procent; w kwietniu 
obcięto w tych zakładach płacę. 
Możność podwyżki daje spółce sta- 
lowej. podług słów prezydenta 
tejże, B. J. Jonesa, ruszenie się 
interesów w każdym prawie dzia- 
le pracy. 

SHARON, Pa., 17 czerwca. — 
Robotnikom stalowni Steel Tube 
Co., w Sharon, Pa., oznajmiono, że 
ich płaca powiększy się z dniem 
1.-go lipca o dziesięć procent. 

Spółka ta jest niezawisłą i da- 
je zajęcie 1200 ludziom, których 
powyższa wiadomość bardzo ucie- 
szyła. 

Pięcioletni chłopczyk samobójcą. 


CENTRAL CITY, Ky., 17 czer- 
wca. — Pięcioletni synek pani 
Samuelowej Scott, który dostał 
baty od matki. tak się tem prze- 
jał, że z rozpaczy utopił się w sta- 
wie. Groził on przedtem, że się za- 
bije, jeśli matka ukarze go za ja- 
kieś przewinienie. 


Farmerzy pracują w polu uzbro- 
jeni od stóp do głowy. 


COWGILL, Mo., 17 czerwca. — 
Farmerzy, którzy w okolicy Taits- 
ville, piętnaście mił na południe 
od Cowgill, na polach pracują, są 
uzbrojeni w różnego rodzaju broń 
i żyją w ciągłym niepokoju i pod- 
nieceniu z powodu nienawiści do 
siebie pewnych rodzin, jaka się 
tam przed pewnym czasem wszczę- 
ła. Ta nienawiść rodzinna spowo- 
dowała przod kilku klniami za- 
mordowanie dwóch w okolicy zna- 
nyęh ludzi, Clyde Hatfielda, i Hen- 
ryka Beruj'ego. Opinia publiezna 
w Taitsrille powiada, że kilku 
mieszkańców tej miejscowości, 
albo umrzeć musi. albo wynieść się 
w inne strony, aby raz zakończyć, 
krwawe walki. Każdy dom w mie- 
ście i okoliey jest uzbrojony w 
broń palną i sieczną. 


Thaw pewnie będzie wypuszczony. 
NOWY YORK, N. Y. — Harry 
K. Thaw, milioner, który zastrze- 
lit Stanforda Withe”a, za rzekome 
balamucenie mu żony, gdy ta była 
jeszcze panną, a następnie uznany 
za obłąkanego i osadzony w sana- 
toryum, pewnie zostanie puszczo- 
ny na wolność. Wielkie miliony 
dolarów i przyjaciele tyle wpłynę: 
ły na wykonaweów prawa, że się 
skłaniają wypuścić zabójcę na za- 
sadzie habeas corpus. Biedak za 
ten sam czyn, dawnoby wisiał. 


Przewódca *'Czarnej Ręki” ska- 


zany. 
FERMI, B. C., Kanada, 18 czer- 
wca. — Józef Rameira, który 


przedtem przebywał w Chicago i 
jako przewódca *'Czarnej Ręki” 
we wschodniej Kanadzie został 
skazany na 14 lat więzienia, przed 
dwoma tygodniami uciekł z wię- 
zienia, ale w Seattle został na no- 
wo schwytany i osadzony w wię- 
zieniu. 


Pożar. 


WINNIPEG, Man., Kanada, 18 
czerwca. — W zakładach Sadle- 
ry Co, wybuchł wielki pożar; 
600 ludzi jest bez pracy i chleba, 
a szkoda wynosi $600,000. 


70 Osób poranionych. 


BOSTON. Mass., 18 czerwca: — 
Urządzono tu uroczystość z okazyi 
rocznicy bitwy pod Bunker Hill, 
przyczem inscenizowano ową bit- 
wę z atakami strzelania |ślepymi 
nabojami] ete. Po bitwie tej uda- 
nej okazało się jednakże, że re- 
zultat jej jest nieledwy tak krwa- 
wy, jak samej istotnej bitwy, bo 
aż 10 osób poranianych musiano 
ulokować w szpitalu. Zbyt... *'re- 
alistyczną”” była więc inscenizacya 
bitwy pod Bunker Hill. 


Uczczenie braci Wright. 


DAYTON, Ohio, 18 czerwca. — 
Miasto tutejsze urządza wspania- 
łe uroczystości ku czci braci 
Wright, znakomitych wynalazców 
aeroplanu, bawiących chwilowo w 
tem ich rodzinnem mieście. Wezo- 
raj rozpoczęto tu owacye strzała- 
mi armatniemi, dzwonów biciem, 
syren wyciem; braci Wright, któ- 
rzy właśnie wysłali do Waszyng- 
tonu aeroplan przeznaczony dla 
armii amerykańskiej wyprowadzo- 

j”o właśnie w otoczeniu pierwszych 


obywateli miasta na platformę, 


przed którą odbyły się defilady 
towarzystw, milicyi ete. Urządzo- 
no też przedstawienie dziejów 
miasta Dayton od chwili założe- 
nia aż do obecnego dnia. Nie od- 
było się oczywiście bez uczty i 
bez długich a szamnych przemó- 
wień. Bracia Wright odjeżdżają 
w najbliższej przyszłości do Nie- 
miec. 


Trąba powietrzna zabija. 


MONETT, Mo., 18 czerwca. — 
Trąba powietrzna zabiła tutejsze- 
go farmera Andrzeja MeCormicką 
i syna jego poraniła bardzo cięż- 
ko. Domy na farmie MeCormieka 
zostały zupełnie zniszczone ; szko- 
dy znaczne. 


Zgon trzeciej ofiary. 


NATCHEZ, Miss., 18 czerwca — 
Dr. Lenox Newman, syn dra A. 
Newmana, który padł trupem w 
walce ulieznej, w ubiegły ponie- 
działek, zmarł tu wskutek ran o- 
trzymanych w bójce. 


Panika w New Yorku. 


NEW YORK. 18 czerwca. — 
Wiele rodzin żydowskich w tem 
mieście otrzymało listy z pogróż- 
kami od członków bandy Czarnej 
Ręki, że gdy nie złożą pewnej su- 
my pieniędzy, jako okup, to dzie- 
ci ich będą pomordowane. Żydzi 
więe przerażeni nie posyłają dzieci 
do szkoły, skutkiem czego zam- 
knięto, kilka szkół w dzielnicach 
żydowskich. Dzieci też żydzi nie 
puszczają na ulicę, bojąc się, że 
będą zabite. 


Nagła śmierć w kościele. 


BRILLION, Wis. — Gdy w tu- 
tejszym kościele odbywała się ce- 
remonia ślubu Jana Borcza z pan- 
ną Malchonówną, jej kuzynka Jó- 
zefa Monlikowa padła nagle tru- 
pem na posadzkę. Udar krwi na 
mózg spowodował śmierć, Wesele 
więc odbyło się smutno. 


Kosztowna podróż, 


NEW YORK, 17 czerwca. — 
Pomiędzy wybitnymi pasażerami, 
płynącymi parowcem  Kronprin- 
zessin Cecilie znajduje się Otto H. 
Kahn, bankier, który wynajął 
sześć garniturów kabin dla pomie- 
szczenia swych ludzi. Cała podróż 
przez ocean kosztować go będzie 
410,000. 


Bankier sam zajmuje cztery 
garnitury pokoi z żoną, dwoma 
córkami i dwoma synami. Oprócz 
tego wynajął dodatkowe kabiny 
dla pomieszczenia guwernantek, 
sług męskich i żeńskich, nianiek 
i lekarza, który im będzie towa- 
rzyszył w podróży. 


Pociąg zabił śpiącego na torach. 


EAU CLAIRE, Wis, 18 czerw- 
ca. — Pociąg towarowy przejechał 
na Śmierć Antoniego Gulika, lat 
35, na torach kolei Omaha, w 
czwartek rano. Antoni wraz z in- 
nym robotnikiem, z którym razem 
miał zajęcie przy kolei, usiedli dla 
odpoczynku na szynach i usnęli. 
Śpiąc głęboko, nie usłyszeli nad- 
chodzącego pociągu, drugi robot- 
nik prawie cudem uniknął podob- 
nego Gulikowego losu. 


Wyścigi automobilowe. 


CROWN POINT, Ind., 19 czer- 
wea. — Odbyły się tu pierwsze 
wyścigi automobilowe ** Western- 
Vanderbit-Auto-Races”, przy do- 
brej pogodzie i ogromnym udziale 
publiczności ze sportowego świa- 
ta całej niemal wschodniej części 
kruju. Przestrzeń odbytej drogi 
wynosiła 232,74 mil. Wyścigi roze- 
grały się o nagrody Stanu India- 
na i wzięły udział tylko lżejsze 
pojazdy. Gonitwa zaczęła się o go- 
dzinie 9-ej, a odbyła się bez waż- 
niejszych wypadków dla licznych 
uczestników. Pierwszy przybył do 
mety automobil ‘“‘Chalmers” De- 
troit, kierowany przez Motsona, 
drugim był automobil ‘‘Locomobi- 
le”, kierowany przez Roberteso- 
na, trzeci automobil  *' Marion”, 
kierowany przez Monsena. 


Podwyższenie płacy. 


HARRISBURG, Pa., 19 czerw- 
ca. — Firma stalowa *' Warwick 
Iron and Steel Co., zapowiedzia- 
ła robotnikom 10-procentową pod- 
wyżkę płacy. 

Wykolejenie pociągu. 

FOND du LAC, Wis., 19 czerw- 
ca. — Pociąg osobowy kolei *'Ch. 
and Northwestesrn”” wykoleił się 


tutaj, przyczem został zabity ma- 
szynista pociągu T. McDonald, a 


palacz Burton odniósł śmiertelne 


rany; nadto kilku pasażerów od- 
niosło lekkie pokaleczenia. 


Walką z bandytami. 


MUSTOGE, Okla., 19 czerwca. 
— Na pociąg kolei *'St. Louis- 
Iron Mountain and Southern R. 
R.” napadło trzech dobrze uzbro- 
jonych bandytów koło miejscowo- 
ści Bragg, Okla., w walce stoczo- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


nej z napastnikami został zabity 


jadący w pociągu konstabel J, 
Kirk; jeden z bandytów został w 
pierś postrzelony i ujęty; dwaj 
inni zbiegli. 


Uwięziono podejrzanego o mor- 
derstwo, 


NOWY YORK, 19 czerwca. — 

Joe Totaro, chłopak 14-letni, 
któremu jakiś mężczyzna wręczył 
przed kilku dniami dwa pakiety, 
zawierające poćwiartowane zwło- 
ki malarza Samuela  Bersyna, 
rozpoznał w Zygmuncie Goldber- 
gu rzekomego oddawcę. 

Chłopiee po wykryciu zbrodni, 
chodził przez kilka dni po ulicach 
Nowego Yorku i napotkawszy 
Goldherga, uwiadomił policyę, iż 
on jest tym mężczyzną, który wrę- 
czył mu dwa pakiety. Policya u- 
więziła podejrzanego, jakkolwiek 
dwaj inni świadkowie twierdzą, 
że Goldberg nie jest tym poszuki- 
wanym nieznajomym. 


Papier drukarski obłożono cłem 
$4.00 od tony. 


WASHINGTON, D. ©. — Po- 
mimo wszystkich wysiłków tych 
senatorów, którym leży na sereu 
rozwój dziennikarstwa w Amery- 
ce, które przy tańszym papierze 
o wiele lepiej mogłoby prospero- 
wać j rozwijać się, trust papiero- 
wy zwyciężył, gdyż senat obłożył 
papier drukarski clem $4.00 od 
tony. Uchwała ta zapadła krótko 
przed odroczeniem senatu. Za 
przyjęciem jej głosowało 44 se- 
natorów przeciw 32. 

Tak więc nadzieje, że i polskie 
pisma odetchną przez tańszy pa- 
pier, spełzły na niczem. 


Zderzenie wagonów kolei elektry- 
cznej. 

SO. BEND, Ind., 21 czerwca.— 
W pobliżu Dunne parku w po- 
wiecie Porter wydarzyła się one- 
gdaj w nocy fatalna kolizya dwu 
wielkich wagonów kolei elektry- 
cznej *'Ch. Lake Shore and So- 
Bend”. Rezultat zderzenia — fa- 
talny! 10 osób zabitych, trzy oso- 
by odniosły Śmnertelnie ciężkie 
rany, a dwadzieścia ośm osób od- 
niosło pokaleczenia lżejsze, ale w 
każdym razie dość poważne.... 
Pośród ofiar katastrofy niema 
nazwisk polskich; o ile też do- 
tychezas stwierdzić zdołano nie- 


lma nikogo z Chicago, a przewa- 


żnie pochodzą ofiary wypadku ze 
So. Bend, Michigan City i innych 
tamtejszych pobliskich miejsco- 
wości. Kolizya była tak silną, że 
oba wagony rozbite zostały w ku- 
pę gruzów... Powodem nieszczę- 
ścia było — jak podają — nieza- 
stosowanie się do poleceń ze stro- 
ny motorowego  Reed'a. który 
zginął na miejscu przy zderzeniu 
się wagonu jego z drugim pę- 
dzącym w przeciwnym wprost 
kieranku. Reed miał zjechać na 
tor boczny, by ów drugi wagon 
przepuścić, a hye uczynił tego; 
oba wagony pędziły z szybkością 
około 80 mil na godzinę... Po 
kolizwi na miejscu wypadku po- 
wstało zamieszanie, nie dające 
się opisać, ale rychło nieskalecze- 
ni pasażerowie lub tylko lżej ran- 
ni sami zorganizowali akeyę ra- 
tunkową... 


Pożary z ofiarami. 


WATERTOWN, Wis.. 21 cezer- 
wea. — Spłonęła tu fabryka fir- 
my G. B. Lewis; szkody $830,000. 

DULUTH, Minn., 21 czerwca.— 
Spłonęła tu stajnia giełdy, przy- 
czem 5 osób utraciło życie i 70 
koni zginęło, szkody wynoszą 
$30,000. 


Wyścigi samochodów. 


CROWN POINT, Ind., 21 czer- 
wca. — Samochód ‘‘Buick’”’ o sile 
40 koni, kierowany przez Ludwi- 
ka Chewroleta, wygrał pierwszą 
nagrodę: puhar '*Cobe””, podczas 
wyścigów w sobotę. 

Chevrolet zrobił 395:65 mil w 
ośmiu godzinach. Przeciętna szyb- 
kość wynosiła 49:26 mil na go- 
dzinę. 

Drugim przybfł do mety sa- 
mochód “Knox”, kierowany 
przez Boranque'go. Chevrolet 
wyprzedził go o jedną minutę i 
pięć secund. 

Zwycięstłwo Chevroleta jot, 
nadzwyczajne, gdyż podczas bie- 
gu pękł mu jeden z cylindrów 
przy maszynie i dużo czasu przez 
to stracił, Nie zważając atoli na 
to, dosiadł samochodu i o trzech 
tylko eylindrach przybył pierw- 
szy do mety. 


Bomba w kościele. 


NEWARK, N. J. — Miasto Ne- 
wark, słynne ze smutnego faktu 
zabicia polskiego księdza Ansio- 
na, znowu było widownią krwa- 
wego zamachu, tym razem we 
włoskiej parafii św. Rocha przy 
Bedford ulicy. Od pewnego czasu 
trwają tam zaburzenia parafialne 
i jacyś niewykryci sprawcy pod- 


łożyli nocą dwie bomby, jedną 
pod kiściół, a drugą pod szkołę. 
Knot przy bombie podłożonej pod 
kościół zgasł i nie wywołał eks- 
plozyi; natomiast druga bomba 
ekspłodowała i uszkodziła jedną 
ścianę szkoły, wysadziła i poroz- 


bijała okna oraz  potrzaskała 
drzwi frontowe. W szkole tej by- 
ły pokoje sypialne księdza Zuca- 
rellego proboszcza. czterech za- 
konnie nauczycielek į dwóch słu- 
żących, lecz na szczęście śpiącym 
nie się nie stało. 


Biskup z dwoma księżmi wypę- 
dzeni z miesteczka. 


ULYSSES, Nebr., 18 czerwca.— 
Dzisiaj w nocy, zgraja ludu wypę- 
dziła Biskupa Bonacum z dyece- 
zyi Lincoln i dwóch księży, któ- 
rzy mu towarzyszyli z miasteczka, 
grożąc. że użyją przemocy, jeźli 
zaraz nie oddalą się. 

Zamieszanie powstało z dawna 
istniejacego nieporozumienia” mię- 
dzy biskupem, a proboszczem 
księdzem Murphy. względem kon- 
troli parafij w Ulysses i Seward. 
Biskup ekskomunikował ks. Mur- 
phy'ego. a władze w Rzymie po- 
parły to postanowienie. Gdy jed- 
nak ks, Murphy nie chciał ustąpić, 
biskup udał się do sadu cywilnego 
i otrzymał rozporządzenie wywła- 
szczenia go z obu parafij. 

Paraftanie jednakowoż zostali 
po stronie swego proboszeza, i nie 
pozwolili biskupowi obsadzić pa- 
rafie innymi księżmi. 

Burza się wzmogła do najwyż- 
szego stopnia, gdy biskup przybył 
do miasteczka Ulysses, w towarzy- 
stwie dwóch księży: O'Brien'a i 
Klein.a. aby im oddać pod zarząd 
parafie. Ks. O'Brien był wysłany 
na wywiady. Znalazł on kościół 
obsadzony z determinowanymi pa- 
rafianami. Postanowiono wtenczas 
odbyć ceremonie oddania. parafii 
nowemu księdzu w hotelu. Gdy 
dowiedzieli się o tem parafianie, 
tłum ludzi urządził wielką demon- 
stracyę przed hotelem, i możeby 
przyszło do poważnych zajść, gdy- 
hy nie zjawił się ks. Murvphy, 
który błagał lud o spokój i aby 
biskupowi lub księżom nie złego 
nie zrobił. 

Biskup i księża widząc na co 
się zanosi, najęli wózek i szybko 
odjechali w stronę do David City. 
Nie ujechali jednakowoż bardzo 
daleko, gdyż tłum dowiedziawszy 
się o ucieczce, podążył za wóz- 
kiem. Kilku parafian wsiadło w 
automobil i w krótkim czasie do- 
gonili wózek. Wedle opowiadania 
wożnego, ludzie w automobilu 
zmusili biskupa i księży do zej- 
ścia z wózka i rozkazali im odbyć 
resztę drogi pieszo, a woźnemu, 
aby wrócił nazad do miasteczka. 
Było już późno w noe, gdy zmę- 
czeni biskup i księża dostali się 
do domu farmerskiego, i na usilne 
ich prośby odwieziono ich do Da- 
vid City. 


. . ra ” 
<)statnie Wiadomości. 
PETERSBURG, 22 czerwca. — 

Rosya przygotowuje się do obcho- 
du uroczystego 200tnej rocznicy 
pamiętnej bitwy pod Połtawą, w 
której Karol XII, król szwedzki, 
został pobity na głowę przez woj- 
ska rosyjskie. *' Prawdziwi Rosva- 
nie” skrajnie reakcyjna partya 
zamierzyła uroczystość tę wyzy- 
skać dla swoich celów wstecznych 
i chciała urządzić w Połtawie Kon- 
gres reakcyonistów, który miał 
wysłać do cara deputacyę z proś- 
bą. aby zniósł Dumę zupełnie, a 
rządził samowładnie. Tymczasem 
premier Stołypin sprzeciwił się o- 
wym pięknym planom i doniósł 
tym *prawdziwym  Rosyanom”, 
że Kongres nie będzie się mógł od- 
być i że tylko 175 miejsc będzie 
zarezerwowanych dla omawianego 
stronnictwa. To tak dalece obu- 
rzyło związek *''prawdziwych Ro- 
syan””, że postanowili usunąć się 
zupełnie od obchodu bitwy Poł- 
tawskiej. 

CHABRAROWSK. 22 czerwca. — 
Nieznani sprawcy uprowadzili tu 
9cioletniego syna pewnego bogate- 
go kupca, poczem jeden z nich po- 
szedł do ojca porwanego dziecka. 
żądając zań 35 tysięcy rubli oku- 
pu. Kupiec nie chciał zapłacić tej 
sumy, ale posłał po poliecyę, a 
wówczas ów żądający okupu. za- 
mordował kupca, poczem popełnił 
samobójstwo; co się z chłopcem 
stało, niewiadomo. 

BERLIN, 22 czerwca. — Gościła 
tu z pożegnalnym swym wystę- 
pem znakomita śpiewaczka pol- 
ska Marcelina Sembrich Kochań- 
ska. Wystąpiła jako ‘“‘Rozyna” w 
<Cyruliku Sevilsktm'*; — publi- 
czność urządziła jej kolosalną o- 
wacyę; po skończeniu opery wy- 
wołano ją 30 razy i obsypywano 
kwiatami... 

KARLSRUHE, 22 czerwca. — 
Podanie Karola Hau'a skazanego 
w roku 1907 za zamordowanie te- 
ściowej na dożywotne więzienie, 
o nowy proces — odrzucono. 
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QUEENSTOWN. 22 czerwca. — 


Parowiec ** Mauretania” z kompa- 
nii Cunarda przebył Ocean na li- 
nii Nowy York dotąd w 4 dniach 

i 15 godzinach. Nowy to i naj- 
więkazy dotąd rekord szybkości 
okrętów oceanicznych. 

IRONWOOD, Mich., 22 czerwca. 
— Bank tutejszy **First National 
Bank” zamknął swe drzwi. a a- 
gendy jego mają być poddane 
kontroli rządowej. Czy to bankru- 
etwo. czy tylko chwilowe zawie- 
szenie interesów, na razie niewia- 
domo. 

SCHENECTADY, N. Y.. 
czerwca.  — Senzacyę budząca 
sprawa zamordowania Elżbiety 
Sigel w pewnym domy chińskiej 
dzielnicy pozostaje wciąż jeszcze 
w pomroce tajemniey. Po wielu 
miastach na całej przestrzeni od 
Antlatyku do Pacyfiku zarządzo- 
no wiele aresztowań, wszędzie ro- 
zesłano rysopis 4lwóch Chińczy- 
ków, podejrzanych o spełnienie 
zbrodni, w których pokoju znale- 
ziono zwłoki Elzy Sigel, mianowi- 
cie Leona Ling i towarzysza jego 
który razem z nim mieszkał i pra- 
wdopodobnie przy zbrodni był po- 
mocnym. Zdaje się że, motywem 
zbrodni była zazdrość, w ** misyo- 
narce”” bowiem kochali się Leon 
Ling i Tshu Gain, właściciel res- 
tauracyi w Nowym Yorku. o któ- 
rego pierwszy wielee był zazdro- 
sny, gdyż Elza darzyła go swymi 
względami. Ling więc prawdopo- 
dobnie zwabił dziewczynę do swo- 
jego pokoju i tam ją zabił. Sledz- 
two energicznie trwa dalej; poli- 
cyi nowojorskiej dopomagają li- 
czni detektywi po wszystkich 
miastach amerykańskich, gdzie 
tylko są Chińczycy. 

AKRON, Ohio. 22 czerwca. — 
Na dworcu kolejowym tutejszym 
we wagonie towarowym znalezio- 
no zwłoki nieznanego mężczyzny, 
którego według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa obrabowano i za- 
mordowano. Śledztwo w toku. 


ST. JOSEPH. Mo., 22 czerwca. 
— Utonęli tu J. O. Lelliger i J. 
Lewis, ratując siedmioletniego 
syna Lelligera ; wszystkie trzy cia- 
ła wydobyto z wody. 

MARSHALTOWN, Iowa, 22 
czerwca. — W rzece — kąpiąc się, 
utonęli dwaj bracia Karol 8, i Leo- 
nard, 7 lat, Baderowie. 

POMPTON LAKES , N. Y.. 22 
czerwca, — W fabryce zapałek Me 
Beth'a wydarzyła się eksplozya, 
skutkiem czego 2-óch robotników 
zostało zabitych, a ezterech odnio- 
sło rany. 

BENTON HARBOR, Mich.. 22 
czerwca. —W kłótni zabił wlasne- 
go ojca. farmera, Ferdynanda Til- 
ley'a, syn Emil, poczem udał się 
do domu i tu czekał na polievę, 
która go przyszła aresztować. Po- 
między ojcem a synem  zdawna 
już trwała nieprzyjaźń. która 
wczoraj tak fatalnie się zakoń- 
czyła. Bezpośrednim powodem 
ojcobójstwa było to. że stary Til- 
ley w kłótni ze synem, gdy go żo- 
na uspokoić chciała, obił ją las- 
ką. wówczas syn uniesiony gnie- 
wem porwał rewolwer i strzeliw- 
szy pięć razy, zabił ojea na miej- 
seu. 

CHICAGO. 22 czerwca. — Ja- 
cyś dwaj mężczyźni, idąc przez 
most nad rzeką Calumet w pobli- 
żu East Chicago, doszli do środ- 
ka mostu, kiedy spostrzegli skrę- 
cający się i szybko nadjeżdżający 
pociąg kolejowy. Ażeby uniknąć 
przejechania, obaj wskoczyli do 
rzeki. Pociąg zatrzymano i szu- 
kano zwłok, ale nadarerńnie. Nie- 
wiadomo, jak obydwaj się nazy- 
wali. 

CHICAGO, 22 czerwca. — Naj- 
przewielebniejszy ks. biskup Rho- 
de wyjeżdża jutro do Detroit, aby 
wziąść czynny udział w uroczysto- 
ściach z okazyi 25-ej roczuiey ka- 
płaństwa Wiel. ks. Jana Rzadko- 
wolskiego, proboszcza parafii św. 
Jozefata, która przypada we 
czwartek, dnia 24-go bm. 

CHICAGO, 22 (czerwca. — Bob 
Leung. zamożny kupiec chiński w 
El Paso, Texas, został uznany win- 
nym _ przemycania Chińczyków 
przez granicę meksykańską do St. 
Zjednoczonych. Współoskarżeni z 
Chińczykiem Carlos Sevedra i Jo- 
sse Parra zostali od winy uwolnie- 
ni. 

CHICAGO. 22 czerwca. — An- 
mielskie „miitisteryun wojny za- 
mówiło w rzezalni Armoura w 
Chicago milion funtów mięsa wo- 
łowego. W lutym rb. Armour o- 
trzymał od tego samego ministe- 
ryum zamówienia na trzy miliony 
funtów. 

YORK. Pa., 22 czerwca. — Jos- 
huowa Traceyowa, którą uwięzio- 
no tu w sobotę, jako podejrzaną 
o otrucie małżonka. przyznała się 
do zbrodni. 

Trueizny jej dostarczył niejaki 
William Brown. którego również 
uwięziono. Brown utrzymywał z 
Traceyvowa stosunek miłosny j na- 
mówił ją do tej zbrodni. 
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Polieva twierdzi. że żona Brow- 
na zmarła także nagle, przed 18 
miesiącami. 

MOSKWA. 22 czerwca. — St% 
sownie do obietnicy premiera, 
stan wojenny i w Moskwie znie- 
siono. 

Pozostały jednak pewne ogra- 
niczenia prasy. 

LEETONIA, O., 22 czerwca. — 
Ksiądz J. L. Grimm.którego ko- 
ściół nieznani sprawcy moeno u- 
szkodzili dynamitem przed paru 
tygodniami, otrzymał list z po- 
gróżkami, że zginąć musi marnie. 
List ks. Grimm wręczył władzom 
pocztowym. Sądzi on, że jest to 
zemsta przyjaciół szynkarzy, któ- 
rym zamknięto szynki w tem mia- 
steczku dzięki jego agitacyvi. 

PITTSBURG, Pa., 22 czerwca- 
W handlowej części tego miasta, 
powstał groźny pożar, który zni- 
szczył czteropiętrowy skład mebli 
firmy Michigan Furniture Co.. i 
uszkodził kilka sąsiednich gma- 
chów. Straty materyalne oblicza- 
ją na $100,000. 

CASSOPOLIS, Mich.. 22 czerw- 
ca. — Stefan S. Paagborn strze- 
lił do swojej małżonki pięć razy 
w domu jej córki. pani Criswell i 
zabił ją na miejscu. Zona opuściła 
go przed paru tygodniami, gdyż 
był pijakiem i awanturnikiem. 
Gdy córka zastrzelonej przywoła- 
ła policyę, znaleziono Pangborna 
leżącego tuż obok żony, obejmują- 
cego jej szyję i całującego trupa 
swej ofiary.. Musiano go przemocą 
oderwać od ciała zabitej i osadzo- 
no w więzieniu. 

NEW YORK, 22 czerwca. — 
Przebywający obeenie w Paryżu, 
kierownik opery bostońskiej p. 
Russel, zaangażował do Boston O- 
pera House świetnie zapowiadają- 
go się tenora polskiego p. E. Le- 
liwę. który śpiewa obecnie w pa- 
ryskiem Convent Garden. Ten Le- 
liwa debiutować będzie w Bosto- 
nie w październiku, występując w 
operze ‘“‘ Aida.” 


Nie obchodź w tym roku rocz- 
nicy niepodległości Stanów Zje- 
dnoczonych 3-go czy 4-go lipca — 
tylko w poniedziałek 5-go lipca. 

Nie strzelaj z pistoletów. arma- 
tek, torpedów i naboi. 

Nie używaj silniejszych mate- 
ryałów wybuchowych- do ogni 
sztucznych nad zwykły proch. 

Nie używaj do strzelania torpe- 
dów *'fireeraekers"” dłuższych niż 
dwa cale i grubszych niż ćwierć 
cala, , 

Nie puszczaj ogni sztucznych w 
podwórzach i zaułkach. 

Nie kładź torpedów na tory po- 
ciągów parowych i tramwai e- 
lektrycznych. 

Nie strzelaj z żadnych materva- - 
łów wybuchowych bliżej niż dwa 
bloki od szpitali. 


Ostrzeżenie dla szynkarzy, 

Prawo względem sprzędawania 
lub dawania likierów małoletnim, 
zduje się być źle pojętem, to też 
dobrze jest je poznać należycie. 
Prawa stanowe mówią, R. S. Ch. 
43 Sec. 6: 

“Ktokolwiek daje lub sprzeda- „ 
je napoje upajające małoletnim, 
bez pisemnego rozkazu ich rodzi- 
ców. opiekunów. lub familijnego 
lekarza, ma podpadać karze nie- 
mniej jak $20.00, nie więcej jak 
$100.00 lub być odstawiony do 
więzienia powiatowego na nie 
mniej, jak na dziesięć, a nie wię- 
cej. jak trzydzieści dni, lub pod- 
pada obydwom rodzajom kary w 
połączeniu. ””_ 

Przepis miastowy powiada, R. 
M. C. Sec. 1352: 

<Zadna osoba posiadająca lub 
utrzymująca miejsce, gdzie upa- 
jające napoje są sprzedawane, lub 
wydawane, nie może zezwolić, by 
małoletni w temże miejscu pił, 
jakiekolwiekbądź napoje upajają- 
ce. lub grali tamże w kostki. do- 
mino, karty. bilard lub inne gry. 
Ani nie może osoba posiadająca, 
lub utrzymująca takie miejsce 
sprzedawać, lub wydawać mało- 
letnim żadnych napojów upaja- 
jących, czy to do wypicia na miej- 
sen, czy do wyniesienia ztamtąd. 
Kara od $20,00 do $100.00 za po- 
dobne wykroczenie. 

Właścieiele salunów winni zro- 
zumieć, że każde przekroczenie 
będzie poddane pod przepis mia- 
stowy. 

nn 


W szkole. 


— Dwóch rzeczy różnych doda- 
wać nie można: np. jabłko i 
gruszka to nie będą dwa jabłka. 

— Ale proszę pana nauczyciela 
— odzywa się syn mleczarki — 
kwarty wody i mleka to będą 
dwie kwarty mleka. Mama zawsze 
tak liezy. 


` 
Na co mu zegarek. 


— Matulu, kupcie mi zegarek. 

— A na co ci to? 

— Ażebym dokumentnie wie- 
dział, kiej mi się chce jeść i spać. 


Z OSAD POLSKICH. 


Z Bellows Falls, Vt. 


Nieduża mieścina Bellows Falls 
leży nad rzeką Connecticut. Lu- 
dność nie przewyższa 5 tysięcy. 
W tem około 50 jest rodzin pol- 
skich. Salunów nie ma. Są trzy fa- 
bryki, dwie wyrabiają maszyny, 0- 
raz jedna papiernia. Polacy pra- 
wie wszyscy zatrudnieni są w tych 
zakładach. Zarobki są niewielkie; 
przeciętnie dostają robotniey $1.50 
dziennie przy  9-cio godzmnym 
dniu roboczym. — Po lewej stro- 
nie rzeki Conneeticut rozpościera 
się miasteczko North Walpole, w 
którem przebywa ze 20 rodzin 
polskich. pracujacych we fabry- 
kach w Bellows Falls. Trzy rodzi- 
ny posiadają własne domy. Wpro- 
wadzono tu prohihicyę od maja 
bieżącego roku. Dotychczas po- 
trzeby duchowne zaspokajali Po- 
laey w kościele irlandzkim, vubec- 
nie myślą o postawieniu własne- 
go kościoła. Na ten cel zebrano 
już tysiace dolarów. 


Z Buffalo, N. Y. 


Strasna śmierć poniósł tu pol- 
ski robotnik, Michał Kowalak, 
zamieszkały pnr. 309 ul. Lovejoy. 

Kowalak zajęty był wraz z kil- 
kn innymi robotnikami zrzuca- 
niem szyn żelaznych z wagonów 
kolei Erie. Nieszczęście chciało, że 
Kowalak poślizgnął się i upadł, a 
na niego spadła ciężka szyna sta- 
lowa i zmiażdżyła mu głowę. Ko- 
walak poniósł śmierć na miejscu. 

Wraz z Kowałakiem ciężkie u- 
Szkodzenia odnieśli Piotr Denysz 
z Amherst ulicy, jakoteż i Szymon 
Morye z Clemo ulicy na Kazi- 
niierzowie. 

Dwaj ostatni jednakowoż żyć 
będą. 

— Parafię polska z Batawii, N. 
Y. gdzie przedtem był probosz- 
czem ks. lie. Pitas, objął ksiądz 


Mioduszewski, dotychczasowy wi-+ 


karyusz przy kościele św. Stani- 
sława w Buffalo. Ks. Mioduszew- 
ski ukończył studya teologiczne 
w Seminaryum polskiem w Detroit 


po przebycin początkowych stn- 


dyów w Jerozolimie, w Palestynie, 
gdzie bawił Przez kilka lat. 


Przy parafii św. Stanisława pra- 


eują teraz: ks. dziekan Jan Pi- 
tass, ks. dr. Alexander Pitass i ks. 
lie. Piotr Pitass. 

— W jednym z tutejszych szpi- 
tali znajduje się polska dziew- 
czyna. niejaka Marva Burzyńska, 
kilkunastoletnia, 

Marva ma dwie ręce prawie 
zmiażdżone po łokcie. Nieszczęście 
spotkało ją podezas pracy przy 
maglowaniu bielizny w najwięk- 
szym tutejszym hotelu Stattlera, 
gdy jej ręce pochwyciły ostre zę- 
by maszyny maglowej. Razem z 
nią pracowała Anna Słowiakówna, 
która na krzyk nieszczęśliwej na- 
tyvchmiast nadbiegła jej z pomocą. 
Gdy zabranej do szpitala chcieli 
lekarze strasznie ręce pokaleczone 
ampntować, Marya stanowczo się 
temu sprzeciwiała. oświadczając, 
że jest zupełnie zdrowa a rany 
szybko się zagoją. 

-— 60 - cio letni znany i po- 
ważany obywatel Fran. Naganow- 
ski. zam. pnr. 219 Detroit ul.. po- 
krywając razem z synem swoim 
dach  gontami, przypadkowo z 
dachn spadł z wysokości dwuna- 
stn stóp i po kilku godzinach u- 
marł wskutek skręcenia karku. 


Z Cleveland, O. 


Szybkim krokiem postępuje re- 
stauracya zburzonego przez hura- 
gan kościoła św. Stanisława B. i 
M. Jak się dowiadujeny, Tow. 
króla Mieczysława 1-co, pr. lsza 
Z. P. w S. O. ofiarowało ze swej 
kasy na koszta restauracyi 500 do- 
larów. Ślicznie! Które Towarzy- 
stwo następne? 


— We środę ubiegłego tygod- 
nia koncertowała w mieście na- 
szem słynna Spiewaczka polska, 
panna Felicva Romanowska. A- 
kompaniował prof. Hapke, dyr. 
Zw. Śpiew. Pol. w Ameryce. Ostat- 
ni jej wśród mas występ przeszedł 
wszelkie oczekiwania. Niech winią 
sami siebie ci wszyscy, którzy nie 
korzystali ze sposobności słyszenia 
pięknego śpiewn.  Wystepował i 
znany chór Chopina pol dyrekeyą 
prof Jones i spisał się dzielnie. 
Nie uważamy za konieczne winszo- 
wać Chopinistom, bo mówiące pra- 
wdę, gdziekolwiek i kiedykolwiek 
wystąpią. zawsze zbierają zasht- 
żone laury. Możemy ich tylko za- 
chęcić do dalszej wytrwałej pra- 
cy. 

— Z 162 studentów szkoły far- 

 macyjnej zaledwie  siedmdziesię- 
ein trzech złożyło z odznaczeniem 
egzamina i otrzymało dyplomy. 
Na liście-szczęśliwców znajdnjemy 
i nazwiska polskie pp. Jana A. 
Jarmurzewskiego. Karola Ślęzak i 
S. J. Sternickiego. Ten ostatni o- 
trzymał zajęcie w antece Jana G. 
Vorel przy zbiegu ulie 7l-ej i Har- 
vard ave. S. F. 
— Na rogu Broadway i Forman 


ubiegłej niedzieli około godziny 
1-ej wieczorem automobil najechał 
ma 5-eio letnią Elżbietę, córeczkę 
pana Jana Wiśniewskiego, właści- 
ciela _ Połsko-Narodowej fali. 
Szczęściem dziecko niezbyt silnie 
zostało odrzucone na chodnik, a 
upadając zraniło sobie czoło i zła- 
mało palee, Żyć będzie, atoli bie- 
dactwo nabawiło się strachu a 
dłuższy czas poleży w łóżeczku i 
nacierpi się bólu. 
Z Crandon, Wis. 

Więzień w tutejszej kaźni, Po- 
lak, Max Brański, odsiadujący ka- 
rę za kradzież skrzypiec i zegarka, 
wypuszezony na dziedzmiec wię- 
zienny, rzucił się do ucieczki, pod- 
czas której padł na ziemię bez 
życia. W sprawie tej, co spowodo- 
wało nagłą śmierć, zostanie prze- 
prowadzone śledztwo sądowe. 


Z Detroit, Mich. 


Pani R. Filipska i ezłonkowie 
jej rodziny eudownym sposobem 
ocaleli od śmierci wskutek eks- 
plozyi i pożaru, które zniszczyły 
budynek na narożniku ulie Han- 
cock i Chene. Budynek należy do 
pani Filipskiej i ona zajmuje gór- 
ne piętro. Dolne piętro dzierżawił 
William T. Skrzycki. i 

Filipska z dziećmi znajdowała 
się w jadalni na górnem piętrze 
domu, gdy nastąpiła  eksplozya. 
Cały budynek się zatrząsł i zda- 
walo się, że runie. Za chwilę pło- 
mienie poczęły buchać z budynku, 
w którym nastąpiła eksplozya. 
Cała rodzina Filipskiej uciekła 
tylnemi drzwiami. Ktoś zaalarmo- 
wał straż pożarną. 

Cały budynek został znacznie u- 
szkodzony. Nie pozostało eałe ani 


jedno okno. Dwa wielkie grube o- 


kua we frontowej części gmachu 


zostały wyrwane przez ekspłozyę 
i wyrzucone aż na drugą stronę u- 


licy. 


wa pokryta przez ubezpieczenie. 
Policya ani straż pożarna 


eksplozyi. 


przeczenie tego opowiadania. 


Canfield, w pobliżu St. Aubin ja- 


kiś drab i uderzył go tak silnie w 
głowę jakimś twardym przedmio- 


tem. że znieważony kapłan upadł 


na bruk. Gdy się podniósł z ziemi, 
miał twarz zalaną krwią i byłby 
z pewnością runął na ziemię z o- 


słabienia i oszołomienia, gdyby go 


nie był podtrzymał przechodzący 
tędy przypadkowo p. prof. Piat- 


kowski. Jedynie temu, że w pobli- 
żu znajdowało się kilka osób. za- 
wdzięczać należy. że zbrodniarz 
nie zadał księdzu Folłeie jeszcze 
większych ran. Znieważonemu w 


tak ohydny sposób kapłanowi wy- 


rażamy swe serdeczne współczu- 
cie. 


Z Detroit, Mich. 


Wśród polskich parafii naszych 
zapowiadają się wkrótce piękne u- 
roczystości. Najprzód w św. Józe- 
fata parafii ks. prob. Rzadkowol- 
ski. obchodzi swój srebrny jubi- 
lensz kapłaństwa. Wszystkie pra- 
wie parafie nasze a jest ich 10, z 
końcem czerwca i początkiem lip- 
ca dają u siebie pierwszą komunię 
św. dla dzieci. Młodzież nasza od 
dawna gotuje się i przysposabia 
na ten uroczysty dzień i najpięk- 
niejszy w życin. W parafii św. 
Wojciecha ka. prob. Mueller trzą- 
dza dla tych dziatek jeszcze przed 
Komunia św. rekolekcye trzydnio- 
we, dawać je będzie O. Jezuita 
Pustkowski z Milwaukee. Taż pa- 
rafia w lipen obchodzić będzie swą 
domową a piękną uroczystość; o- 
to ks. proboszcz Mueller kończy 
lat piętnaście  zbożnych rządów 
nad tą parafią. Burzliwe niegdyś 
były to czasy w tej parafii... ale 
praca ks. Muellera wydała piękne 
owoce, zgoda i miłość, pokój za- 
gnieździły w tym zakątku, a liczne 
dobre czyny i starania około u- 
piększenia kościoła i podniesienia 
parafii rekolekevami i misyami o- 
hjawaja się dziś w życiu całej pa- 
rafii. 

Sprawa polskiego Seminarynm 
już rozstrzygnięta — przenoszą je 
daleko na farmy. 

— Przytrzymano tu poszukiwa- 
nego od dawna zbiegłego z pod 
kaneyvi $3.000 Stefana Sałowiec- 
kiego. który aresztowany był i 
procesowany za prowadzenie han- 
dlu "żywym towarem” w Wilkes 
Barre. Pa. — 

— Ostatnio zgromadzenie ak- 


Straż pożarna nie zdołała poża- 
ru zlokalizować przez przeszło pół 
godziny, L. Filipski, syn właści- 
cielki, oświadezył, że strata na bu- 
dynku į jego zawartośńciach wyno- 
si przeszło 9,000 dolarów — poło- 


nie 
zdołali się dowiedzieć przyczyny 


Z początku powiadano, że eks- 
plodowało naczynie z jakimś tlu- 
szezein. przyczyniające się do po- 
żaru. Z innego Źródła nadeszło za- 


— Gdy w ubiegły poniedziałek 
wieczorem o godzinie Il-ej ks. Fol- 
ta. proboszez parafii Najsłodszeo 
Serea Najświętszej Panny Maryi, 
wracał z fairu seminaryjnego do 
domu, napadł na niego na ulicy 


cyonaryuszów Domu Polskiego za- 
stanawiało się poważnie nad pro- 
jektem zakupna pewnej części 
gruntu i odpowiednego bu- 
dynku, należącego do Seminarvum 
polskiego. Jak wiadomo, zakład 
ten zostanie przeniesiony do no- 
wonabytej poza miastem posiadło- 
ści, stare więe budynki przy Aubin 
ulicy niezawodnie wystawione zo- 
staną na sprzedaż. Komitet budo- 
wy Domu Polskiego porozumie się 
w tej sprawie z ks. rektorem. 


Z Dunkirk, N. Y. 


W sferach politycznych zapo- 
wiada się nominacya dwóch Po- 
laków na urząd sędziego miejskie- 
go. Republikanie szukają odpowie- 
dniego polskiego kandydata, a de- 
mokraci mają go już w osobie p. 
Stegielskiego, który piastował po- 
przednio już ten urząd. 


Z Mars, Pa. 


Trzech ludzi straciło życie w 
Downieville wskutek kolizyi lo- 
komotywy z pociągiem  ciężaro- 
wym na odnodze Pittsburg and 
Western, kolei Baltimore and O- 
hio. Nazwiska ofiar: A. W. Faw- 
ler. maszynista; F. L. Czarnecki 
palacz; Edgar Guthin, hamulearz. 
Przyczyną katastrofy była gęsta 
mgła. 


Z Milwaukee, Wis. 


Antoni Groszek, lat 26, syn pa- 
ni Jakóbowej Groszek, zamiesz- 
kały pnr. 1321 Clark ul., urodzo- 
ny i wychowany w Stevenspoiut, 
poniósł śmierć wskutek wypadku 
w Milwaukee. Przeniósł się on do 
tego miasta przed siedmiu laty i 
pracował jako woźnica u Michała 
Deeker. W czwartek dnia 28 zm. 
spadł z wozu i uderzył głową o 
bruk, a koła wlokły go czas jakiś, 
zanim konie stanęły. Na razie nie 


myślano, że stan jego miał być po- 
w szpitalu zaczęło 


ważny, lecz 
mu się robić gorzej, aż wreszcie w 
niedzielę życie zakończył. 


wano na ementarzu św. Józefa w 
ubiegłą sobotę rano. 
— W środę ubiegłą w nocy o 11 


godzinie spadł z kładki, łączącej 
Union 
Steamboat przy W. Water ulicy 
Polak Stanisław Staszewski, lat 
23 i utonął. Zwłoki wydobyto ra- 
no i zawieziono do trupiarni. Za- 
jety on był przy wyładowania o- 
krętu i gdy ciągnał wózek po kła- 
dce zderzył się z drugim robotni- 


okręt z dokami 


kiem i został zrzneony do wody. 


Razem z nim spadł jego wózek. 
który prawdopodobnie uderzył go 
tak. że S. straciwszy przytomność 
poszedł odrazu na dno do wody. 
Jan Ryan, foreman rzucił linę, ale 
mężczyzna nie pojawił się na po- 


wierzchni wody. 


Staszewski razem z bratem sto- 
Jaszkiewi- 


łował się u państwa 
czów pod nr. 1115 Piąta avenue. 


Pachodził on z Królestwa Polskie- 


go i nie bawi dlugo w Ameryce. 
Pogrzehem prawdopąddobnie zaj- 
mie się jego brat. 


— Głównym świadkiem dla sta- 
nu w procesie Piotra Ciszewskiego 


który oskarżony jest za zamordo- 


wanie pani St. Wojciechowskiej, 
będzie Franciszek Sobek, którgo 


odszukał w niedzielę w Menomi- 
nee, Mieh., deputowany 
Jakób Litza. 

Ciszewski miał zarznąć nożem 
kobietę, gdy ta chciała rozbroić 


bijących się na podwórzu przy 8 


avenne, dnia 18-go kwietnia. Kil- 
ka dni potem kobieta 
szpitalu św. Józefa. 

Sobek był świadkiem bójki i 
miał widzieć. jak Ciszewski zaje- 
chał nożem Wojciechowska i rów- 
nież odniósł ranę w rękę. 

Kilka tygodni temu wyjechał 
do Crivitz. miejscowości Marinet- 
te. a stąd ndał się do Menominee, 
gdzie go Litzą odszukał, 


Z Minneapolis, Minn. 


Podczas szalejącej burzy zabił 
piorun dziewięciomiesięczne dzie- 
cię pp. Siutków. spokojnie śpiące 
na ręku matki. Matee nie się nie 
stało. 


Z Medina, N. Y. 


Przed jesienią ma rozpocząć się 
budowa kościoła nowego i pol- 
skiej szkoły. Do nowej parafii za- 
pisało się jnż 130 rodzin. 


Z Nanticoke, Pa. 


Znany tu jubiler p. Jakób Jen- 
ko. uległ wypadkowi kolejowemu, 
w drodze do Philadelphii i odniósł 
poważne uszkodzenia cielesne. 


Z Philadelphia, Pa. 


Aresztowany za zaburzenia uli- 
czne podczas strajku 
służby kolei ulicznej, niejaki Jan 
SŚmikuski. Polak. pomimo energi- 
cznej obrony adwokatów, skaza- 
ny został na rok więzienia. 

— Rozpoczął się proces tram- 
wajo-strajkowy a na pierwszy o- 
fień poszedł Polak, Jan Smikuski. 
Oskarżenie mu zarzuciło, że on 
przy uliey Richmond i Allegheny 


Ciało 
jego sprowadzono tntaj i pocho- 


szeryf 


zmarła w 


ave., stojąc pomiędzy tłumem lu- 
dzi, rzucił na motormana prowa- 


dzącego karę pomino istniejacego 
strajku kamieniem, aby mu prze- 
szkodzić w jeździe. Policya po zo- 


aresztowaniu go, znalazła kamie- 
nie. Pomimo, że adwokat nadpro- 
wadził wiele okoliczności łagodzą- 
cych i to, że Śmikuski był zupeł- 
nie pijany, sędzia Carr skazał go 
na rok więzienia. Sroga ta kara, 
a tem boleśniejsza musi być dla 
żony oskarżonego i jej siedmioro 
dziatek. Po Smikulskiem przyszła 
sprawa jakiegoś Jana Rhinera, 
który kładł cegły na szyny tram- 
wajowe — ten został uwolniony, 
sędzia przyjął jego tłómaczenie, że 
on robił to tylko dla *'szpasu.”* 


Z Plymouth, Pa. 


Fatalny wypadek zdarzył się w 
drugi dzień Zielonych Świątek 
podczas obchodu Sejmu Kasy po- 
śmiertnej Towarzystwa Podwyż- 
szenia Św. Krzyża. Gdy pochód 
wyruszał z pod kościoła Najświęt- 
szej Maryi Panny, spłoszył się 
koń, na którym siedział Wawrzy- 
niee Wilk, marszałek uroczysto- 
ści. Straciwszy równowagę Wilk 
spadł na ziemię tak nieszczęśliwie, 
że go nieprzytomnego odwieziono 
do szpitala. Po długich męeczar- 
niach umarł. Powodem śmierci by- 
ło pęknięcie artervi. Zmarły był 
wizeprezesem _ pierwszej grupy, 
człowiekiem znanym i lubianym w 
całej okolicy. 


Z Scranton, Pa. 


Podmiejska osada Serantonn, 
Sloan Pateh, poruszoną została 5 
czerwea w sobotę wieścią 0 mor- 
dzie dokonanym na jednym z jej 
mieszkańców, niejakim Piotrze 
Radomskim, 

W sobotę rano spostrzegło dwu 
robotników idacych do kopalni, 
ciało leżącego człowieka na torze 
kolei Lackawanna. Byl to trup 
Piotra Radomskiego, zeszpecony i 
pokaleczony w straszny sposób. 


Zawezwana policva przybyła na- 


tychmiast na miejsce zbrodni i roz- 
poczęła poszukiwania za morder- 


cą. Dotychczas aresztowano Jana 
Napierkowskiogo i Stefana Bobi- 


ka, byłych domowników zamordo- 
wanego człowieka i poddano ich 
ścisłemu śledztwu. 

Wdomu Napierkowskiego zna- 
lazł tajny polievant Rafter koszu- 


lę zbroczoną krwią, ale nikt z mie- 


szkańców nie umiał wyjaśnić, 


skąd się tam wzięła. Niejako świa- 


tło na ponury dramat rzuca ten 
fakt. że Radomscv nie byli szczę- 
śliwi w pożycin małżeńskiem, że 0- 
na opuszczała męża i 


ka Napierkowskiego, a ten wyno- 


sząe swe manatki, miał się odgra- 


żać gospodarzowi. 


— Ja cię sfiksuję —powiada— 


że ty mnie popamiętasz na długo. 
W piątek wieczorem 
Napierkowskiego 
wzdłuż kolei Lackawanna, a po- 
tem w salonie przy ulicy Luzerne, 
gdzie pił mocno z drugim człowie- 
kiem nieznajomego nazwiska. 


Osadzony w więziennej celi mil- 


czał Napierkowski uparcie 
rzeka się wszelkiego udziału w do- 
konanym mordzie. 


Z Schenectady, N. Y. 


Znany tu ogólnie z najlepszej 


strony p. Ignacy A. Bednarkie- 
wiez, otrzymał w *'Jefferson Me- 
dieal College? w Philadelphia, 


Pa., dyplom medyczny. Szerokie 


grono przyjaciół p. B. cieszy się 
i serdecznie mu gratuluje ukończe- 
nia trudnych nank. 


Z Stevens Point, Wis. 


Proboszcz tntejszej parafii, ks. 
Łukasz Peściński, obchodzić bę- 


dzie dnia 29 bm. srebrny  jubile- 


usz swego kapłaństwa. 

— W Ellis uderzył podczas bu- 
rzy piorun w stodołę Józefa Łn- 
kowieza; zabił trzy krowy. Szko- 
da wynosi około $300. 


Z Syracuse, N. Y. 


Polacy tutejsi doczekali się na- 
reszcie polskiego lekarza w osobie 
brata miejscowego proboszcza, p. 
Antoniego W. Rusina, który nic- 
dawno ukończył studya medycz- 
ne. 


Z Thorp, Wis. 


W tych dniach szalała w całej 
okolicy wielka burza z piorunami, 
wyrządzając znaczne straty, Mię- 
dzy inneni piorun uderzył w nowy 
dom farmera Winka i spalił go 
doszczętnie, kontyzując dwie o- 
soby w domu się znajdujące, a 
Pawłowi Soga spalił stodołę. Stra- 
tv w polu wyrządzone ulewą są 
znaczne. 


Z Winnipeg, Canada. 


W zeszły wtorek wieczorem wy- 
buchł pożar na Manitoba ave., 
nr. 600; spowodowany przez tak 
ulubione, ale tak bardzo niebezpie- 
czne polewanie nafta ognia, 'aby 
się lepiej paliło. ”* 


GAZETA POLSKA W OHIOAGO 


powracała 
i że kilka tygodni temu wyrzucił 
Radomski z mieszkania domowni- 


widziano 
spacerującego 


i wy- 


13-letnia dziewczynka, Polka 


Bilińska polała naftą rozpalający 
się ogień w piecu. Nafta eksplodo- 
wała, a ona z przestrachu rzuciła 
bańkę z nafta na ziemię, która w 
mgnieniu oka się zapaliła i objęła 
lekkie suknie Bilińskiej. Na krzyk. 
dzieeka przybiegł ojciec, nie zdo- 
łał atoli on wiele uratować. 


Bilińska tak się poparzyła i po- 
paliła, że w czwartek wieczorem 
wśród strasznych boleści skonała. 


Ciężko popalonego ojca odwiezio- 


no do St. Boniface szpitala. Ze 
sprzętów domowych nie zdołano 
prawie nie uratować. 


Rozmaitości. 
Najcieńszy zegarek. 

Najcieńszy zezarek wyko- 
nano niedawno w Le Locle, 
w Szwajcaryi, w pracowni 
pewnego tamtejszego zegar- 
mistrza. Jest to zegarek pre- 
cyzyjny, który przy średni- 
cy normalnej ma razem z ko- 
pertą i szkłem tylko 3 mili- 
metry grubości. Zważywszy, 
że na kopertę i szkło odliczyć 
trzeba milimeter, pozostaje 
na mechanizm i wskazówki 
niespełna 2 milimetry. Sprę- 
żyna ma 0.5 mm, szerokości, 
porusza bowiem mechanizm 
hardzo skomplikowany. Ze- 
garek wskazuje godziny, 
minuty i sekundy. 


Wywiad u wróbla. 


Pisze mi jeden z moich 
znojomych: 

* Siedziałem sam w parku, 
gdy do ławki mojej zbliżył 
się wróbel, Musiał we mnie 
odrazu poznać przyjaciela, 
bo w śmiałych  podrvgach 
zbliżył się da mnie i powital 
mię wesołem świergotaniem. 

— Czy wiesz wnóbelku ko- 
chany, — wszcząłem rozmo- 
wę — że ludzie przygotowu- 
ja ci zagładę, że w osobnych 
odezwach rzucają hasła wy- 
tępienia twego rodu? 

— Wiem, wiem — powiada 
wróbel — i tylko nie pojmu- 
ję, co im się stało? 

— Powiadają, że jesteś 
szkodnikiem, że niszczysz 
zboże i owoce, że utrudniasz 
innym ptakom rozmnażanie. 

— Tak, tak, a nawet na- 
zywają mnie Prusakiem, O 
wszystkiem wiem, bo jestem 
stary wróbel, a między wró- 
blami jestem społeceznikiem. 
Przed kilku dniami zwołałem 
nawet zgromadzenie wszyst- 
kich wróbli, na którem zasta- 
nawialiśmy się nad naszym 
losem i nad środkami ochro- 
ny przed ludźmi. Szkoda, że 
nie było ludzi na tem naszem 
zgromadzeniu. Byvliby się 
przekonali, jak bardzo błą- 
dzą i jak kiepską mają pa- 
mięć. Ze wszystkich stwo- 
rzeń świata najniewdzięcz- 
niejszy jest pan stworzenia, 
człowiek, nie gniewaj się, 
ale tak jest. 

— Dlaczego? 

— Powiedz mi, który z 
ptaków jest człowiekowi 
wierniejszy, który dzieli je- 
go losy w czasie wszystkich 
pór roku, często z narażeniem 
własnego życia, który z pta- 
ków tak stale i konsekwen- 


tnie tępi wszelkie szkodliwe 


robactwo? Odpowiedz mi 
najprzód na to pytanie, a 
potem zadam ci sto innych. 
W zimie, kiedy wszystkie 
ptaki odleciały w dalekie 
kraje szukać ciepła i słońca, 
ja jeden zostaję przy was, na 
mrozie i z głodu ginę, ale was 
nie opuszczam, A gdy otwo- 
rzysz okno i wyjdziesz na 
balkon i usłyszysz mój śpiew, 
nie sztuczny wprawdzie ale 
prosty i szczery, czy nie ra- 
dujesz się, nie czujesz się 
młodszym i żywszym, czy nie 
zapominasz bodaj na chwilę 
o twardej zimie i czy nie wra- 
casz myślą do słońca, do wio- 
sny, do pól i lasów? Ludzie 
chcą to naprawić, co urzą- 
dziła przyroda, nazywają 
mnie leniuchem, nierobem, a 
zapominają, jak ciężki jest 
nasz byt. Czy jest w tem co 
dziwnego, że drohne, słabe 


parasolem, skoro już macie 
separacyę? 

— A cóż to jest separacya? 
żeby już nie wolno było roz- 
mówić się z mężem, panie sę- 
dzio?!! 

— Ale nie przy pomocy pa- 
rasola. 

— Panie sędzio, ten para- 
sol był mokry i nie go nie bo- 
lało. 

— A czemu go pani nacho- 
dzi i bije. 

— Bo on, z przeproszeniem 
pana sędziego, jest niepoń. 
Przepuszcza całą pensyę z 
innymi a mnie nie daje tego, 
co obiecał. Obiecywał złote 
góry, bylem się odczepiła od 
niego i zgodziła się na sepa- 
racyę, a teraz daje tylko to, 


stworzenie stara się umożli- 
„wić sobie byt tak ciężki 
wśród tylu wrogów, że musi 
zdobywać odrobinę owoców, 
aby nie zginąć z głodu? Prze- 
cież sam człowiek, który jest 
kilkaset razy większy i mą- 
drzejszy czyni tak samo, a 
jednak oburza się, gdy mu w 
tem przeszkadzają i gdy go 
chcą wytępić. Że Prusacy tẹ- 
pią nas, słabe stworzenia, nie 
dziwię się, ale, że wy, Polacy, 
bierzecie przykład z Prusa- 
ków, to mnie boli i martwi, 
bo wy przecież... 

— Nie dobrze — przerwa- 
łem mu — ale jakież macie 
środki ochrony 

— W samej przyrodzie. 
Czas leczy wszystko i wyle- 


czy ludzi z obłędu. Prze- |*0 podpisał w sądzie. 
trwaliśmy nie jedną burzę, | — To za to nie wolno je- 


szcze bić. 

— Ja go nie biła, panie sę- 
dzio, tylko parasolem do- 
tknęłam go w plecy, aby się 
do mnie odwrócił, bo nie 
słyszał, jak go wołałam, 

— A wyzywała go 
grubijańskimi wyrazy. 

— Żadne grabijańskie wy- 
'azy, tylko nm właśnie mó- 
wiłam delikatnie, ty tramwaj 
ty telefon, ty onmibus, ty bi- 
lard. 

Ponieważ świadkowie zez- 
nali co innego, sędzia orzekł 
w imieniu jego cesarskiej i 
królewskiej mości, że Pta- 
szek pójdzie na trzy dni do 
klatki. 


to i tę przetrwamy. Ród nasz 
trwa od wieków i jest poży- 
teczny, więe przeżyje Wszy- 
stkie reformy i odezwy. Nam 
przecież tak mały dô życia 
potrzeba! Odrobina okru- 
chów, a już mi wystrcza do 
szczęścia i śpiewu. Okruchy 
znajdą się wszędzie, więc po 
wieczne czasy Śpiewać bę- 
dziemy po wieczne czasy, 
nie sztucznie i wyszukanie, 
ale prosto, szczerze, tak, jak 
umiemy, i jaz nas nauczyła 
przyroda, ta, która nam ży- 
cie dała. Bądź zdrów...” 


KI. 


pani 


Rozwódka. 

Anastazyva Ptaszek jest 
rozwódką, a raczej separatką 
od męża, sądownie separowa- 
ną już drugi rok. Z dawnym 
swoim mężem żyje pani A- 
nastazya w najlepszej niez- 
godzie i widuje się z nim czę- 
ściej, aniżeli przedtem, kiedy 
jeszcze żyli w przykładnem 
małżeństwie, Albowiem pani 
Anastazya Ptaszek oczekuje 
swego męża dwa razy dzien- 
nie przed bankiem, w któ- 
rym pan Ptaszek pełni urząd 


Kl. 


Elektryczna łapka na myszy. 

Pomysłowy aparat do tę- 
pienia szczurów zapomocą e- 
lektryczności wyrabia fabry- 
ka elektryczna . Charlotten- 
burgu. Aparat można włą- 
czyć zapomocą zwykłego 
kontaktu do każdego prze- 
wodu elektrycznego. Szczu- 
ry lub myszy zwabione przy- 
nętą, wchodzą do łapki tak 
skonstruowanej, że w chwili 


woźnego i tu mm robi tak |PrzyJŚcia stają się częścią 
przewodu i padają, zabite 


wielką awanturę dramatycz- 
ną, że p. Józef Ptaszek zmu- 
szony jest ratować się uciec- 
czką do najbliższego szynku. 
Zakaz polieyjny, o który po- 
starał się pan Józef Ptaszek, 
nie odniósł skutku, gdyż pani 
Anastazyva, jak zresztą sama 
zapewnia, jest kobietą muzy- 
kalną i gwiżdże na wszelkie 
zakazy. 

Niedawno doszło do tem, 
że separowana żona, tak obi- 
ła separowanego męża wiel- 
kim parasolem, jakby żyła 
jeszcze z nim w najprzykład- 
niejszej harmonii małżeń- 
skiej. 

Tego już było za wiele 
cierpliwemu dotąd mężowi, 
i wniósł przeciw niej skargę 
do sądu honorowego S. HE., 
gdzie rozegrała się pełna tra- 
giecznych momentów rozpra- 
wa. 

— Jak się pani nazywa ?— 
pyta sędzie. 

— Amastazya Ptaszek, z 
domu Wróbel. 

— Wyznanie? 

— Ma mój adwokat. 

— Pytam: wyznanie? 

— Mój adwokat ma. Panie 
mecenasie, proszę dać wez- 
wanie. 

— Ile pani ma lat? 

— Panie sędzio, czy ja bę- 
dę na to przysięgać? 


prądem. Można kilka łapek 
ustawić obok siebie, wlącza- 
jac je w jeden przewód, mo- 
Żna również nabyć aparat, 
który bądź dzwonkiem, bądź 
światłem elektrycznem 8y- 
gnalizuje potrzebę nastawie- 
nia łapki na nowo przez u- 
sunięcie zwierzęcia. 
Najstarszy zegar wieżowy. 

Najstarszy zegar wieżowy 
o którym wspomina Dante w 
* Boskiej Komedyi”, zmaj- 
duje się dotychczas, jak **Fi- 
garo” stwierdza na swojem 
dawnem miejscu, na kampa- 
nili św. Eustachego w Me- 
dyolanie. Umieszczony tam 
został w roku 1309, a więc u- 
pływa obecnie sześć wieków, 
odkąd punktualnie wybija 
godziny i dostarcza poetom 
wątku do sonetów. 


Wysokie ubezpieczenie. 


Jan Kubelik, jak donosi 
“Corriere della Sera” ubez- 
pieczył swoją prawą rękę na 
pół miliona franków w jed- 
nem z Towarzystw ubezpie- 
czeń w Paryżu, Głośny wir- 
tuoz zamierza ufundować w 
Kolinie pod Praga *muze- 
um skrzypcowe”, dokąd 
przeniesione zostaną również 
sprzęty pozostałe po Pegani- 
nim. 


— Tak jest. ze Zbrodniarz z XVIII-go 
— Czterdzieści. wieku. 
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Ijów”, pyta sędzia, co ma os- 
karżona na swoje usprawie- 
dliwienie. 

— Świetny sądzie — po- 
wiada oskarżona — ja jes- 
tem delikatna osoba, a na- 
wet chodziłam do szkoły i u- 
kończyłam cztery klasy, Mo- 
ja matka nieboszczka, nawet 
chciała, żebym była nauczy- 
cielką, ale ojciec niebosz- 
ezyk.. 

— Co mmie to obchodzi — 
przerywa sędzia — powiedz 
mi pani, czemu obiłaś męża 


donoszą: We wsi Darmanesti 
zmarł w tych dniach niejaki 
Simion Marilin, liczący 125 
lat wieku. Na łożu śmierci 
przyznał się starzec, że przed 
wiekiem, gdy liczył lat 25, 
w wiosce Pojan nad granicą 
węgierską zamordował ko- 
kochankę, a zwłoki jej spa- 
lił. Mariliu opowiadał bardzo 
dokładnie przebieg zbrodni, 
której przez sto lat nie wy- 
kryto. 


-a 
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GAZETA POLSKA W OKiUAGO 


Dział Gospodarczy. 


.. O karmieniy i tuczeniu 
gęsi. 

Zwykle gospodarze, a 
szczególniej gospodynie, lte 
bowiem zajmuja się drobiem] 
sa tego zdania, że gęsi hodo- 
wać bardzo łatwo. Dość, we- 
dług nich, wypędzić je na łą- 

kę lub na ścierń po zebranem 
* zbożu, a one sobie pożywie- 
nie znajdą. Że nieraz łatwiej 
bywa hodować gęsi niż kury 
albo kaczki, nie ulega wąt- 
pliwości już choćby dlatego, 
że żołądek ich trawi bardzo 
dobrze wszystkie trawy, któ- 
re same sobie znaleźć mooą 
od wczesnej wiosny aż do 
późnej jesieni Ale to nie 
dosyć przecie, że ptactwo do- 
mowe z głodu nie ginie; jed- 
nak idzie o to, żeby ono nio- 
sło największy pożytek gos- 
podarzowi. To samo da się 
zastosować i do gęsi. Nieza- 
wodnie, że trawa na łące wy- 
starczyć może, ale też w ten 
sposób karmione gęsi będą 
także chude, że prawie kup- 
ca nie znajdziesz, Żyd na 
jarmarku jemo je w rękę we- 
zmie, na dłoni zważy i nie 
połakomi się na kupno. 

Nauczyć się i ciągmąć wię- 
kszy pożytek ze wszystkie- 
zo, można tak samo z włas- 
nego doświadczenia, jak z 
doświadczenia innych. Ale 
robiąc doświadczenia same- 
mu, można nieraz ponieść 
wielką stratę; dlatego też le- 
piej jest korzystać rozsąd- 
nie i ostromie z doświadcze- 
nia innych. 

Sa kraje, naprzykład - Po- 
morze, niegdyś nasze, a dziś 
do Niemców należące, gdzie 
ogromną ilość gęsi chowają, 
tak samo dla pierza i puchu, 
jak i dla mięsa. Również 
wiele tego ptactwa chowają 
na Węgrzech. we Francyi 
południowej i w Niemczech. 
Nieraz chowają je wyłacznie 
dla otrzymania  watwobki, 
która przez umiejętne a sztu- 


"seczaesżywietnie gesi znacznie 


się powiększa. Za wątróbkę 
taką drogo tam płaca i robią 
z niej kosztowną potrawę 
Od gospodarzy z tamtych 
krajów, którzy na hodowli 
gesi majątki robią. nam u- 
czyć się trzeba. 

Ważną jest bardzo rzeczą 
wybrać do hodowli dobry ga- 
tunek gęsi. Nasze wogóle są 
za małe. Wiełkością odzna- 
czają się gęsi francuskie, 
Tuluzańskie, i łatwe są do 
tuczenia. Jeden gospodarz 
wyhodował parę gęsi, które 
ważyły 75 funtów. to jest po 
31 i pół fumta każda; a sztu- 
ki ważące po 25 funtów czę- 
sto można spotkać u gospo- 
darzy za granicą. Mniejsze 
nieco, ale łatwiejsze do ku- 
pienia są gęsi pomorzańskie, 
które wykarmione, także do 
25 funtów ważą. 

Karmić gęsi można sposo- 
bem zwyczajnym, gospodar- 
skim lub też sztuczny. 

U nas, ponieważ wątróbka 
gęsia mało się ceni, a pierze 
sa niejako dodatkiem, który 
przy hodowli otrzymujemy, 
główny cel hodowli gęsi na 
tem polega, żeby ptactwo by- 
ło o ile można, największe i 
najtłuściejsze Wielka i tłu- 
sta gęś znajduje zawsze do- 
brego i chętnego kupca w 
mieście; najchętniej zaś ku- 
pują je żydzi, którzy gęsiego 
tłuszczu czyli szmalcu uży- 
wają często zamiast masła 
do przypraw kuchennych, 
stosując się do swoieh reli- 
gijnych przepisów. 

Czy gęsi mają być karmio- 
ne zwyczajnie, czy też sztu- 
cznie — zależy od tego, ja- 
kich mamy kupeów. Zwykle 
najchętniej kupują miernie 
tuczone, szczególnie w wiel- 
kich miastach, gdzie żydzi 
nie bardzo trzymają się prze- 
pisów swojej religii i do 
przypraw kuchennych uży- 
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wają masła. O szmałec prze- 
to mniej tu chodzi, i lepiej 
dla takich kupców karmić 
gęsi zwyczajnie, wypędzając 
je na trawe i dając trochę 
ziarna, gotowanych kartofli 
i innych pokarmów. Ale nie 
brak też kupców na piękne 
tuczone wesi dopiero przy 
końcu, na parę tygodni przed 
ich sprzedaniem, a przez ca- 
ły czas od wykłucia się z jaj- 
ka gasiątek aż do zasadzenia 
do kannnika żywi się je 
zwyczajnie, — podamy więe 
najprzód sposoby, jak i czem 
najlepiej je żywić. 

Przedewszystkiem tazie o 
to, czy chcemy z gasiątka 
mieć gęś zdatną do chowu, 
czy też ona ma być jak naj- 
tłuściejsza; a to dlatego, że 
inaczej się żywi w pierw- 
szym wypadku, a inaczej w 
drugim. W pierwszym razie 
pokarm idzie na powiększe- 
nie wzrostu, a w drugim na 
powiększenie tłuszczu. 

Po wyjściu gasiątek z jaj- 
ka, pozostawić je trzeba 
przez całą dobę pod skrzy- 
dłami matki, aby się ogrzały 
i obeselłv Potem im trzeba 
przyrządzać pokarm taki: 
na twardo gotowane jaja 
siekać drobno wraz z młodą 
pokrzywa, łebiodą, lub młodą 
trawką, a do tej mieszaniny 
dodawać grubo śrutowanego 
jęcznienia i rozkruszonego 
twarogu. Pokarm musi być 
bardzo pożywny, ażeby gą- 
siątka jak najrychlej wzmo- 
eniły się. Zielenimy w tem po- 
karmie powinno być zawsze 
jak najwięcej. Ponieważ gą- 
sięta młode są zwykle bardzo 
Żawłoczne, więe karmić je po- 
trzeba bardzo często, ale za 
każdym razem w małej ilo- 
ści. Pokarm taki dawać na- 
leży przez 3—6 dni, dłużej 
tylko wtedy, gdy gasięta są 
zbyt wątłe. 

Po kilku dniach zmienić 
potrzeba pożywienie i dawać 
gasiętom mieszaninę z goto- 
wanych kartofli i otrąb psze- 
nieznych, ale zawsze z do- 
datkiem zieleniny; pokrzy- 
wy, liści kapuścianych, sa- 
łaty, bardzo drobno siekanej 
marchwi pastewnej, a nawet 
rzepy. Wszystko to siekać 
potrzeba bardzo drobno, aże- 
bv się gęsi nie dławiłv. Po- 
żywienie takie trzeba dawać 
4—5 tygodni: W tym czasie 
gęsi już się wypędza stale 
na paszę, na łąki na pastwi- 
ska. Jeżeli trawy są bardzo 
obfite i pożywne, to ilość po- 
kamm można zmniejszyć, a- 
le wogóle karmić jak najle- 
piej. Po powrocie z pastwi- 
ska wieczorem trzeba gąsię- 
ta nakarmić dobrze; niech 
jedzą, póki same zechcą; je- 
żeli na pastwisku nie dosyć 
miały pożywienia, to się po- 
wetuje. Po czterechstyrgod- 
niach już można siekanki 
nie dawać, a natomiast kar- 
mié gasięta rozmoczoną do- 
brze we wodzie kukurydzą. 

Kiedy się już dobrze w0- 
pierzą, trzeba odłączyć te, co 
na chów idą, a resztę tuczyć, 
Przedewszystkiem zamknąć 
je do ehlewka, gdyż chodząc 
całemi dniami po polach i łą- 
kach nie utuczyłyby się ni- 
gdy; bo ruch wytwarza siłę 
i na to obraca się pożywienie, 
tak, że mało co pozostaje go 
na wytworzenie mięsa i tłu- 
SZCZU. 

Chlewek musi być bardzo 
czysty, broń Boże mie wil- 
gotny, bo by od długiego siec- 
dzenia psuły się pierze u gę- 
si. Ażeby potrzebną czystość 
zachować, trzeba podłogę w 
chlewku wysypać grubo pia- 
skiem, a w rogu potrząść tro- 
chę słomy, aby gęsi miały na 
czem siedzieć Odchody na- 
leży eo dnia miotłą z wierz- 
chu zmiatać; eodzień też wy- 
puszczać gęsi na niedługą 
przechadzkę, a przez ten czas 
przewietrzyć doskonale ten 
chłewek, wymieść go, dać 
świeżą podściółkę, odmienić 


w korvtku wodę, która zaw- 
sze świeżą być musi; oczyścić 
korytko, jak również naczy- 
nie z jadłem, z odchodów i 
brudu. Pilnować też trzeba, 
ażeby jadło nie marniało, nie 
zakisło, bo skiśnięte jadło 
jest trucizną; nie żałować 
więc trudu, a co parę dni go- 
raca wodą naczynie czy też 
korytko, w którym się daje 
jadło, mocno wyparzyć. W 
przed dzień sprzedaży nale- 
ży gęsi puścić na wodę przy- 


najmniej na pół dnia, aby 
się z brudu opłókały. 
Przed rozpoczęciem kar- 


mienia trzeba się namyślić, 
czy cheemy gęsi tuczyć na 
tłuszcz, czy też, abv otrzy- 
mać jak najwięcej mięsa. Je- 
żeli chodzi o tłuszcz, musimy 
dawać takie pożywienie, któ- 
reby wpływało na wytwarza- 
nie się takiego tłnszczu i na 
osiadanie go wewnątrz. Za- 
tem do ziarna śratowanego, 
naprzykład hreczki, jęcznie- 
nia lub też kukurydzy, a na- 
wet do pszennej mąki gor- 
szego gatunku, dodawać na- 
leży trochę neka i maku- 
chów, czydi wytłoczyn z olej- 
nych roślin. Na mięso lepiej 
karmić samem ziarnem gro- 
chu, hreczki i kukurydzy. 

Przy tuczenin  sztucznem 
to jest przy karmieniu sru- 
towanem ziarnem i różnymi 
dodatkami, wytwarzanie się 
tłuszczu czasem tak jest 
szybkie, gęsi tuczą się tak 
prędko, że aż grozi to udu- 
szenienr Uważać więc trzeba 
pilnie, aby je w porę sprze- 
dać. 

Skubać nie trzeba gęsi 
podczas tuczeńia, gdyż wte- 
dy cała siła ptactwa szłaby 
na tworzenie się nowych 
piór, przez co opóźniłoby się 
utuczemie, Karmę podawać 
gęsiom eo 2—3 godziny. 

Większa część zagranicz- 
nyeh hodowców, w eelu prze- 
komania się, czy każda gęś 
zjada tyle, ile dla niej prze- 
znaczono, karmią je nie z ko- 
rytka, gdzie jedna je nad 
miarę, a druga nie chee lub 
nie może dostać pokarmu, bo 
ja simiejsze odjadają, — ale 
z ręki. Sadza ją gęsi do kojca, 
albo nawet zaszywają je w 
płótno, tak, aby tylko głowa 
i tylne części były wolne i 
umieszczają w ciennem 
miejscu. Robią tak Niemcy 
a niekiedy i żydzi. Gęś tym 
sposobem pozbawiona  eał- 
kiem ruchu daleko prędzej 
się tuczy. Umieściwszy tak 
gesi, przyrządza się poży- 
wiemie, tak zwaną krnszan- 
kę Ziarno, grubo śrutowane, 
z mąką pszepną  najpodlej- 
szego gatunku zarobić na 
ciasto, z którego się robi ga- 
łeczki wielkości dużej faso- 


li, i eo 2—3 godziny wpycha | 


się każdej gęsi w gardło po 
jednej gałeczee. Przedtem 
jednak trzeba zawsze prze- 
konać się, czy wola jest wy- 
pwóżniona; jeżeli w niej bę- 
dzie jeszeze dosyć pokarmu, 


nie dawać go więcej, żeby 
nie zaszkodził, Kruszankę 


trzeba zarobić mlekiem, albg 
też rosołem wyvgotowanym z 
jakich resztek. Gęsi mczyć 
nie trzeba więcej jak trzy 
tygodnie. Poznać zaś można, 
czy gęś dostatecznie utuczo- 
na, po tem, iż pod skrzydła- 
mi tworzą się u niej tiuste 
kukiełki, Wody niewiele da- 
wać, bo podobno źle ona na 
miękkość tłuszczu wpływa. 
Niektórzy dodają do ciasta, 
z którego się robi kruszan- 
ka, po kilka ziarnek tłuezo- 
nego pieprzu i trochę soli, co 
wywołuje powiększenie się 
watróbiki. 

Wsadziwszy gęsi do karm- 
nika, z początku kamnić je 
trzeba trzy razy dziennie da- 
jąc za każdym razem po T-9 
gałeczek  kruszanki przez 
pierwsze dwa dni Znowu 
przez dwa dni dawać o dwie 
gałeczki więcej, potem po- 
większać dawkę tak, ażeby 


| zaś wtedy trzeba 


dwunastego dnia wypadało 
około 80 gałeczek. Karmić 
nie trzy 
jeno cztery razy, a nawet i 
więcej, ałe już nie należy od- 


razu dawać więcej pożywie- | 


nia, bo gęś nie mogłaby go 
więcej strawić. Do picia da- 
wać wodę zimną, a przy koń- 
cu dolewać nieco ciepłej. 


Dla naszych Gospodyń. 


KONFITURY. 


Porzeczki czerwone. 

Porzeczki smażyć można 
trojakin sposobem, każdy 
równie dobry. 

1. Wybrać co największe 
grona porzeczek, z tych ziar- 
na szpilką pojedynczo powy- 
bierać; nawybierawszy funt, 
włożyć w duwszlak i raz prze- 
lać bardzo zimną, świeżą wo- 
dą: Tymczasem zrobić syrop 
gesty, z dwóch, a nawet moż- 
na z dwóch i pół funta au- 
kru; będzie w takim razie 
więcej syropu, który przy 
porzeczkach jest bardzo 
smaczny, Na wrzący syrop 
wrzucić porzeczki, smażyć ol 
15—20 minut, często potrzą- 
sając naczyniem, żeby się 
równo i ciągłe smażyły, zbie- 
rające szumowiny tylcem łyż- 
ki srebrnej; po 15 minutach 
powinny mieć dosyć; gdyby 
jednak szumowiny  jeszeze 
się pokazywały, to można 
smażyć do 20 minut, nigdy 
dłużej, bo zgalarecieją. Wy- 
lać do ostudzenia, a na dru- 
gi dzień schować. 

2. Porzeczki wybrane z pe- 
stek czarne szypułki z wierz- 
chu zostawiają pię |zawsze; 
zważyć, na funt porzeczek 


| zrobić syrop nie bardzo gęs- 


ty z półtory szklanki wody 
i funta cukru, wolnym polać 
porzeczki, na drugi dzień od- 


lać syrop, przegotować i cie- 


plejszym polać; na trzeci 
dzień dodać pół funta cukru. 
i mowu ciepłym polać, na 
czwarty gorącym; piątego 
dnia dodać pół funta cukru, 
przegotować syrop i gorącym 
nalać; szóstego dnia także 
gorącym, siódmego dnia do- 
dać znowu pół femta enkru, 
syrop przegotować i wrzą- 
eym nalać; to samo powtó- 
rzyć ósmego dnia, dziewiąte- 
go wysadzić syrop do gęsto- 
Ści tak, jak powinien hyć 
przy konfiturach i gdy naj- 
bardziej wnzeć będzie, wrzu- 
cić porzeczki i natychmiast, 
nie czekając, aż się przesma- 
żą, zdjać z ognia, niech tak 
postoją, aż naczynie mosięż- 


saletarkę, 
dwa dni, trzeciego dnia scho- 
wać w słoje. Porzeczki będą 
prześliczne i całe. 

3. Porzeczki wybrać z pes- 
tek, na funt porzeczek wziąść 
dwa funty eukru miałkiego i 
pół szklanki wody; cukier 
wysypać na Środek naczynia 
mosiężnego, na około obrzu- 
cić go porzeczkami, a w śro- 
dek nalać wody; smażyć to 
razem na wolnym ognin, aż 
syrop dobry będzie, to jest 
aż będzie dość gęsty, a po- 
rzeczki po spróbowaniu nie 
czuć surowizną;  szumować 
bibułą lub łyżką. 

Porzeczki białe. 

Porzeczki białe smażą się 
tym samym sposobem co 
czerwone, z tą różnicą, że 


trzeba wybierać, żeby jesz- | 


cze nie bandzo dojrzałe by- 
łv, ale już nie zielone i uwa- 
żać, smażąe, żeby nie zżółkły, 
co się zwykle dzieje, gdy się 
za długo smażą, powinny bo- 
wiem zostać zupełnie białe; 
na tem ich piękność zależy. 
Można również białe po- 
rzeczki smażyć w gronkach, 
wtedy, nie obrywając jagód, 
wybiera się z powierzehniej 
strony szpilką pestkę, całe 
grona układają się na półmi- 
skach. żeby się nie popląta- 
ły, tak smażyć można tvlko 


| sposobami. 
| rop, trzeba ostrożnie gronko 


dwoma pierwszymi 


Rzucając w sy- 


Czemu to Przypisać 


że tak wiele chorób, których często nie potrafią wyleczyć ałynni 
lekarze, usunięte bywają za pomocą zwykłego lekarstwa domowe- 


DRA PIOTRA 


po gronku układać, żeby się 
nie pomięszały; najlepiej jest 
smażyć je drugim sposobem, 
ułożywszy w szerokiej sala- 


go, jak 


| porzeczek funt i pół cukru. 


| bość nerwowa, 
: ne różnego rodzaju, słabość nie- 
„czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 


ne ostygnie; wtedy “zlać na | 
miech ;tak stoją | 


terce. Można także smażyć 
porzeczki tak białe jak czer- 
wone, nie wybierając pestek, 
oberwawszy tylko jagody, 
wypłókać, zrobić syrop bar- 
dzo gęsty, rachując na funt 


GOMOZO 


Ponieważ działa ono wprost na korzeń choroby, na nieczystość 
we krwi, Jest ono zrobione z czystych zdrowio-dujnych korzeni I 
ziół i jest w użyciu przeszło sto lat — czas wyatarczający na dokładne 
poznanie jego zashuę. 


Nie jest ono sprzedawane w aptekach jak inne lekarstwa, ale 
jest dostarczane ludziom wprost przez samych fabrykantów i wła- 
ścicieli. Adres: y 

Dr. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
Wrzucić na wrzący syrop 112 - 118 Bo. Hoyne Ave, CHICAGO, ILL. 
porzeczki i na wolnym ogniu s s 
smażyć od 25 do 30 minut, 


szumująe łyżką starannie. 


Można wziąść i pótora fun- 
ta cukru na funt porzeczek, 
ale wtedy trzeba je daleko* 
dłużej smażyć przeszło pół 
godziny, żeby trochę zgalare- 
ciały, inaczej nie będa trwa- 
łe. Takie porzeczki używają 
się do legumin, ciast, pacz- 
ków itd. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek 


z dobrym werkiem ma 7 kamieni f 


tylko 53.50 


Załączony obok obrazek przedatawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas Í jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
Adres. 

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
gyłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że wwar jest rzetelny. 

Opfócz zegarków mamy na składzie:  Sucuszki, 
Broszki, Kolczyki, Harmeniki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koncer 
| tyny, Mówiące maszynki, Brzytwy, Rewalwery, Nożyki, rezmaita 
Religijne przedmioty, Książki do nabeżeśstwa It.d. Kto i 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyá » * 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie | 


NALEPIŃSKI MDSE. C0. 


859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL. 


Zapach potu. 

By zapobiedz temu doku- 
czliwenm stanowi, który te- 
raz będzie panował w twojej 
okolicy, najlepiej kąpać się 
często i używać Severy Lecz- 
niczego Mydła Skórnego do 
celów toaletowych. Jest to 
mydło zarówno dobre do ką- 
pania dzieci, do użytku toa- 
letowego i do gołenia się. Na- 
daje cerze piękność i zdro- 
wie. Cena 25 centów. U wszy- 
stkich aptekarzy. Po otrzy- 
maniu dwucentowej marki, 
mały kawałek tego mydła na 
próbę będzie wysłany na ja- 
kikolwiek adres przez W. F. 
SeveraCo., Cedar Rapids, Io- 
wa. 


CHOROBY 


uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


Wiel, Newmana. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 
mą najstarsze i najlepaze w Ameryce. 


Nasze Polskie wioski mają koisje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polakie składy interesowe. 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 
gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 

My sprzedajemy grunta tanio. 

Po informacye piszcie do: 


J.J HOF LAND COMPANY. 


SORIESHK INIS 


Wynalazek Polaka. 


Wielkie przedaiçbioratwa amarykańskię 


trud się wyrolew wódek, likiarów i ia 
Spółka. nyoh płynów, KO CEO obie kiA 
roby przed naśluduwnictwem, poaaukiwały 
Inkorpowana kilkunastu jat Bura: isórafby po w;pro 
w Stanie New York, tnianiu nie można pe ras drugi napełamń 
: Próbowano różnych sposobów, leca bas 
Kapitał wynosi skutku. 


W ostatnich czasach dokonał tego Polah, 
„ Stefan M. ZANA farmaceuta 1 
Buttalo, N. Y. Wynalazek Spryazyńakiega 
okazał mię tak doskonałym. że kilka firm l 
portalni butelkę jego pomyslu postanowiło na 

* być i takowej atala używać. 


$100.000.00. - 
Polskie Przedsiębiorstwo. 


Ró śni kaniem patentu nor 
BUTELKA ganitowana towarzystwo, Które, zainkorpowa 
i i 5 J St fork s kapitəetem 
raz zakorkowana, nie da się użyć "© R piwas #i00.0u 000; ak i 
t u "Miage 
po raz drugi. AA E A E 


buduwać włusną fabrykę i w tym celu A 
uściło w obieg pewną ilość akayj Ea ae 
Polaków. pa $10.00 kazda. 

Cheae ten dobrze upłacający mię interea, 
w rękach polskich utrzymać, pitone ona 
tyle tylko akoyj pomiędzy Polaków razpree 
aż ile potrzeba będzie do utrzymania vea 
troli. 

W tym oelu stawiamy BSzenownym Roda 

' kom propozycye nabywania akcyj i skorzysta 

nie ze aposobności wutąpienia do Spółki, ka6 
ra w ZAP orasie da z wlołonego kapitałw 
olbrzymie zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Filimore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski. 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


$10.00 AKCYA. 


Reumatyzm, niestrawność, sła- | Na większą ilość akcyi cena xniżo- 


kaszel, plucie na tylko do 1-go Lipca br. 

krwią, zaziębienie, choroby skór- : 

Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


wiast po połogu „siabość  męż- 


opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wyleczon;y z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki i nieustanny | 
kaszel, wyleczony zupełnie. 

Wiel. ka. Nieumanie! — Zasyłam herdeczna 
podziękowania za wyleczenie. Juatęm obecnie 
sdrów aupełnia. Wagi mi przybyła. Jestem 
wesół i silny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakotoż | kaczul, wcale mnie nie męczy. Po: 
zostaje na żawaze wdzięczny. Jakób Zaleski, 

Bax 205, Amsbry, Pennsylvania. 
Wyleczona po 6-ciu latach cierpienia na cho- 
roby niawiańcie, ból w krzyżu £ pomiędzy 
łopatkami, słabość, natwardzenie | puchli- 
na około kostak. 


Dyrektorzy. 


Dr. C. B. HAM == 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 
bach zastarzałych u meżczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
zycyj chorym i NEC m, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrodienie za dobre usłu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, któryca wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi- 

' tale. 

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
Jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do ra Hama, opisz swą choro- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek ięzyku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- 
łącz markę za a centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr. C. B. Ham Co., 


Cieazy mnie nadzwyczaj, być w atanie 
uwiadomić ciohbla Ka. Dobrodziejn, ta żona 
moja just zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten csaa, 
łóżka blinko wcale nia opuściła. i 

Nia tylko do zdruwia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
tyczeniem, aby liat tan byl opubi: :owany, 
aby mogli korzystać ei, którzy podobnie 
aierpią. 

Ja z toną i a dalećmi dziękujemy ai po 
stokroć raty a tak akuteczne lekaratwo. 

Nlecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
1 długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
Indzkości. 

Pozostaję a szacunkiem 

Jónef Prois, 
1427 N. 16th St, St. Lonis, Mo. 


DARMO pze re, ssa 

jącą książkę sposobu_ 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwiekajcie *ednego dnia. Zawsze 
załączyć 2e. markę. Adresajcie: | 


REVEREND NEWMAN 
1861 W. Lake st., Chicago, Ill. 


W zgłaszaniu się wymienić ''Gaze- 
tę Polskę” 


DOBRE RADY. 


dotali chcesz wiedzieć 


Jak być pięknym 


Jak mieć ŚR: s 
ŁADNE, BUJNE 1201 Adams st., TOLEDO, OH.0. 5 Š SEN 
WŁOSY, W EEEE RKM NEIE NIN MW NEM NIE KE pa 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn ys 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 


książeczkę pod nazwą ''Dobre rady”, » | H B. G. WERNICK, M. D. k 
której moesz się dowiedzieć dużo po | 0 POLSKI DOKTOR || 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. E 
na byé w każdym domu. a Gadziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 
4 Telefon 1955—1 Riehmond 
The Rutkowski Co. a 259 HANOVER ST., ' BOSTON, Masa. 


273 Potomac Ave, Buffalo, N. Y. 
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SIEROTKA. 

Na progu wiejskiej chaty, 
siedziała trzyletnia zaledwie 
dziewczynka i płakała, oj! 
serdecznie płakała. Duże 
krople łzy spadały z jej o- 
cząt i staczały się zwolna na 
brudną koszulkę i brudniej- 
sze jeszcze bose nóżyny. Z 
boleśnie skrzywionych ust 
wydobywały się łkania. — 
Mamusiu, mamusia! weź Jó- 
zienkę, weź! — powtarzała, 
wpatrując się z wytężeniem 
w daleką przestrzeń, jakby 
tam dojrzeć mogła ukochaną 
matkę. Ale matka nie posły- 
szy wezwania, pocałunkiem 
nie osuszy żałzawionezo li- 
ezka, nie utuli w macierzyń- 
skiem objęciu zasmuconej 
dzieweczki. Leży spokojnie z 
rękami założonemi na pier- 
siach, przykryta żółtym pia- 
skiem; nie podniesie mart- 
wej głowy, aby przyjść na 
pomoc swej dziecinie, jak to 
dawniej bywało. Lecz może 
jej czysta i błogosławiona 
dusza z powiewem wiatru 
spłynęła z tamtego Świata 
na ziemię i zatrzymała się 
przy swem dziecięciu: bo 
strapione dziewczątko zwol- 
na się uspokaja, łzy pnzesta- 
ja płynąć, a w myśli małej 
istoty przedstawia się 0- 
braz niezbyt dawnej mrze- 

Widzi czystą wy- 
izbe z damicami 
kwiatów na oknach, białe 
zasłane łóżko, a przy niem 
małowaną kołyskę, w której 
tak spokojnie zasypiała: wi- 
dzi bladą, miłą postać, schln- 
dnie odzianą, z jasnym wło- 
sem i okiem; czuje jeszcze 
słodycz pocałanków, ciepło 
uścisku... To jej matusia, 
jej prawdziwa matusia, — 
a nie ta, z czarnymi włosami 
i złemi oczami, żona *'chrze- 
stnego”', która ciągle na nią 
krzyczy, a często i wybije. 
Jej prawdziwa matnsia nig- 
dv żadnej przykrości jej nie 
sprawiła, — owszem, na rę- 
ku nosiła, mlekiem codzień 
karmiła, czesała, myła i skła- 
dała rączki, ucząc pacierza. 
—'*Matnsiu! gdzie moja ma- 
tusia?” — pyta samej siebie 
Jósiemka i przypomina ją 
sobie, leżącą w łóżku z twa- 
rzą zmienioną, słvszy jesz- 
cze jej bolesne stękanie. Po- 
tem z zamknięteni oczami i 
i złożonemi na piersiach rę- 
kami sąsiedzi włożyli ją w 
nową, czarną kolebkę, która 
się nie kołvsała! w koło niej 
zapalono świece i lampki, że 
Józienka przystapić nie mo- 
gła. I przyszło wiele ludzi: 
płakali, śpiewali, krzyczeli, 
aż ze strachu dziecina scho- 
wała się pod ławę, zksl ją 
dopiero kuma wyciągnęła i 
wziąwszy za ręce szła za wo- 
zem, na którym mamusię 
złożono i zawieziono aż przed 
kościół, do ogródka, gdzie ty- 
le krzyżyków stoi. Tan w 
dół matusię spuszezono i żół- 
tym piaskiem przykryto; a 
ja, pomimo płaczu i szamota- 
nia. wziął chrzestny” w 
ramiona i wiózł przez las da- 
leko, daleko, aż do tej cha- 
ty, gdzie jej tak źle było, tak 
smutno, aż ją coś boli. — * Ja 
chcę do, matusi! cheę do ma- 
tusi!” woła dziecina i z 
proga wstawszy, idzie, z Wy- 
ciągniętemi rączkami do fur- 
tki, cheąe się wydostać z 
niemiłego otoczenia i podą- 
żyć do ukochanej matki. Ale 
furtka i wrota  zamkmięte; 
zawsze je zamykaja, aby 
dziecko wyjść z podwórza 
nie mogło. Tylko wróbelek 
spłoszony przefrunał ponad 
żerdziow ym płotem i poleciał 
w stronę lasu. O! gdyby ona 
mogła być takim ptaszkiem, 
i tak samo polecieć, T znowu 
łzy napełniają jej Źrenice, 
twarzyczka się przeciąga, a 
usta szepcą ustawicznie 
skanzę: *Cheę do matusi”. 
— Wtem otworzono wrota i 
w podwórko wszedł *'chrze- 


szłości. .. 
bielona 


stny''; spojrzał na dziecko, 
przychylił się, otarł załzawio- 
ne oczki, pogła:kał stargane 
włoski, wziął na ręce i za- 
niósł do izby. Tam czekało 
gotowe Śniadanie dla star- 
szych, a na ławie stała miska 
pełna mleka z kaszą, prze- 
znaczona dla najmłodszej 
dziatwy. Już dwóch chłopa- 
czków, od dwóch do pięciu 
lat, znajdowało się na sta- 
nowisku i żwawo zajadało 
smakowite pożywienie. W 
pośrodku ich chrzestny pos- 
tawił chrzestny „Józienkę i 
wetknąwszy łyżkę w rączkę 
dzieciny, rzekł łagodnym gło- 
sem: ‘Jedz, jedz, Józienko, 
bo to młeczko od twej krów- 
ki.” — Nie namyślała się 
długo wygłodzona sierota. Z 
uśmiechem zadowolenia za- 
brała się zaraz do dzieła i u- 
micejętnie broniła swej części 
przed chłopcami, którzy bi- 
jac ją łyżkami po buzi, cheie- 
li odpędzić | niepożąuaną 
wspólniczkę. Ale Józienka 
nic zważała na to, dzielnie 
broniła zajętego miejsca i 
choć zawalana mlekiem i ka- 
szą, dotrzymała miejsca, do- 
póki dno miski nie zaświeciło 
malowanemi kwiatkami. 

Z niechęcią gospodyni u- 
ważała na mężowską opiekę 
nad sierotką, lecz znając je- 
go. stanowczość, przywykł- 
szy się zawsze stosować do 
jego woli, milezała, — tylko 
szybszymi ruchami i suchem 
milezeniem objawiała save 
niezadowolenie; w myśli so- 
bie obiecując w stosownej 
chwili ukarać  nielubianą 
dziewczynkę za zuchwałe 
wdarcie się w prawa jej dzie- 
ci. Lecz gospodarz nie po- 
przestał na danin  Józience 
pomocy w zdobyciu należne- 
go posiłku, Widząc ja zamo- 
musang, potaryamą i zabru- 
dzonej odzieży, rzekł z wy- 
mówką do żony: 

— Dlaczego Józienka nie 
dostała przy wczorajszej nie- 
dzieli świeżej bielizny, tak, 
jak imne dzieci? Pełną skrzy- 
nię przeróżnego odzienia po 
nicboszee matce jej masz w 
alkierzu, czemu więc czysto 
dziecka nie ubierzesz? 

— Nie miałam czasu — all- 
bmrknęła kobieta; — jest do- 
syć zajęcia okoła własnych 
dzieci, żebv się jeszcze eu- 
dzem zajmować... 

— Wszak za twoją wolą 
wziąłem Józienkę do siebie. 
Byłaś rada, że wraz z nią 
przybyła dojna krowa i in- 
ny dobytek; obiecałaś opie- 
kować się dzieckiem, a teraz 
ona tak opuszazona, że wstyd 
przed Bogiem i ladźmi, któ- 
rzy słusznie litują się jej 
sierocej doli i krzywdy. 

— Ja tam nie dbam o lu- 
dzi, ani o ich gadanie, a dzie- 
ciak mi obrzydł, że patrzeć 
na niezn nie mogę. Płacze u- 
stawicznie, dniem i noca, że 
ciężko w izbie wytrzymać; 
cały dobytek z nią wzięty nie 
wynagrodzi utrapienia, jaki 
mam z tym nieznośnym bęb- 
nem. Niech się ta kto inny 
z nią cacka, a mnie dajcie 
pokój z tą przybłędą. 

Wyrzekłszy te słowa, naj- 
młodszego synka na ręce 
wzięła, i trzasnawszy drzwia- 
mi wyszła z ¿haty do ogrodu. 

Nie zważając na złość ż0- 
nv, gospodarz, zatrzymaw- 
szy najstarszą córkę, kazał 
jej dziecko oporządzić i przy- 
zwoaicie ubrać, 

Dobra i litościwa Marvsia 
z chęcią spełniła  ojcowski 
rozkaz, Umyła zawalaną bu- 
zię, zabłocene raczki i nóżki, 
udzesała od dawna nietknię- 
te grzebieniem jasne włos- 
ki, oblekła dzieweczkę w czy- 
stą koszulkę i porządną su- 
kienkę, a w końcu na ładnej 
ale mizernej i bledziutkiej 
twarzyczce dzieciny złożyła 
tkliwy pocałunek. Następnie 
okręciwszy głowę chustką 
dla zabezpieczenia się od pa- 


lących promieni lipcowego 
słońca, widząc, że ojciec, 
strudzony nocnem pilnowa- 
niem wołów na pastwisku, 
zabiera się do odpoczynku, 
kazała  Józience cicho się 
sprawiać, a sama zabierała 
się do opuszczenia chaty, a- 
by pomódz matee w zwyk- 
łych zajęciach. 

Wtem drzwi z trzaskiem 
się otwierają i gromadka 
dzieci z trzynastoletnhn na 
czele Wojtusiem wpada do 
izby. 

— Marvsiu, Marywiu, po- 
zwól mi wziąść półkwartek. 

— A dla mnie zdejm z pół- 
ki dzbanuszek. 

-- Mnie choć garnuszka 
wyszukaj. 

— Idziemy na jagody do 
lasu; — krzyczą uradowane 
dzieci, otaczając starszą sio- 
strę. 

— Do lasu! do lasu! i ja 
cheę do lasu! — powtarza za 
niemi Józienka, ożywiona 
tym wesołym hałasem, a 
pnzytem wyobraża sobie, że 
w lesie odszuka swoją uko- 
chana matusię. 

— A ty tam po co? — 
krzyknie Wojtuś — jagód 
zbierać nie umiesz, a wilk 
cię może porwać. 

— Albo wąż ukasić doda- 
je Kasia. 

Wąż iwilk nie straszą 
dzieciny, bo ich nie widziała 
nigdy w życiu i nie cłysza- 
ła o tych stworzeniach; dla 
niej wilkiem jest ten, co ją 
zabrał od matusi, — wężem 
czarna kobieta, która ją bije. 
A za lasem przecie jest ognó- 
dek z krzyżykami, gdzie ma- 
tesia schowana; więc z upor- 
nym płaczem powtarza: — 
Ja chcę do lasu, ja chcę do 
lasu. — Próżny pładz, darem- 
ne żądanie! nikt nie zważa 
na strapioną dziewczynkę. 
Dzieci zabrały przeróżne na- 
czynia, wybiegłv z chaty na 
ulicę — i zamknąwszy fut- 
kę, ze śmiechem i szezebio- 
tem podążają po słodkie ja- 
gódki. 


Marysia nie mogąc uspo- 
koić Józienki, zniecierpliwio- 
na jej płaczem, wymosi ją na 
podwórko, aby krzykiem oj- 
ca nie zbudziła, a sama, lek- 
ko płot pizeskoczywszy, i- 
dzie do ogrodn, do matki, 
która przy konopiach pracu- 
je. 

Dziecina została sama w 
zagrodzie. Jak ptaszek zam- 
kniętv w klatce, tak ona sza- 
moce się koło furtki i płota, 
chcące się uwolnić z przykre- 
go więzienia. Ale furtka 
szczelnie zamknięta, płot 
wysoki a ona mała i bezsilna. 
Daremnie też rączynami z 
całej siły drzwi odpycha, u 
żerdzi się wiesza , chcąc je 
przełamać, — płot i furtka 
oparłvby się dorostemu czło- 
wiekowi, nie dopiero słabej 
dziecinie.  Józienka jednak 
nadziei wciąż nie traci. Za- 
chodząc ze wszywtkich bo- 
ków, pzy samym końcu o0- 
grodzenia spostrzega cokol- 
wiek większy otwór. Czem- 
prędzej wsuwa w niego głów- 
kę, ueieszona, że chociaż spo- 
glądnięciem może wyjrzeć na 
drogę, prowadzącą do lasu. 
A może jej się uda wyjść tę- 
dv? Dziecko próbuje, z trud- 
nością przeciska jedną rącz- 
kę ale dalej ami rusz. Chee 
się cofnąć w tył, — niepado- 
bna; ;złowina uwięzła. Dziec- 
ku jest bardzo niewygodnie, 
żerdź uciska mu szyję boleś- 
nie, gniecie w ramię i wpi- 
ja się w kark.  Józienka na 
próżno usiłuje wydostać się 
z xiradzieckiej pułapki, a jej 
się to nie wdaje, więc płacze 
i knzyczy. Lecz nikt nie sły- 
szy; w pobliżu nie ma nikogo, 
bo ludzie zajęci są praca w 
polu, a chrzestny śpi twando. 

Na szczęście właśnie w tej 
chwili z lasu powraca z peł- 
nym dzbankiem uzbieranych 
poziomek Anusia, córka są- 
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siadów, i spostrzega przykre 
położenie sierotki. 

— A tyś po co tu wlazła? 
chcesz się udusić? — pyta, 
stawiając dzbanek na ziemi 
i przybiegająć na pomoc u- 
więzionenu dziecku. 

Ale Józienka nie odpowia- 
da, tylko ciągle krzyczy i ta- 
kie łamane sztuki główką, 
nóżkami i obydwiema racz- 
kami wyrabia, że Anusię o0- 
bawa: przejmuje, czy mała 
nie dostała konwulsyi. Prze- 
lękniona ma ochotę uciekać, 
ale szkoda tak dziecko zo- 
stawić bez żadnej pomocy... 

— Wyłaź-no, wyłaź, niebo- 
żę! — woła tedy Amuwia, z 
całej siły ciągnąc małą do 
siebie. 

Daremne usiłowanie! — 
Żewdź trzyma mocno, a dziec- 
ko jeszcze  przeraźliwiej 
krzyczy. Lecz Anusia była 
roztropną dziewczynką, mo- 
że trochę psotmą, i umiała 
dać sobie radę z płotami, bo 
nieraz z niemi miała do czy- 
nienia, gdv się do sąsiedz- 
kich ogrodów  przekradała 
na słodkie wiśnie. Pomysla- 
wszy trochę, obejrzała płot 
ze wszech stron i dojrzała, 
że jeden kołek spruchniał, i 
nie bardzo się trzyma; póty 
też nim trzęsła i kręciła, aż 
w końw wyrwała go, a żenić 
wyruszona z posady, podnio- 
sła w górę. Wyswobodzona 
Józienka, utkwiwszy główkę 
w ulicznym piasku i prze- 
wróciwszy koziołka wydoby- 
ła się przecie na tak uprag- 
nioną swobodę, wydostała się 
z niecierpianej izby, z chaty 
chrzestnego. 

Anusia, niezmiernie dum- 
na, że jej się udało oswo- 
bodzić dziecko, głaszcze sie- 
rotkę po główce, ociera fartu- 
szkiem jej zapłakane oczki, 
osypaną piaskiem buzię i rą- 
azki, pytając, jakim sposo- 


ca szyszkę,  wyszukując w 
niej ziarneczek i wyrzucając 
łupiny. Józienka, patrząc na 
nią, uczuwa głód i z rado- 
ścią spostrzega rosnące na 
ziemi poziomki. Zrywa jedną 
jagódkę, drugą, trzecią, dzie- 
siątą i za tym słodkim przy- 
smakiem coraz dalej się za- 
puszcza w zarośla. 

Gdy się już sierotka nasy- 
ciła pachnącym owocem, my- 
Śśli o matce powracają do jej 
główki. Drogi wprawdzie nie 
widać żadnej, lecz dziecina 
się o nią nie troszczy, bo jest 
pewną, że zawsze dojdzie do 
ogródka z krzyżykami. Z 
trudnością małe nożyny pos- 
tępuja wśród wystających 
korzeni i pieńków. Nareszcie 
chcąc ominąć świeżo ściętą 
sosnę, dziecko wpada w dół, 
na szczęście niezbyt głęboki, 
ale tak stromy, że pomimo 
wszelkich usiłowań, wydobyć 
się z niego nie może. Drugi 
raz to już dzisiaj biedna 
dziecina jest wwięziona i pła- 
czem przyzywa pomocy; lecz 
nikt nie słyszy, nikt nie przy- 
chodzi. 

A tvamczasem czas leci. 
Już słońce zaszło, głosy ludz- 
kie i Świenzot ptaków umnil- 
kłv, w lesie coraz ciemniej 
się robi. Józienkę powoli za- 
czyna. ogarniać  niezmierny 
strach i przerażenie. Przelęk- 
niona ciemnością i ciszą, nie 
śmie już krzyczeć nawet, tyl- 
ko od czasu do czasu odzywa 
się z żałośną prośba: *Ma- 
tusiu, weź Józienkę!”” 

W tej samej porze o dwie 
staje od dotu, w który wpad- 
ło dziecko, po wązkiej leśnej 
dniżymie toczy się wózek, za- 
przężony w dzielnego koni- 
ka, kierowany ręką niemło- 
dego już mężczyzny. Łoskot, 
jaki sprawiały koła eo chwi- 
la uderzające o wystające ko- 
rzenie nie dozwalały podróż- 


bem dostała się do takiej pu- | en dosłyszeć płacn dziec- 


łapki. Lecz Jdzienka nie tra- 
ci czasu na opowiadamie i na- 
wet nie dziękuje Anusi za to, 
że ją wydobyła z matmi, tyl- 
ko drepcząe małemi nożyna- 
mi, szybko podąża do lasu. 
Biedactwo ucieka, jak może 
najprędzej, bo się boi, żeby 
ktoś z rodzmy chrzestnego 
nie dopędził jej i nie zabrał 
napowrót. Jeszcze widać w 
dali idącą gromadkę dzieci z 
przewodniczącym na czele 
Wojtusiem; lecz dziecko na 
nich nie patrzy; — nawet 
myśl o słodkich  jagódkach 
nie zaprząta małej główki. 
Józienka chee iść do lasu, po- 
tem aż za las, gdzie w ogród- 
ku z krzyżykami śpi matusia 
przykryta żółtym piaskiem. 
Dziedko śmiało wchodzi do 
lasu, nie obawiając się nicze- 
go. Wjwakże zawsze matusia 
idąc do kościoła, szła przez 
las, a nigdy jej nie spotkało 
nie złego. To też Józiemka 
wchodzi Śmiało, z odwagą, na 
pierwszą napotkaną dróżynę 
sądząc, że każda do upra- 
gnionego eclu prowadzi: Po- 
tyka się niekiedy o wysta- 
jace korzenie drzew, lecz za- 
raz powstaje i spieszy dalej. 
Nikogo nie spotyka, ale sły- 
szy w oddalenin różne głosy. 
Trzyma się od nich daleko, 
— bo jeśli spotka  dbieci z 
wioski, to ją napowrót zabio- 
rą ze sobą, a ona chee uciec 
daleko, aż do matusi. 


Szła dłuzo dziecina, aż na- 
reszcie zemdlały jej nóżki 
Siada: więc sobie przy drodze 
i ciekawie przygląda się o- 
taczającym przedmiotom. 
Jakie to wysokie drzewa! aż 
karczek boli, kiedy się chce 
okiem dobiedz aż do ich wie- 
nzchołka. Na jednej sośnie 
piękny ptaszek stuka dziob- 
kiem w drzewo, aż się w lesie 
rozlega; drugi wyfrunął z bli- 
skiej krzewiny i przeleciał 
nad samą główką dziecięcia; 
na grubej gałęzi siedzi wie- 
wiórka z podniesioną kitką 
i w zgrabnych łapkach obra- 


ka. Lecz oto nagle koło prze- 
dnie zaczepia się o niedojrza- 
ny w ciemności  pieniek, i 
wózek wstrząśnięty mocno, 
wywraca się, Stanął odrazu 
dobrze wyjeżdżony konik, 
podróżny się podniósł z zie- 
mi, zaczął zbierać rozrzucone 
z wózka manatki — i wtedy 
to dochodzi uszu jego kwile- 
nie Józienki. Zrazu nie do- 
wierza uszom własnym, my- 
śli, że mu się tylko tak zda- 
wało, — bo gdzież w tym 
zapadłym kącie lasu o tak 
spróźnionej porze mogło się 
dziecko znajdować? Staje, 
nadsłuchując, ale nie, to nie 
omyłka, jeszcze wyraźniej- 
sze słychać wołanie: 
“Matusiu, matusiu!” Tdzie 
więc podróżny, kierując się 
tym głosem, ipo niejakim 
czasie znajduje biedne ma- 
leństwo. 

— A ty tu co 1obisz? — 
pyta, wyciągając ja z dołu. 

Józienka nie umie opowie- 
dzieć, jakim wypadkiem w 
tę biedę wpadła, — leez jest 
niczmiemie zadowolona z 
ratunku, przestaje płakać, a 
widzące nieznaną postać, nie- 
śmiało szepee: 

— Do matusi! ja chcę do 
matusi! 

— A gdzież twoja matu- 
sia? — pyta podróżny. 

-— Tam — rzecze Józia, 
wskazując rączką przed sic- 
bie. 

— Tam, z wilkami? chyba 
że nie musi to być dobra 
matka, kiedy cię tak opuści- 
ła. 

T wziąwszy dziecko na rę- 
ce, siada na wózek i popędza 
konika. Wvjechawezy z lasu, 
spotyka kilkoro ludzi, poka- 
zuje Józienkę, opowiadając, 
gdzie, i jakim sposobem ją 


znalazł; zapytuje czy nie 
wiedza, do kogo to dziecko 
należy... Wszyscy się dzi- 


wią całemu wydarzeniu, ale 
nikt dziecka nie poznaje. Po- 
dróżny jest bardzo zakłopo- 


[Dalszy ciąg na stroniey 11.] 
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KTO CHCE zachować zdrowie i pię- 
kność aż do na,późniejszej atarośd i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę **Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powiuna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto- 
mat Ave., Buffalo, N. Y. XXX 


H. 6. Patterson, 


WŁABSNOŚC REALNA, 
Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Z 
NA CHOROBY NIREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 


D godzinach 
R ANTA wszelkie moczowe 
3) wydzieliny 
'APSULES  afrittw "= 
natwę L= 


wystrzepajcie się 

natladownietw 

Nu anrzedaż we 
tnzyntkich aptekach. 


MIDY 


CI, KTORZY NIE umieją a chcą 
się nauczyć mówić, pisać i czytać po 
angielsku, niechaj skorzystają z naszej 
szkoły języka angielskiego. Lekcye wy- 
syłamy darmo do każdego. Piszcie zaraz. 
Adresować należy załączając trzy centy 
na koszta przesyłki, Profesor, 4604 8. 
Ashland Ave., Chicago. IN. Dep. G 25 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
r 532 Noble st., Chicago, Ill. ` 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle í napisze jaka 
ma byd oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wrar 
z przesyłką. 


| o e O OO A 
-FARMY NA SPRZEDAZ TANIO! 
W naszej okolicy można nabyć wy- 
korczowane farmy z budynkami po ece- 
nie od $25 do $35 za akier. Są tu trzy 
polskie kościoły, trzy koleje i *'connty 
court”', Grunt jest wyśmienity. Łatwe 
warunki. Po dalsze informacye piszeje 
do mnie, załączając znaczek dwucen- 
towy na odpowiedź. Adres: R. Jabłoń. 
ski Box 320, Ivanhoe, Minn. 125| 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekaracwa! Przekonaj siq 
naprzód, co cię dolega a staniasa mię w tan 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mooz, CH albo inne odlączenia 
wilgoci twega ciała pod niżej podanym adra 
som, załączając równocześnie trzy dolary za 
egiaminacyę, a my odeńlemy oi s powrotem 
wynik mikroskopicznej i n h egiami 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako też poda: 
zarazem przyczyny twej choroby | jak 


my 
s niej aig możesz wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież akuieczne lekaratwo. 

Sztab naazago laczniezego zakładu aklada 
aig x najstarszych i najpraktyczniejasych do- 
ktorów, cnemikó.e í aptekarzy, wykształco- 
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepaze u,plomy 
My nie znamy humbugn Í gwarantujemy dla 
tego za każdy naas oryn. My nie leczymy 


Napełnij jedną małą 2 uncycwą 
hutelkę z twoim moczem, pierwassym edda- 
nym rano, zamknij dobrze korkiem t odeślij 
do nas w malem pudełku ekapreasem a góry 


opłaconym. 
Napluj do małej azerokiej bntelki 


Slina: 
wyplucie a piersi, aamknij korkiem i edańlij 
o naa w ten sam sposób jak moca. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st., Chicago, Il 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zloła  najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 
GORŻKIEGO 


WINA == 


just kombinacyą wins z zlo- 
łami i dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek I nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do ns- 
bycia w aptekach 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, Ill. 


POTRZEBA — młodych męż- 


czyzn i niewiast do nauczenia się 
prasowania sukien; stała praca i 
dobry zarobek. Operatorzy zara- 
biają od $8 do $12 tygodniowo. 
Zgłosić się do Tim and Co., w Troy 


lub Cohoes, N. Y. [25] 


Opłaci sigpisać do nas!! 


Kta chce kupić tanio 
kałążki do nab. albo po- 
wiedclowe, różańce, azka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabeżnego u- 
żytku katolikom potrze- 
bne, figury áw. | obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty. wianki, bu- 
kiety itp. niechaj plaze po katalog! do 
JOS. KWASNIEWSKI, 


654 Bacher St. Milwaukee, Wia 


ODUDDDUOORGE 
© Nowe wydanie Gry % 
æ Bardzo Wesołej i Za- zę 
g, bawnej dla Kółek To- 
A warzyskich 


IEBO 


z 32 obrazkami, druko- 
wane na pięknym pa- 
pierze, w dwu kolorach 
— które trzeba same- 
mu nalepić na tekturę, 
Cena .. .. .. 1Oet. 
Nalepione na grubej 
tekturze, oprawne w 
im płótno, bardzo o- 
zdobnie i mocno wy- 
kończone, Cena. .50 ct. 
Prześliczna ta gra 
powinna się znajdować 
w każdym domu, jest 
bardzo pouczająca i za- 
bawna. Od dwóch do 
dziesięciu osób może 
brać udział w tej samej 
grze. Adresować. W. 
Dyniewicz Publishing 
Co., 531 Noble St., 
Chicago, TIL 
$ 0 6 e oce 6 © 6 6 


ZŁOTA KSIĘGA. 
KOBIECA. 


Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet. 
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Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
lekarski dla wszystkich atanów, a w 
szczególności dla kobiet naarych. Pod- 
ręcznik ten jest jednym z rajlepszych 
dzieł lekarskich, napisanych z grunto- 
wog znajomością rzeczy, przy uwzgię- 
dnieniu najnowszych wyników nauki i 
długoletniego doświadczenia piarw- 
Szorzędnych sił fachowych. 

Celem niniejszego dziela jest poda- 
nie kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przestróg, słu- 
żących do utrzymania i przywrócenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota. 

W szczególności ma ten podręcznik 
na celu pielęgnowanie zdrowia leez- 
nictwa w rodzinie, ze szczególnem u- 
względnieniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnietwa i pielęgnowa- 
nia dzieci. 

Ułożyła ten podręcznik jedna z naj- 
wybitniejszych lekarek, pani Anna Fi- 
scher-Dueckelmann, która na uniwer- 
sytecie w Dreznie otrzymała stopień 
doktora medycyny. 

Na jęyzyk polski przetłómaczyła tę 
książkę za specyalnem zezwoleniem 
autorki pani Teresa Jaroszewaka, z 
współudziałem Dr. A. Czarnowsniego. 

Dzieto to, obejmujące 856 stron du- 
iego formatu, ozdobione jest 460 ilu- 
stracyami oryginalnemi, 35 tablicami 
i dodatkami kolorowymi. Z ilustraeri 
tych czytelnik doskonałe wyrozumieć 
może najzawilsze naukowe wyjaśnienia. 

Dzieło to uderza praktycznością ukła- 
du 1 ma na ccla stanowić ww razteg 
rodzinie przewodnik w wypadku cho- 
roby. a także o ile idzie o rozumne 
pielęgnowanie zdrowia, wreszgie wa 
wszystkiem co dotyczy urodzin dzie- 
cka i stanu matki. 

Każda matka rnajduje w niem dro- 
gocenne jinformacye co da zdrowia dla 
siebie, i dla dzieci swych, ono pouczy 
matki o symptomach chorób przeróś- 
nych i poda śsodki na ich nleczenie, 
ono jest najlepszym doradcą lekar- 
skim dla panien dorastających, dla żon 
i dla matek. 

Dlatego *'Złota Księga Kobieca” 
niechaj zdobywa gobie jak najszersze 
koła, szerząc Światło i ulepszenia 
zdrowotne wszędzie, gdzie panowały 
dotąd nprzedzanie, złe obyczaje i nie- 
bwaadomość. Znaleść się ona powinna w 
każdym domu. 

Cena %5.00, zprzesyłką $5.50. 


W. Dvniewicz Publishing Co. 
531 Noble str., Chicago, III. 


ORORO RORO REO EOR OE 
© NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw- 
szej Księgarnii Pol- 
skiej w Ame- 
ryce. 
CHATA WUJA TO- 
MASZA. 


Powieść z życia Mu- 
rzynów w Sta- 
nach Zjedno- 

czonych. 


Napisała Boecker- 
Stowe. 
Książka powyższa 
ma 512 stronie wiel- 
kiego rozmiaru, ilu- 
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00. 


OKO ZOBOZCRZZCKAJ 


Tytoń!!! 

Kupujcie tylko naeze tytonie do pa- 
ścilenia, które co do smaku i nieszkodli- 
wości zdrowiu są uznane za najlepeze. 
Nasza sprzedaż jest wyjątkowo hurtow- 
na, wobec tego ceny nadzwyczajnie ni- 
skie. Kto chee być naszym agentem, 
może mieć znaczny zarobek. Ceny na- 
sze wraz z przesyłką so. naatępujące: 
Za 40 pudełek stosownie do jakości: 
$2,00, $2,60, $3.00, $4.00. 40 Pudełek 
wyżej wspomnianych różnych gatunków 
3,00. Próbnych 14 pudełek: »1.00. Ro. 
syjakie papierosy o długich tutkach 100 
sztuk $1,00. Englisb-Asiatie Tobacco 
Co. Dept. B, 115 E. 7 str., New York. 

[27] 
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tany tym wypadkiem, bo mu 
Śpieszno do domu, droga je- 
Szcze daleka, a nie wie, co 
Ze znalezioną dziewczynką 
zrobić? komu by ją zostawić? 
Przy drodze stoi mała kar- 
czemka, w której podróżny 
czasem popasa; i teraz też, 
uwiązawszy konia i wziąw- 
szy Józienkę na ręce, wcho- 
dzi do izby. 

— Niech będzie pochwalo- 
ny „Jezus Chrystus! 

— Na wieki, odpowie go- 
spodymi. 

— Dajcie mi, pani gospo- 
siu, włódki lub piwa, a dla 
tego dziecka, com je znalazł, 
w lesie, mleka i kawałek buł- 
ki 

— O dla Boga! — zawoła 
zdziwiona kobieta; — a to 
gdzież pan znalazł tę dziew- 
czynkę? 

— W lesie, mówię, i to w 
najdzikszej zarośli, w wil- 
czym dole. Już ledwie chry- 
piało od płaczu i ze strachu. 

— Dziwy, dziwy! — rze- 
cze kobieta; — czyje by to 
było? 

Karczmarka przygląda się 
Józience, a nie mogąc sobie 
przypomnieć, zaczyna wYpy- 
tywać. 

— Jak się nazywasz? 
Józienka—odpowiada 
nieśmiało dziewczynka. 

— A twoja matusia, 
się zowie? 

— Matusia — rzecze dzie- 
eko. 

— A tatusia, jak nazywa- 
ja? 

— Chrzestny, — objaśniła 
Józia. 

— Musi nie mieć ojca, kie- 
dy tylko o chrzestnym pa- 
mięta, — wyrokuje karcz- 
marka 

— A gdzie mieszkacie? 

Józienka milczy, bo nie 


jak 


"r0z1mie tego pytania. 


— Gdzie izba matusina?— 
poprawia pytanie karczmar- 
ka. 

— Tam! tam! rzecze 
dziecko, wyciągając przed 
siebie rączkę; po chwili jed- 
nak dodaje: — gdzie ogró- 
dek z krzyżykami! 

— Widzicie, panie, to dzie- 
cko pewnie mieszka we wsi 
kościelnej, może w Wielkiej 
Dąbrowie, co tu o trzy wior- 
sty leży. 

— A gdybyście zatrzyma- 
li je przy sobie? — mówi 
mężczyzna, — może się kto 
po nią zgłosi... 

— A cóż jabym z niem ro- 
biła? mam swego drobiazgu 
troje, przytem męża chore- 
go... i z karezmą zajęcia do- 
své; gdzie mi się jeszcze cu- 
dzem dzieckiem obarczać? 
Ale oddajcie je do wójta, toć 
on powinien się tem zająć. A 
zresztą jedziecie dalej; wsza- 
kże m przy gościńcu leży 
Dąbrowa-Wielka. Może tam 
jest matka tego dziecka i ono 
samo pozna swoją chatę? 

Podróżny nie nieodpowia- 
da, ale bardzo jest zmartwio- 
ny, że karczmarka nie chce 
go z kłopotu wyłbarwić, Za- 
płaciwszy więc, co się należy, 
wychodzi z karczmy, siada 
na wózek i jedzie dalej, 

Zbliżają się do wsi kościel- 
nej; Józienka przy jasnej 
księżycowej nocy spostrzega 
krzyże wystające z za 
cmentamego ogrodzenia, i 
wyciągnawszy rączki, woła. 
radosnym głosem: 

— Tam matusia! tam! 

Podróżny sądząc, że dziec- 
ko wskazuje niedaleko od 
drogi stojącą chatę, i urado- 
wany, że pozbywa się kłapo- 

tu, zsadza czemprędzej Jó- 
zienkę mówiąc: 

— Kiedyś poznała swoją 
siedzibę. to ruszaj do niej, 
bo mi pilno do domu. — A 
widząc, że dziecko Śmiały 
kroczy boczną drożyną, sia- 
da na wózek i odjeżdża zaci- 


wprost do cmentarza. Zna- 
lazłszy bramę zamkniętą, ob- 
chodzi dokoła kamienne o- 
ogrodzenie i natrafia na do- 
své sporą szczerbę w murze. 
Po wypadłvch kamieniach 
wspina się do góry, włazi w 
otwór i bez wahania spusz- 
cza się na drugą stronę. Mur 
nie był zbyt wysoki, bujna 
trawa uchroniła od stłucze- 
nia — i dziecko wreszcie do- 
szło tam, dokąd się rwało. 

Ale cóż, choć tyle tu jest 
krzyżyków, tyle wzgórków, 
podobnych do tego, pod któ- 
rym matsia spoczywa, ale 
nie ma ani jedmego z takim 
pięknym żółtym  piasecz- 
kiem. Chodzi dziecko pomię- 
dzy krzyżykami i przeskaku- 
je mogiły, wołając: — **Ma- 
tusiu! matusiu! weź Józien- 
kẹ.” Nóżki już mdleją, zmę- 
czone dziecko cheiałoby od- 
począć, oczki się kleją, — 
ale biedactwo chce koniecz- 
nie znaleźć matnsię, i przy 
niej do snu się ułożyć. Wre- 
szcie w samym rogu cementa- 
rza spostrzega wzgórek, po- 
kryte świeżym żółtym pia- 
skiem: 

— To tam! tam matusia 
leży! 

iDziecina ostatnich sił do- 
bywa, przedziera się przez 
bujne rozrosłe chwasty, od- 
suwa gałązki  kiwitngcego 
krzaku kaliny i pada Śpiąca 
na małą świeżą mogiłkę. 

— Matusiu! matusiu! — 
woła Józienka uradowana, 
i osuwa się bezwładna na 
mogiłkę; powieki zakrywają 
znużone płaczem oczęta i u- 
spokojona dziecina zasypia 
spokojnie na grobie, w prze- 
konaniu, że leży przy swojej 
matusi, 

Mgła nocna jeszeze ziemię 
pokrywała. Drzemały jesz- 
cze ptaki w swych gniazdach 
i tylko słowik sam jeden od- 
zywał się cicho, jak przez 
sen. Ale wkrótce zaczęło 
świtać i różowe światło po- 
ranku przebiło się przez czy- 
ste szyby okienka stojącej 
ma górze pod lasem chaty ga- 
jowego. Promień tozo Świate 
ła padł na biały zasłane łóż- 
ko, oświecając twarz i oczy 
leżycej na niem i śpiącej ko- 
biety. Napół — przebudzona, 
wyciągnęła rękę do stojącej 
obok ka kołyski i zaczęła 
mią ruszać, choć żaden płacz 
dziedza nie odzywał się 
stamtad. 

Bo niestety! kołyska już 
od tygodnia była  próżna. 
Mała dziecina, co jeszcze 
tak niedawno w niej spała, 
dziś wiecznym już uśpiona, 
leży martwa w objęciu mat- 
ki ziemi... 

Snać przypomniała to s0- 
bie przebudzona kobieta, bo 
usiadłszy na łóżku, załama- 
ła ręce, i rzęsiste łzy popły- 
nęłv po jej bladej twarzy. 
Płakała długo, ale zupełnie 
cicho. Po niejakim czasie 
wstała bez szelestu nien:al, 
aby męża nie przebudzić, 
szybko zaczęła się ubierać. 
„Ale mąż nie spał także tym 
twardym, kamiennym snem, 
jakim zwykle śpią ludzie 
spracowani; i jemu troska 
nie doznvoliła spać spokojnie, 
mocno a smaczno, i we Śnie 
zapomnieć o tem, co boli. O- 
tworzył oczy, a widząc już 
żonę ubraną, kładącą już 
chustkę na głowę, zapytał: 

— Gdzie się wybierasz 
Kasienko? 

Kobieta milezała chwil kil- 
ka, powstrzymucjąc gwałtow- 


ne łkanie, wreszcie cicho wy- 


szeptała: 

— Pójdę do Józi. 

Mąż spuścił aczy, bo zdjął 
go żal niczmiierny i poruszyło 
wspomnienia * poniesionej 
Straty AF przemógłszy 
wzruszenie, zaczął łagodnie 
napominać żonę. 


zmiosłaś, tyle łez przy tem 
naszem nieszczęściu wylałaś, 
że ci się ledwie dusza w eie- 
le kołacze i jak z krzyża 
zdjęta wyglądasz! A jeszcze 
bez żadnej potrzeby, zamiast 
wywczasować się należycie i 
sił nabwać, zryvwasz się rów- 
no ze Świtem, aby lecieć na 
cmentarz i tam boleści sobie 
przysparzać. Twój płacz 
przecie Józi nie wskrzesi, a 
może nawet łzy  matezyne 
ciążą jej na tamtym świecie. 
Tv bożej woli nie poradzisz, 
a jak sobie zepsujesz do resz- 
ty zdrowiie, to mnie na nowe 
zmartwienie narazisz. Połóż 
się, połóż i zaśnij jeszcze 
troszeczkę... 

— Kiedy ja spać nie mogę, 
ja nie mogę myśleć o czem 
innem, jak tylko o mojem u- 
kochanem dziecku, o biednej 
mojej doli sierocej! Wszakże 
to już czwarte niebożątko w 
mogiłki chowamy. Na tom w 
boleści rodziła, własna pier- 
sią karmiła, pieściła, tuliła, 
aby potem ziemi oddać?! Za 
co mnie Pan Bóg tak karze? 
Wszak nie zrobiliśmy niko- 
mu nie złego; dlaczegóż ma- 
my tak cierpieć?... 

— Cicho, kobieto! cicho! 
bo Pan Bóg za taką mowę je- 
szcze gorzej nas skarać mo- 
ZĘ 

— Gorzej? a jakież na 
świecie bywają gorsze niesz- 
częścia? 

— Kochana moja droga, 
przecieżeśmy:. młodzi oboje, 
życie przed nami... Dzięki 
Bogm, dobrze nam się dzie- 
je, rok w rok coś odłożyć 
można... Możemy się docho- 
wać nie tylko dzieci, ale i 
wnuków. 

Kobieta zalała się gorzkie- 
mi łzami, padła na kolana o- 
bok kołyski, objęła ją ra- 
miona i rozszlochała się. na 
dobrze, zawodząc i narzeka- 
jae na swą ciężką dolę. Mąż 
ja pocieszał, jak mógł i u- 
miał, ale ona nie słuchać nie 
chciała, wołając, że uspokoi 
się dopiero wtedy, gdy i ona 
sama obok dzieci w ziemi le- 
gnie. Wreszcie mąż ozwał się, 

— Wiesz, co mi na myśl 
przychodzi? Oto słowa star- 
szej pani po stracie trzecie- 
go naszego dziecka. Pamię- 
tasz? — * Przygarnijcie ja- 
ką sierotkę, — mówiła, — 
hodujcie, jakby rodzone, a 
zobaczycie, jak wam dzieci 
się będą chować.” Gdybyś- 
my też spróbowali... 

Katarzyma płakać przesta- 
ła, podniosła głowę zadziwio- 
na. 

— Jakto? — spytała — a 
dóżbyś chciał zrobić? 

— A oto, jeżeli się na to 
zgodzisz, zaraz choćby jutro 
pojadę do Warszawy, tam ze 
Szpitala Dzieciątka Jezus 
wezmę małą sierotkę i przyj- 
miemy ją na wychowamie. 

(Katarzyna znów płakać 
zaczęła. 

[Dokończenie nastąpi ] 


Czy pocą ci się nogi? 
«Naturalnie, że nie pocą” 
— odpowiesz. Jeżeli choesz 
doznać szybkiej i trwałej ul- 
gi w paleniu, bólu, obrzmie- 


niu i poceniu się nóg, to u- |t 


żywaj Severy proszku do nóg 
podług przepisu. Zwykła 
wielkość kosztuje 25 centów 
u wszystkich aptekarzy. Je- 
żeli chcesz, to napiszpo prób- 
kę, załączając markę dwu- 
centową. —W. F. Severa Co. 
Cedar Rapids, Iowa. 


" PEDICURA 


na pocenia nóg, bóle, ma == A 
Przyślijcie 50 cent. w 2 
kach pooztowych za jedna ar Pre: Ag 
$1.00 na 3 R: 


CURA MASCI. 
Pieni Po i można przesłać przez 
Money Order. £.:prezs, Check lub Registered 
Letter. 


Gwarantujemy pewne uleczenia (w jednym 
t--odniu) pocenie nóg i reznltaty pocania nóg 
Jak wógóle, złą woń itd. nie szkodząe wasze- 
mu zdrowiu — jefli nżyta jak przepisane. 

Jeżeli macie jaka inną chorobę te napisa: 
cie da naa, a my chetnie odpiszamy I danie- 
niemy jaką maść. medycynę lub pigułki i mas 
cia używać. Porada 'armo. Adres 

PEDICURA .IEMEDY co. NOT INO. 

E. P. Lełschnar, Chemist 
460 N. Robey str. OBIGAGO, ILL. 


ny katalog i cennik, a zaoszezędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupująe złote lub arebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zuwiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medałe dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & CO. 

533 Noble at.. Chieago M. 
| OOOO O AE EŃ 

Najlepszy środek na zatwardzenie, 
niestrawność, ból głowy, zapobiega He- 
moroidom, reumatyzmowi, cierpieniom 
nerek, kamieniom w pęcherzu Fiorence 
regulująca herbata. 


Czy wiecie, że 90 procent chorób jest 
spowodowanych przez złe działanie Ło- 
łądka? Od dziecka do starości zatwar- 
dzenie jest powodem wszystkich cho_ 
rób. Florence Regulating cherbata po- 
maga wszystkim wymaganiom natury. 
Czyści cały organizm i usuwa powody 
chorób. Jest nieszkodliwa nawet dla 
najmniejszych dzieci; dobra w smaku 
i stanowczo skuteczna. Przyślijcie 12 c. 
za małą, albo 29 e. za dużą paczkę w 
pieniądzach lub w znaczkach poczto- 
wych. 

Adresujcie do Florence Mfg. Co. 
Brooklyn N. Y.. a natychmiast wyślemy 
paczkę na adres wskazany. 1271 


Na sprzedaż grunt w okolicy Rhi-. 
nelander, Wis. 

Grunt jest dobry, niepiaszczy- 
sty. W tej okolicy znajduje się o- 
koło 35 familii polskich. Mamy 
polski kościół, dobre drogi, groser- 
nie, salon, hotel i pocztę. Główne 
miasto jest 11 mil oddalone. W po- 
bliżu znajdują się małe jeziorka z 
rybami i kaczkami i kurami dzi- 
kiemi. Roboty leśnej jest poddos- 
tatkiem i można zarobić od $26 do 
$35. Farmerzy tutejsi kupili grun- 
ta od kompanii 10 lat temu a te- 
raz są warci od 3 do 4 tysiące do- 
łarów i dobrze im się powodzi. 
Jeszcze można te grunta kupić od 
kompanii po cenie od $5 do $12 
za akier. Potrzeba mieć najmniej 
$500 na rozpoczęcie, a $200 na za- 
datek zakupna, a resztę można 
spłacać w mniejszych kwotach na 
łatwych warunkach. Po dalsze 
warunki trzeba napisać po an- 
gielsku do: W. A. Brown, Rhine- 
lander, Wis., lub po polsku do 
Steve Nitka, 716 Arbutus, Rhine- 
lander, Wis. 133| 


z A 
2 
Kto przyśle tę 

dziewczynkę i 5 dwu 
. centowych marek, otrzy- 
ma nowy, najpiękniej- 
szy długi list — powin- 
szowanie do kraju, zło. 
tem i srebrem ornamen- 
towany, podwójnej war- 
tości. Piszcie, do kogo 

potrzebujecie list. Adresujcie: 


m in R 
„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY” 


Jedyna w Ameryce pisma ilustrowane 
dla dzieci 


. 


Wychodzi co drugi czwartek mieaiąca 


Prenumerata roczna $1.25 
Dla azkół tylko...... 91.00 


W ..Przyjacieln Młodzieży" obok 
nej treści artykulików. powiastek, obras- 
wierszyków i 
dla miodazyc| 


komedzik do 


Hs nagrody. 


Adrea Redakcyi I Administracyi: 
„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY” 
Róg Front i Carpenter nl. 
CHICAGO, ILL 


DLA CIERPIĄCYCH. 


Ka. B. L. Miller, misyonarz, 


poleca KOBOLO, jako najskuteczniej 
aze lekarstwo na wszelkie choroby po 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro- 
by plue i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
petytu, katar żołądka i Ra wszelkie cho- 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 


śledziony, reumatyzm itp. « 
Butelka $1.00. Lekarstwo można na 
być u: ao 


Kobolo Tonie Med., Co.. 578 N. Pan 
lina atr., gehitze nl. 
- 


- 
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Dla naprzód płatnych abo- 
nentów *''Gazety Polskiej”. 


W tych dniach odebraliś- 
my z Europy wielki zapas 
Książek do Nabożeństwa, 
które postanowiliśmy rozdać 
na premie, naprzód płatnym 
abonentom "Gazety Pol- 
skiej” 

Kto więc zapłaci za ‘“‘Ga- 
zetę Polską” na rok naprzód 
może wybrać sobie premię w 
sumie JEDNEGO DOLARA 
za przysłaniem 10e. na prze- 
syłkę. Jeśli książka wynosi 
więcej jak jednego dolara. 
resztę pieniędzy się dopłaca. 

Ci abonenci, którzy już na 
ten rok mają opłaconą Gaze- 
tę, a chcą skorzystać z po- 
wyższej oferty, mogą opłacić 
prenumeratę na rok dalej. 

Książki także można na- 
bywać za gotówkę. 


Aniół Stróż, czyli zbiór nabożeństwa co- 
dziennego dla ehrześcian katolików, 
oprawna ozdobnie w skitogen, wyaro- 
brzane brzegi i tytuliki. No. 277 B, 
rozmiar 314x5 Cena 556. 

Aniół stróż, czyłi książka do nabożeń- 
stwa, przez ks. Józefa Krośnińskiego, 
wydanie krakowskie, aprobowane 
przez Papieża Leona XIII, ozdobnie 
oprawne w imitacyę z kości słonio- 
wej z płaskorzeźbą na frontowej o- 
kładce, z klamerką, wyzłacane brzegi; 
No. 302, rozmiar 3x4. Cena 856. 

Aniół Stróż, albo książka do nabożeń” 
stwa, cprawna ozdobnie w imitacyg 
kości słoniowej, z wyzłacanemi inayg- 
niami na frontowej okładce, wyzła- 
cane brzegi z klamerką, rozmiar 
3x4 cale, No. 373, cena $1.00 

Anioł stróż, albo książka do nabożeń- 
stwa codziennego dla chrześcianina- 
katolika, zbiór modłów i pieśni, słu- 
żący dla dusz pobożnych z dodatkiem 
nicszporów, drogi krzyżowej i rozmai- 
tych pieśni nabożnych, oprawna os- 
dobnie w miękką cielęcą skórkę 2 
wyciskiem krzyża złotego na fronto- 
wej okładce, złocone tytuliki z kla- 
merką rozmiar 3.3-4x5 No. 480 B. 
Cena 81.50 

Aniół Stróż, albo książka do nabożeń- 
stwa codziennego dla chrześcianina 
katolika, zbiór modłów i pieśni, ału: 
żący dla dusz pobożnych z dodatkiem 
nieszporów, drogi krzyżowej į rozmai- 
tych pieśni nabożnych. Oprawne w 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi i 
krzyż na okładce. Rozmiar 3% X5 No. 
400 Cenna ue tw sa ....$1.50. 

Anioł Stróż — chrześcianina katolika 
zbiór modłów i pieśni dla dusz poboż- 
nych, z dodatkiem nieszporów, gorz- 
kich żali i pieśni łacińskich, wydanie 
dla obojga płci, oprawna ozdobnie w 
imitacyę kości słoniowej z piękny- 
mi wyciskami kolorowymi na fronto- 
wej okładce, z klamerką, wyzłacane 


brzegi, rozmiar 3x5, No. 02. ce: 
na + 85 
Anioł Stróż ..chrześcianina katolika. 


Zbiór modłów i pieśni, służących dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem nieszpo- 
rów, pieśni łacińskich i gorzkich ża: 
li, oprawna ozdobnie w twardą skór- 
kę ze złoconymi wyciskami na fron- 
towej okładce, z klamerką wyzłacane 
brzegi i tytuliki, wydanie dla obojga 
plei, rozmiar 3%4x5, No. 40. ce- 
$2.00 

Bądź Wola Twoja, modlitwy i rozmyś- 
lanie na wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca i na wszystkie uroczystości 
kościelne, oprawna ozdobnie w ski- 
togen z wyciskanymi i wyzłacanymi 
brzegami, z okuciem i klamerką, 
No. 6s, cena $1.65 


Bóg z Tobą! Zbiór nabożeństwa katoli- 
okiego, zawierający w sobie nabożeń: 
stwo przy Mszy św., do Spowiedzi i 
Komunii áw., do Najświętszej Maryi 
Panny, do Świętych Pańskich. Modli- 
twy na główniejsze uroczystości rocz- 
ne, oraz Pieśni Kościelne. Książeczka 
ta jest dla dzieci. Oprawne w skito- 
gon, czerwone brzegi, pozłacane tytu- 
liki i krzyże. No. 203. Cena...... 10e. 

Brewiarzyk Tercyarski, Powiększone 
wydanie. Oprawne czarno w skito- 
gen, czerwone brzegi i wyciskane zło- 
tem tytuliki. Cena............ $2.25 

Chwała Bogu, zbiór nabożeństwa kato- 
lieckiego z wszystkiemi modlitwami 
i głównemi pieśniami, oprawne ozdo- 
bnie w imitacyg kości ułoniowej. 
No. 93 cena $2.00 

Cicha Łza, książka do nabożeństwa dla 
katolików, wydał Frańciszek Rudni- 
cki. Oprawna w moroko cena 406 

Cicha Łza Chrześciańska, zbiór modłów 
i pieśni, służących dla dusz poboż- 
nych z dodatkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich, rozmiar 314x5. Oprawne w 
cielęcą skórkę, pozłacane  tytuliki, 
krzyż i brzegi. No. 10|40, Cena $1.85 

Cicha Łza chrześcianina katolika. Zbiór 
modłów i pieśni, ałyżący dla dusz po- 
bożnych, z dodatkiem nieszporów i 
pieśni łacińskich. Wydanie dla nie- 
wiast, No. 30b, oprawne miękko w 
cielęeą skórkę, złocone brzegi ze zło- 
corymi tytulikami Cena $1.35 

Cicha Łza chrześciańska, zbiór modłów 
i pieśni, służących dla dusz poboż- 
nych zdodatkiem nioszpór i pieśni ła- 
cińskich, rozmiar 334x5. No 92. Opra- 
wna biało w imitacyę kości słonio- 
wej. z kolorowymi kwiatami i wyro- 
bami z perłowej macicy i mosiądzu, 
z kościaną klamrą izłoconymi brze- 
gami. Cena $2.00 

Cicha Łza chrześcianina katolika, zbiór 
modłów i pieśni, służący dla dusz po- 
bożnych, z dodatkiem nieazporów la- 
cińskich. Wydanie dla niewiast, apra- 
wna w twardą cielęcą skórkę, z wy- 
ciskanym krzyżem i wyrobami, z 
srebrnymi punkcikami i klamerką, 
złoconymi brzegami i tytulikami, for- 
mat 31x35 cali, No. 40, 635 stron. 

Cena $2.00 

Cicha Łza Chrześciańska, zbiór modłów | 

` i pieśni, ałużących dla dusz poboż-. 
nych » dodatkiem nieszporów i pie- 
śni łacińskich, rozmiar 314x5. Bar- 
dzo ozdobnie oprawione w aksamit, z 
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úni nabożnych, godzinek, nieszporów 
i gorzkich żali, druk wyraźny dla 
starszych osób, oprawna ozdobnie w 
skitogen, z wyzłacanymi brzegami, 
tytulikami, okuciem, klamerką i z 
krzyżykiem na okładce, rozmiar 3%x 
51». No. 279. Cena T5e 
Dziennik, albo krótki sposób nabożeń- 
stwa codzkennego, z dodatkiem pie- 
śni nabożnych, godzinek, nieszporów 
i gorzkich żali, druk wyraźny dla 
starszych osób, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę zc złoconymi brzega- 
mi, wyciskami, tytuhkiem i krzyżykiem 
rozmiar 3%4x5%, cale. No. 416. $1.20 
Dziennik, albo krótki sposób nabożeń- 
stwa codziennego z dodatkiem pieśni 
nabożnych, godzinek, nieszporów i 
gorzkich żali, druk wyraźny dla star- 
szych osób. Oprawne ozdobnie w cie- 
lęcą skórkę, pozłacane brzegi, tytuli- 
ki i krzyż, z klamerką z ozdobnym 
krzyżem z perłowej macicy na we- 
wnętrznej okładce frontowej, rozmiar 
3%x5%. No. 460. Cena $1.95 
Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skitogen, z złoconynii brze- 
gami. wydanie dła kobiet. No. 277. 
Rozmiar 5x7 cali, cena $1.30 
Dunina, ks'ążka do nabożeństwa dla 
wsąystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skitogen z złoconymi brze- 
gami, wydanie dla mężczyzn. No 6s. 
Rozmiar 5x7. Cena $1.30. 
Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszęatkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w skitogen, z wyciskami, zło- 
conym krzyżykiem na frontowej o- 
kładce, tytulikiem, brzegami, z klamer- 
ką i okuciem, wydanie dla kobiet, 
No. 279, rozmiar 5x7 cali, ena $1.60 
Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wsząystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skórkę, wydanie dla męż- 
czyzn, wyzłacane brzegi,okuta z zam. 
kiem. No. 61. Cena $1.60 
Dunina, książka do Nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w twardą akórę, z płasko- 
rzeźbami popiersia Zbawiciela i krzy- 
żyka z perłowej macicy i innemi or- 
namentami, z dwoma klamerkami, zło- 
conym tytulikiem i brzegami, wyda- 
nie dla mężczyzn, rozmiaru 434x7 ca- 
li, No. 480. Cena $5.00 
Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w najlepszą cielęcą akórkę, 
z dwoma klamrami złotymi, z wyci- 
skanymi i złoconymi brzegami. Jeat 
to co pięknego i nowego., osobne wy- 
danie dla kobiet, Cena $5.09 
Jezus, Marya, Józef, w mocnej i ład- 
nej kartonowej oprawie, mogą być 
wysyłane do kraju gdyż są z rosyjską 
cenzurą. Wydał X. M. Godlewski, 
profesor Seminaryum Warszawskie- 
go. Wydanie przejrzane i poprawione. 
Czerwone brzegi. No. 3s. Cena $1.55 
Jezus, Marya, Józef, w mocnej opra- 
wie ze złoceniem i ozdobami, oraz 
metalowymi brzegami na okładce i 
klamerką. Wydał X. M. Godlewski, 
prof. Sem. Warszawskiego. Mogą być 
wysyłane do kraju, gdyż jest cenzu- 
ra rosyjska. No. 68. Cena $2.00 
Jezus, Marya, Józef, książka do nabo- 
żeństwa z dodatkiem pieśni, oprawna 
ozdobnie w twardą cielęcą skórkę, z 
wyzłacanymi brzegami, tytulikami i 
wyciskami, z klamerką, na wewnętrz- 
nej okładce frontowej wizęrunek 
Chrystusa na krzyżu z porłowej ma- 
cicy, rozmiar x414, No. 465. 82.00 
Kwiat Niewinności. Książeczka do na- 
bożeństwa, osobne wydanie dla chło- 
pców, mocno oprawną w płótno. 20e 
Kwiat Niewinności. Książeczka do na- 
bożeństfa. Osobne wydanie dla dziew- 
cząt. Mocno oz.awne w płótno. 20e 
Manna duchowna, albo nabożeństwo ka- 
tolickie dla młodzieży szkolnej. Uło- 
Żył ks. Józef Krośniński, mały format 
oprawne biało w czeskie *'chaata”, 
z chromolitografami i obwódką złotą. 
Cena 206 
Marya Nasza Pomoc, książka modli- 
tewna ku chwale Bożej i czci Niepo- 
kalanej Panny Maryi, ułożył ks. J. 
Krośniński, oprawua w twardą cielę- 
eq skórkę z wyzłacanymi brzegami, 
tytulikami, wyciskami i z klamerką, 
na wewnętrznej stronie frontowej o- 
kładki wizerunek Chrystusa na krzy- 
żyku z perłowej macicy; rozmiar 
3x4, No. 465. Cena $2.40. 
Nowy Brewiarzyk Tercyarski, ułożony 
przez O. L. K. Oprawny ozdobnie w 
płótno, z czerwonymi brzegami. 
Cena 62.00. 
Ołtarzyk Złoty. Zbiór modłów i pieśni, 
służący dla dusz pobożnych, wydanie 
dla mężczyzn, 60. 40, » dodatkiem 
nieszporów i pieśni łacińskich, opra- 
wns ozdobnie w skórkę eiclęcą, z kla- 
merką, pięknymi wyciskami i złocony- 
mi brzegami, oraz nabijanymi na- 
różnikami metalowymi; format 314x5. 
Cena 82.25. 
Ogródek Duchowny, zamieszczający nau 
ki, modlitwy i pieśni, które dla poboż- 
nego ludu katolickiego zebarł ka. Jan 
Maliszewski, okuta i z zamkiem. 
Cena 81.25. 
QOłtarzyk Polski katolickiego nabożeń. 
stwa, zawierający najwięcej używane 
modlitwy, pieśni i rozmyślania. Uło: 
żył J. Chociszowski. No. 6 S. Opraw- 
ne ozdobnie w skitogen, złocone brze: 
gi, tytulik i krzyż, okute z klamerką. 
522 stronnic. Cena $1.25 
Panie wysłuchaj modlitwę moją, kasią- 
żka do nabożeństwa dla chrześcian- 
katolików, wydanie dla Stanów Zjed- 
noczonych w Ameryce, oprawna o- 
zdobnie w twardą cielęcą skórkę z 
wyzłacanymi brzegami, tytulikami, na 
wewnętrznej stronie frontowej o- 
kładki wizerunek Chrystusa na krzy- 
żyku perłowym; rozmiar 3x4. No. 
465. Cena $2.00 
Serce Jezusa nasze miłosierdzie, książka 
do nabożeństwa dla czcicieli Najsł. 
Serca Pana Jezusa, z dodatkiem pie- 
śni kościelnech, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skółkę z wyzłacany- 
m: brzegami, tytulikami i z wycia- 
kiem wyzłacanym Serca Jezusowego 
na frontowej okładce, z płaskorzeźbą 
Pana Jezusa ukrzyżowanego i z kła- 
merka, format 3x4%4, No. 465 
Cena 82.15. 
Serce Jezusa, nasza miłosierdzie, książ- 
ka do nabożeństwa dla czcicieli Najsł. 
Serca Jezusa, z dodatkiem pieśni ko- 
ścielnych, oprawna ozdobnie w mięk- 
ką cielęcą skórkę z wyzłacanymi 
brzegami, tytulikami i wyciskiem Ser- 
ca Jezusowego na dce, na wewnę- 
trznej stronff poz acana płaskorzeź- 
 baSerca Jeznsowego; rozmiar > 1 4x4 
34, No za Cena zs 81.35. 
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z wyrobami z perlo- 
wej macicy i mosiądzu, z kościaną 
klamerką i złoconymi brzegami. 
Cena $1.60. 

Skarb Duszy. Zbiór najlepazego nabo- 
żeństwa i pieśni kościelnych. No. 45K 
Oprawne ozdobnie w aksamit, z pię- 
knemi ozdobami z kości i metalu, z 
trzema medalikami na łańcuszku, o- 
kute z klamerką, wyzłacane brzegi. 
Rozmiar 3x4114. Cena 81.00 

Skarby Niebieskie, czyli książka do na- 
bożeństwa dla wszystkich katolików, 
oprawna ozdobnie w miękką skórkę, 
złocone brzegi, tytulik i wyciski na 
frontowej okładce, z wizerunkiem 
Zbawiciela na krzyżu z perłowej ma- 
cicy na wewnę'rznej stronie fronto- 
wej okładce i z klamerką, rozmiar 
3x44, cala, No. 465, Cena $2.25. 

U stóp Jezusa, książeczka do nabożeń- 
stwa, zawierająca modlitwy na naj- 
ważniejsze uroczystości kościelne, for- 
mat 2%4x3%, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzłacany- 
mi ornamentami na okładce, tytulika- 
wi i brzegami a z klamerką. No. 465, 
Cena 82.00. 

Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny £ 
„różnych nabożeństw uwity, książka 
do nabożeństwa zawierająca rozmai- 
te modlitwy, pieśni na wszystkie oko- 
liczności kościelne całego roku, »- 
prawna ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyzłacarymi tytulikami, wyciska- 
mi na okłejee i brzegami. No. 416. 
Cena $1.50. 


Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny, 
Z różnych nabożeństw uwity. Rozmia- 
ru 5xv% cali. 640 stronic. Oprawne o- 
zdobnie w skórę, z wyrobami mosią- 
dzu i perłowej macicy, z złoconemi 
brzegami i tytulikami, z klamerką w 
pudełku wyśńciełanym. No. 480. 

Cena 61.95. 


Wianek ku czci N. P. M., duży rozmiar, 
książka oprawna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę, z złoconymi brzegami, 
tytulikami i krzyżem na frontowej 
okładce, rozmiar 4x6 cali. No 416, 
cena $2.00 

Wyborek czyli krótki sposób nabożeń- 
stwa codziennego dla rzymako-kato- 
lików, z dodatkiem pieśni. No. 63. 
Rozmiar 31414 cale. Oprawne w ski- 
togen, pozłacane brzegi, tytulik i 
krzyż, okute z klamerką. Cena 506. 

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń- 
stwa codziennego dla rzysmko-katoli- 
ków, z dodatkiem pieśni, w mocnej 
oprawie  izłoconymi brzegami, No. 
T211sk. rozmiar 3%4x4. Cena 306 

Wyborek, czyli kypótki sposób nabo- 
żeństwa codziennego dla rzymako-ka- 
tolików z dodaniem pieśni; format 
3x414 cala. No. 89, oprawne biało w 
imitacyę kości słoniowej, z wyciska: 
nymi wyrobami izłoconymi brtega- 
mi. Cena 506. 

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń- 
stwa codziennego dla rzymako-kato- 
lików z dodatkiem pieśni. Rozmiar 
3x414. No. 92. Oprawne w im. kości 
słoniowej z wyrobami kolorowymi z 
perłowej macicy, z kościaną klamerką 
— pozłacane brzegi. Cena $1.25 

Wyborek modłów i pieśni dla katoli- 
ków wszystkich stanów, z dodatkiem 
nieszporów, psalmów, drogi krzyżowej, 
gorzkich żali i najwięcej używanych 
pieśni, oprawa ozdobna w twardą 
skórkę, z krzyżykiem, płaskorzeźbą 
popiersia Zbawiciela i innemi ozdoba- 
mi, złocony tytulik, brzegi i klamer- 
ką. No. 480 Cena $1,40. 

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń- 
stwa codziennego dla rzymsko-katoli- 
ków + dodatkiem pieśm. W mocnej 
czarnej skórzanej oprawie z meta- 


lowemi obiciamij i klamerkami. Roz- 
miar 3x41-4. No. 20 Cena 62.00. 


BIBLIA, czyli Księgi Starego i Nowego 
Testamentu, wydanie kompletne na 
język polski przełożone przez ks. Ja- 
kóba Wujka i wydane w Krakowie 
1599 roku. 

Cena Biblii, 3 tomy, .. .. .. 812.00. 


UWAGA. Zakupiiiśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna poszuki- 
wanej i tego dzieła abrobowanego 
przez władzę Apostolską, nigdzie nie 
można nabyć, tylko u nas, gdyż po- 
zostało tylko 300 sztuk. Cała Biblia 
obejmuje rtzy tomy o 2550 stronicach 
wyrażnego druku na pięknym papie- 
rze, oprawna ozdobnie w skitogen i 
wyzłoconymi tytulikami na okładce. 


CANTIONALE Eccesiaticum, książka 
dla księży i organistów, zawierająca 
wszystkie pieśni, litanie itp po ła- 
cinie i po polsku z nntami, używa- 
nemi do obrządków kościoła kato- 

w ciągu całego roku, zatwie:- 
dzona przez władzę kościelną, wyda- 
nie najnowsze, drukowana  zdolnie 
dwoma kolorami na pięknym papie- 
rze, ozdobnie oprawna w linteum z 
wyzłacanemi tytulikami i brzega- 
mi. Cena $4.50 

OOFFINE. Książka do oświecenia i 
zbudowania duszy  chrześcijańsko- 
katolickiej, czyli krótki wykład Lek- 
cyi Ewangelii na wszystkie niedzie- 
lę i święta wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów i grunto- 
wnmem wyjaśnieniem roku kościelna- 
go, najgłówniejszych obrzędów ko- 
ścielnych, mszy świętej, nabożeństwa 
domowago i dla chorych, drogi krzy- 
żowej, jako taż życiorysami Swiętych 
Pańskich, czczonych mianowicie przez 
lud polsko-katolicki. Z  licznemi © 
brazkami i litografiami. Cena $2.00. 

HISTORIA BIBLIJNA dla rodzin 
chrześcijańskich, czyli gruntowne i 
jasne objaśnienie dziejów Starego i 
Nowego Testamentn. Opracował ks. 
prob. J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdob- 
nie w płótno kolorowe, wyzłacane o- 
kładki, ozdobiona licznymi rycinami. 

Cena $7.50. 

Nauka Wiary i Obyczajów Kościoła 
Katolickiego.  Wyłożona obszernie, 
stwierdzona i objaśniona miejscami 
pisma św. 1 Ojców Kościoła i przykła- 
dami z życia oraz przewodnik życia 
dla rodzin chrześciańskich. Potwier- 
dzona i polecona przez 24 książąt Ko- 
ścioła i ozdobiona 10 kolorowymi prze- 
klicznymi obrazkami, oraz licznemi ry 
cinami. Format duży, albumowy, opra- 
wa elegancka, stronie 1238. Dzieło 
ta składa się z trzech części i zawie- 
ra w części I naukę o wierze, w czę- 
ści II nauk, o przykazaniach, w ezę- 
ści III naukę o środkach łaski. Ksią- 
ika ta znajdować się powinna w ka- 
żdej rodzinie, bo z niej czerpać można 

| «naukę i pociechę v każdej potrzebie. 
Cena eałega dzieła oprawnego w płó- 
tno angielskie, z złotymi wyciskami. 
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POSZUKIWANIA. 


NO POWA 


POSZUKUJE pracy u polskiego lub | 
angielskiegc farmera, młody, zdolny 
ezłowiek z żoną i 1 dzieckiem, z wy- 
nagrodzeniem miesięcznem lub roeznem, 
zna farmerską robotę, żona krowy nmie* 
doić — sześć miesięcy robił na farmach. 
Łaskawe oferty przysłać z wymianą 
wynagrodzenia, na ręce : S. Dopkowski. 
66 N-Ellioth Nr. 1, Brooklyn, N. Y. 


i 


POSZUKUJE Fygoda i Steeków Ma- 
tykę i Króczywskiego, ktoby o nich 
wiedział, lub on sam niech napisze: 
Pit. Cieiórko, Kochler N. Mex Box 77. 


POSZUKUJE swojej córki, Fralusia 
Dobkiewieczowa; wyszła za Lutkiewi- 
cza. Ktoby o niej wiedział, lub ona sa- 
ma, niech się zgłosi pod adres: Józef 
Wojnowski, 4804 str., Winchester Ave., 
Chicago. 

POSZUKUJE GOSPODYNI, pannę 
tub wdowę z dzieckiem lub bez, na mie- 
mięczną płacę, musi umieć zarządzać go- 
spodarstwem. Adresować, Józef Ko- 
złowski, Johnson, Orange Co., N. Y. |25 


| 
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KANCELARYA adwokacko-rejental- 
na, w której zatrudnia się najsławniej- 
szych prawników z Austryi i Rosyi, 
jak również posiada swych zastępców: 
adwokatów w głównych miastach i są- 
dach w Galicyi, Russko-Polskiej i Lit- 
wio, przeprowadza wszelkie sprawy s$} 
dowe, gruntowe, spadkowe i kolektuje 
pieniądze w starym kraju, Wyrabin 
wszelkie dokumenty pełnomocnictwa. 
s«qowierennoeti””, kontrakty z poświad- 
dczeniem konsularnem. Wszystko wy. 
konywamy najakuratniej, sumiennie i 
nie narażamy nikogo na wielkie koszta. 
Wszelkie porady ndzielamy natychmia- 
atoro. Listy adresujcie: Andrzej J. 
Nenbaner Biuro adwokackie, 974 Man- 
hattan ave., Brooklyn N. Y. 128] 


VIVAT PANOWIE! NIECH ZYJE 


KONEURENCYA I CZYTAJCIE I 
KORZYSTAJCIE! 


” $20 SZYFKARTA do KRAJU $20 


. NOWY FAJT KOMPANICZNY! 
SZYFY TURYSTOWE, EXPRESO 

WE! CENA SZYFKARTY 20 DOL! 

SZANUJCIE PIENIĄDZ! TYLKO U 


NAS! PISZCIE ZARAZ! WYSYŁAJ. 
CIE ZADATKI! 
KTO TERAZ JEDZIE DO KRAJU: 


Niech nie płaci więcej jak tylko 20 dol. 
za szyfkartę! Tyle się teraz należy! 
TYLKO U NAS! Szyfy ekspresowo z 
krótką jazdą na wodzie, cena ważnana 
następujące dnie: na 26-go czerwca. na 
3, 17 i na 31 lipca. Kto nam wyśle za- 
datek 3 dolary, temu  zabezpieczymy 
miejsco na jednym z powyższych tury- 
atowych szyfów po cenie za ezyfkartę 
26 SET Wszelkie wygody. Czystość. sta 
ranność, opieka, osobne pokoje, elektry- 
czne oświetlenie, dobry domowy wikt 
podawany do stołu, kąpiele, łagodna u- 
aługa itd. Pilnie czekamy każdego na 
dypie. odprowadzamy wraz z bagażem 
na szyf. Nocleg w własnym naszym do- 
mu. Korzystajcie! Będziecie zadowoteni! 
Piszcie zarnz da nas o bliższe informa. 
eve! Nie dajcie się odgrażać! Narz o- 
Aros; THE EUROPEAN TRANSFER 
CO. TNC. ej MONTGOMERY ST. 
JERSEY CITY, N. J. Od Jersey City 
do New Yarka ARDO: jazda 3 centy. 
Nasz ofis jest blisko szyfów dla za. 
oszęzędzenia trudów pasażerom.| E 


BIURO wojskowe pod zarządem by. 
łego kapitana Armii Avstryackiej wy- 
rabia: uwolnienia dla poborowych od 
ćwiczeń, kontroli wojskowej i asente- 
ruje w konsulacie miejscowym. Piszcie 
o poradę: Andrzej J. Nenhaner, Binro 
Wojskowe 974 Manhattan ave, Broo- 
kien, N. Y. |281 


Piękna sposobność do dostatków dla 
dzietnego 1 pracowitego człowieka. 
UPRAWNA FARMA, 120 akrów nad 

rzeką Wisconsin, wysoki brzeg, niedale- 

ko stneyi kolejowej, w polskiem v4- 
siedztwie: — 65 akrów pod uprawą, 
resztu porosła rozma.tem drzewem, do- 
brem na opał i budowę, dobry grunt, 
duży dom o 4 izbach, inne budynki 
przy głównej drodze. Cały inwentarz, 
piękra para karych młodych klaczy, 
krowy, owec, Świnie, drób itd. wozy, 
pługi, maszyny itd. RAZEM TANIO 
do sprzedania, z powodu starości bez- 
dzietnego właściciela. O bliższe wa- 
runki piszcie do: J. Kwaśniewski, 64 
Becher St., Milwaukee, Wis. |x| 


O 

ZA kilka godzin lekkiego zajęcia wie- 
czorami po pracy, każdy i wszędzie mo. 
że łatwo zarobić 10—15 dolarów tygo- 
dniowo. Stosowne także i dla pań. Wy- 
tnijcie to ogłoszenie i przyszlijeie za- 
łączając Z-centową markę po objaśnie- 
nia. Adretować: Dr. Jan Chmielnicki, 
10 Perry st., Somerville, Mass. |30] 
e 

RODACY! Zoetał otwarty nowy in- 
stytut, gdzie polscy doktorzy leczą na- 
szych rudaków. Przyjmujemy chorych 
na wszelkie cierpeinia, udzielając ką- 
pieli różnych systemów: Tusze, wanny 
siarczane, elektryczne, gorącego powie- 
trza. gorącej pary. Posiadamy zastęp. 
stwo kąpieli na |Postyen na Węgrzech) 
skąd sprowadzamy szlam i wody mine- 
ralne na choroby zastarzałe. Kąpiele da- 
jemy we własnym domu, pod dozorem 
lekarzy polskich. Wysyłamy lekarstwa 
z ziół na wszelkie choroby. Leczymy 
choroby weneryczne, nerki pęcherz, wy- 
rzuty skórne, miemoc płciową. wszelkie 
choroby kobiece. żołądek, reumatyzm, 
piersi, kaszel. oczy, uszy, gardło. 

Jeżeli wam eobądź dolega. zgłoście 
się hez zwłoki do: Postyen-Kneipp In- 
stitute, 308 East 02 st., New York. 125] 


NAPTANSZE SZYFRARTY do =tur*- 
go krajn i z kraju, a kto nie ma za co 
dostać się do kraju, niech się zgłosi lub 
napisze do mnie: 

D. Klarer 121 Norfolk Str. New York 
City. 28| 


PIENIADZE ze starego kraju, spadki 
-i weksle, dlugi hypotekowane, lub nie 
hypotekowane itp. ktokolwiek chce 
mieć szybko ściągnięte, niech się zgło- 
się osobiście lub piśmiennie. 
D. Klarer 121: Norfolk Str. New York 
City. |28] 


CHCESZ kupić farmę tanio wraz z 


= z zasiewem i inwentarzem na dogod- 


nreh warunkach, pisz do: J. Kwaśniew- 
ski, c, Becher str, Milwaukee, Wis. 
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ZA Ei” ; 4 i$ 


„pochował Seling, 


W Gdy Cię Reuma- 
tyzm opadnie, TEN 
SZATAN POMIĘDZY BÓ. 
LAMI, szybko chwyć za butel. 
kę Pain Expelleru, a po pierw- 
szem natarciu poczujesz, jak 


nieprzyjaciel się cofa. Przed 
tą wcierką żaden ból się nie 
ostoi. 

Butelka po 25 i 50 ct. w 
ci, polskiej aptece, 


- Ad, Richter & Co. 
21g Pearl 


Kotwica — znakiem 
prawdziwości. 


T 14 
NOWINY MIEJSCOWE. 

Zapowiedziany na ubiegłą środę 
koncert w Auditorium na korzyść 
szpitala polskiego Sióstr Nazare- 
tanek udal się wyśmienicie tak 
pod względem materyalnym jak i 
wykonaniem programu. Ogromna 
hala byla przepełniona po brzegi 
publicznością. Program, wykona- 
ny wyśmienicie przez złotoustego 
niowcę i artystów, składał się z 
następujących numerów ; 

1. Uwertura “Halka”, odegra- 
ną przez orkiestrę. 2. Mowa ks. 
biskupa Pawła P. Rhode w języ- 
ku anyielskin. 3. Organ solo przez 
p. A. Dunham. 4. Śpiew *' Królo- 
wa Saba” i ** Ptaszku luby”” przez 
panią Jadwigę Smulską. 5. Solo 
skrzypce  **Fantazye Fausta” 
kompozycya Wieniawskiego, przez 
p. M. Harry Gillman. 6. Solo śpiew 
z opery *'Rienzi”” przez M'me 
Rose Olitzka, artystki z * Metro- 
politan Opera House, N. Y.” 


„1. Pianino solo *'Concerto in E 


flat” przez pana M. Silvio Seian- 
ti. 8. Śpiew solo ‘“‘Z wolnego ser- 
ca” i "Gdybym ja była słonecz- 
kiem na niebie” przez panią Ró- 
żę K. Kwasigroch. 9. Śpiew chóru 
Paulistów, pod dyrekcyą ks. W. 
J. Finn, C. S. P. 10. Orkiestra — 
Utwory Moszkowskiego i Chopina. 

Szezególną podziękę trzeba od- 
dać naszym rodaczkom pp.: Ja- 
dwidze Smulskiej, P. Dyniewicz, 
E. Hibner, T. Z. Xelowskiej, L. 
M. Bińkowskiej i innym za stara- 
nia około koneertu że tak wypadł 
wysmienicie, a p. Dr. $. Pietro- 
wiezowi za wpływ jaki wywarł na 
menażerów hali ** Auditorium"* 
którzy bezpłatnie oddali na ten 
wieczór halę, światło i wszelką u- 
sługę. Nie wątpimy, że dochód bę- 
dzie pokaźny, który znacznie zasi- 
li fundusze polskiego szpitala. 

George Bysitt, który zastrzelił 
detektywa Russella i postrzelił 
drugiego detektywa Stapletona, u- 
siłował w ubiegły czwartek z kie- 
szei strzegącego tro policyanta 
wyrwać rewolwer. Byłoby mu się 
to udało, gdyby nie osłabienie z 
trzech postrzałów, jakie mu dete- 
ktyw Stapletin zadał podezas pa- 
miętnej walki w salunie Bertcha. 

Bysitt leżał w szpitalu na łóż- 
ku, strzeżony przez dwóch poli- 
cyantów,  Upuścił na ziemię u- 
myślnie chusteczkę, prosząc sła- 
bym głosem jednego ze swoich 
stróżów o podniesienie jej. Gdy 
policyant się sehylił, Bysitt sięg- 
nął do jego kieszeni po rewolwer, 
lecz policyant się spostrzegł i zj- 
miar chorego unicestwił. 


Theodore Seling, właściciel re- 
stauracyi na rogu W. North i 46th 
aves., sądził, że w zeszłą środę po- 
chował własną żonę.,  Tymcza- 
sem przekonał się, że żona jego 
żyje w szpitalu w Dunning, po- 
chowana zaś nieboszezka była żo- 
ną niejakiego Johna Fritza, 1950 
— 8$8th place. 

Fritz w zeszłą niedzielę udał 
się do Dunning, zażądawszy zo- 
baczenią się ze swoją małżonką. 
Przedstawiono mu Selingową, 
nieco przypominająwą jego żonę. 
Fritz wtedy oświadczył, że to nie 
jest jego żona. Powoli wyszło na 
jaw, że zaszła tu pomyłka i żonę 
jego zmarłą przed kilku dniami, 
w mniemaniu, 
że chowa własną towarzyszkę ży- 
cia. Zawiadomiony Seling telefo- 
nieznie o pomyłce, natychmiast 


przybył do szpitala, gdzie ze łza- 


mi w oczach witał się ze swoją do 
zdrowia przychodzącą żoną. 


W dniu 30 czerwca r. b. zwłoki 
$. p. Heleny Modrzejewskiej zo- 
staną przewiezione do New Yor- 
ku. a stamtąd dnia 3 lipca, okrę- 
tem Augusta Wiktoryva, linii 
Hambursko - Amerykańskiej, od- 
płyną do Europy.  Zwłokom to- 
warzyszyć będzie rodzina zmar- 
łej artystki. Pogrzeb odbędzie się 
w Krakowie. dnia 17 lipca r. b. 
wprost z dworea kolejowego na 
cmentarz krakowski, gdzie szczą- 
tki złożone zostaną w groboweu 
familijnym. Specyalny komitet 
sformował się w Krakawie, któ- 
ry zajmuje j ię przy zotowaniami 
do uroczystego manifestacyjne- 
go pourri po komi gas należą: 


t 3 
y>* 


=, 


„mik; jako członkowie pp.: 


Zygmunt Sarnecki, jako prze- 
wodniczący, dyrektor Ludwik 
Solski, jako zastępca przew., p. 
Józef Nowicki, jako sekretarz, p. 
Mareeli Popielecki, jako skarb- 
dr. An- 
toni Beaupre, prof. dr. Józef 
Flach, prof. dr. Kaz. Morawski, 
Władysław  Prokesch, Konrad 
Rakowski, Lucyan Rydel. Henryk 
Szatkowski, Ludwik  Szezepań- 
ski, Władysław Wąsowicz, oraz 
reprezentanci wydziału Czytelni 
artystów teatru miejskiego pp.: 
Leonard Bończa, Wiktor Bojna- 
rowski, Maryan Jednowski, Józef 
Sosnowski. 


..Abner Smith, były sędzia i ban- 
kier, znajdujący się w zakładzie 
karnym w Joliet j noszący numer 
1920, otrzymał w więzieniu miej- 
sce bibliotekarza. 

Smith liczy lat 66 i jest bar- 
dzo słabego zdrowia, z tego też 
względu dano mu tak lekkie za- 
trudnienie. Nowego więźnia ogo- 
lono i ostrzyżono, poczem ubra- 
no go w ''uniform” więzienny i 
umieszczono w bibliotece zakła- 
dowej. 

Sędzia Hume wreszcie rozwią- 
zał kwestyę, że mężczyzna który 
stanie w natłoczonym tramwaju 
na nagniotki kobiecie, nie może 
być ścigany sądownie. 


S. A. Brestow, adwokat z za- 
wodn, miał to nieszczęście przy- 
deptać nieco za silnie nagniotek 
panny Alphii Maddux, która na- 
tychmiast z siedzenia się porwała 
i adwokatowi wymierzyła kilka 
kułaków. Niezadowolona jednak 
doraźną karą, sprawę wniosła do 
sądu, żądając, ażeby sędzia adwo- 
kata srodze ukarał. Sędzia jednak 
do żądania nadobnej panny się 
nie przychylił, lecz adwokata u- 
wolnił, na tej postawie, że wina 
oskarżonego była nieumyślna, 

Wielkie zainteresowanie w par- 
ku Lincolna wzbudza niedawno 
sprowadzony z Ceylonu olbrzymi 
tygrys, jeden z największych w 
Świecie. W czwartek dzieci szkol- 
ne z kilku szkół publicznych od- 
wiedziły tygrysą w jego kwaterze, 

Michał Broniarczyk, liczący lat 
13, zam. p. n. 288 West Chicago 
ave., zmarł nagle w czwartek wie- 
czorem z krwotoku, jakiego do- 
stał wskutek gwałtownego napa- 
du kaszlu. Zona zmarłego powie- 
działą polieyi, że Broniarczyk za- 
raz po kolacyi zaczął tak silnie 
kaszleć, że krew mu się rzuciła u- 
stami i nosem. Zawezwano do cho- 
rego lekarza. Pawlika, lecz w 
chwili kiedy ten przybył Broniar- 
czyk wyzionął ducha. 


W tym tygodniu rozpocznie się 


ciekawy proces Maxa Gatera, któ- 
ry oskarżony jest o to, że czek na 
$27 w taki sposób sfałszował, iż 
liczbę tę zamienił na #27,000. 
Zdaje się, że proces toczyć się bę- 
dzie przed sędzią MeEwen. 
(ratter był zatrudniony u firmy 
General Cement Cohstruetion Co., 
a czek otrzymał od prezydenta tej 
firmy, Teodora Wassermana. Po- 
tem Gatter sfałszowany czek, 
dał go pewnemu bankowi do za- 
twierdzenia. Następnie z czekiem 
tym w ręku udał się do *'Illinois 
Trust and Savings Bank” i polecił 
temu bankowi zakupić dla niego 
obligacye za $26.000. Otrzymaw- 
szy część tych obligacyj, na sumę 
512,000, nie czekał na resztę, tylko 
uciekł z niemi do St. Louis. Na- 
stępnie jednakowoż,  nakłoniony 
przez własną rodzinę powrócił i 
oddał się w ręce władz, przyznając 
się do winy, ale obwiniając jako 


głównie winnego, _ Wassermana, 
prezydenta Gen. Cem. Const. Co. 


W sprawie śmiercj doktorowej 
Cleminson, jury koronerska w 
piatek uznała, że aresztowanie 
dra Cleminsona jest usprawiedli- 
wione. Werdykt jej brzmiał: "My 
członkowie jury, przyszliśmy do 
przekonania, że powodem śmierci 
zmarłej w swem mieszkaniu pn. 
4188 Wayne ave. d. 29 maja 1909 
Nory Jane Cleminsen, było otru- 
cie chloroformem. Na podstawie 
materyału dowodowego nam prze- 
dłożonego przekonujemy się rów- 
nież, że okoliczności towarzyszące 
śmierci zmarłej dostatecznie są 
podejrzane, by aresztowanie dra 
Hialdana Cleminsona uważać za 
usprawiedliwione." Narada jury 
trwała dwie godziny, a to głównie 
dlatego tak długo, iż pierwotnie w 
werdykcie użyto wyrażenia ‘‘mor- 
derstwo”, a przewodniowący jury 
przekonywał kolegów, iż wyraże- 
nie się to w tym werdykcie nie 
jest stosowne. Sędziom przysię- 
głym koronera przedłożono .rezul- 
tat analizy wewnętrznych orga- 
nów zmarłej, z której się okazało, 
że powodem Śmierci było zatrucie 
chloroformem. . 

Sąd Wyższy, Stanu Illinois wy. 
dał ciekawą w swoim rodzaju de- 
cyzżyę, a mianowicie orzekł, że cu- 
dzozieniiec mający szynk swój o- 
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GAŁr:(A POLSKA W CHICAGO. 


twarty w niedzielę wbrew istnie- 
jacej ustawie, niegodzien jest zo- 
stać obywatelem tego kraju. O- 
rzeczenie to wydał sędzią w spra- 
wie szynkarza Ludwika Hraskie- 
go z East St. Louis; dowiedziono 
mu. że szynk miał w niedzielę 
otwarty, dlatego też sędzia odmó- 
wił wydania mu papierów obywa- 
telskich. W lóbronie swej szyn- 
karz twierdził, że wszyscy inni 
szynkarze także interes w niedzie- 
lę prowadzą. lecz sędzia pozostał 
niewzruszonym. 

Gdy się burmistrz Busse dowie- 
dział o tej decyzyi sądu, wyraził 
się wobec urzędników miejskich, 
że w Chicago panują inne stosun- 
ki aniżeli w innych częściach Sta- 
nu, dlatego ustawa o zamykaniu 
szynków w naszem mieście nieda 
się w życie wprowadzić. 

Wiel. ks. Antoni Petrajtis, pro- 
boszez litewskiej parafii w So. 
Chieago, posiada teleskop i ob- 
serwatoryum astronomiczne war- 
tości 46.000. Od lat najmłodszych 
zajmował się astronomią a obec- 
nie wszystek czas wolny od obo- 
wiązków poświęca tej gałęzi wie- 
dzy. Zamiarem jego jest w przy- 
szłości wejść w stosunki z uni- 
wersytetem chicagoskim, by stu- 
denci rzeczonego zakładu mogli 
korzystać z obserwatorynm w So. 
Chicago. 

Sędzia związkowy Landis zniósł 
następujący wyjątek z oskarżenia 
przeciw Włodzimierzowi Brasław- 
skiemu i wydał wyrok uwalniają- 
cy go od wszelkiej winy. 


Włodzimierz  Brasławski jak 


swego czasu donosiliśmy, oskarżo- 
grudniową ławą 


ny był przed 
związkowych sędziów wielkoprzy- 
sięgłych o występowanie w osobie 
konsula rosyjskiego w Chicago, 
w majn, 1906 r., gdy wydać miał 
niejakiemu Piotrowi  Babelisowi 
fałszowany paszport. 

Przedłożone były dowody wy- 
kazujące, że Brasławski Mziałał 
wówczas jako sekretarz cesarsko- 
rosyjskiego konsulatu i że pasz- 
port, który ecebrał Babelis, był 
prawomocny: że był podpisany 


przez księcia N. V. Engalitcheff 
zapisany 


jako wice - konsula i 
pod numerem 539 w archiwach ce- 
sarsko-rosyjskiego konsulatu. 
dwokat Brasławskiego 
się o zwrot paszportu oryginalne- 
go z Rosyi, który też w głównej 
mierze przyczynił się do uwolnie- 


nia Rrasławskiego i przywrócania 
jaką się dotychczas 


mu renomy, 
cieszył. 


Odkąd zaprowadzono 


myśla środki do zapobiegania im 
na przyszłość. Tory tramwajowe 
są obecnie za blisko siebie i jeżeli 
ktoś dostanie się pomiędzy dwa 
tramwaje jadące w przeciwnych 
kierunkach, nie ma sposobu uni- 
knięcia śmierci wskutek zgniece- 
nia. W sobotę znowu padł ofiarą 
takiego wypadku 46 letni cieśla 
Edward O. Lee, 7308 Woodlawn 
ave. Na ulicach State i Jackson, 
chege uniknąć przejechania przez 
tramwaj jadący w kierunku połu- 
dniowym, wszedł między tory i do- 
stał się między dwa takie tram- 
waje jadące w kierunkach prze- 
ciwnych. Nieszczęśliwy poniósł 
śmierć na miejseu i wszystkie ko- 
ści ma pogruchotane. 


20-letnia Cora Lewis służąca w 
domu pnr. 102 N. Francisco ave., 
w niedzielę straszliwie się popie- 
kła i mało jest nadziei utrzyma- 
nia jej przy życiu. Paliła ona śmie- 
cie i papiery w zaułku za domem, 
kiedy silny podmuch wiatru skie- 
rował ku niej płomienie, a te ob- 
jęły jej odzież, Na jej wołanie o 
pomoc zbiegli się sasiedzi i stłumi- 
li ostatecznie płomienie, ale niesz- 
częśliwa była już dostatecznie po- 
pieczona na twarzy i po całem cie- 
le. Zawieziona ją do szpitala po- 
wiatowego. gdzie lekarze nie robią 
jej nadziei wyzdrowienia. > 

Tutejsza tajna policya stara się 
sprawdzić, o ile prawdziwą jest 
wiadomość, iż w Chicago widziano 
Leonga Loo Sina, owego nawróco- 
nego chińczyka, którego w No- 
wym Yorku podejrzywają o za- 
mordowanie Elsie Sigel, wnuczki 
gener. Fran. Sigla. Jakiś człowiek, 
którego nazwisko utrzymują w ta- 
jemniey, uwiadomił kap. O'Briena 
że w piątek wieczorem widział 
chińczyka, który mu bardzo wy- 
glądał na poszukiwanego. Jechał 
w omnibusie do dworca. Nadto w 
niedzielę wieczorem znowu go po- 
dohnie widziano. Podobno w In- 
dianapolis wsiadł do pociągu, od- 
jeżdżającego do Chicago, ale ciq- 
gle przebywał w wagonie pakun- 
kowym. a wysiagłł na stacyi Park 
Row. Pewien agent hotelu Park 
Row starał się go nakłonić, by tam 
zamieszkał, ale Chińczyk dał znak, 
że nie zamierza tego uczynić, kil- 


|ka kroków szedł. jakoby wahając 


sie, a później widzac, że go śle- 


dzą, w bry poszedł K 
K $ 


e s 
x; zró 


ju linii State str., 


A- 
wystarał 


szersze 
tramwaje, zwiększyła się bardzo 
liczba nieszczęśliwych wypadków 
tramwajowych i zarząd miasta ob- 


i odjechał w 
kierunku południowym. 

Z okazyi zbliżającego się święta 
ogłoszenia niepodległości, 4-go 
lipca, w którym to dniu zdarza się 
mnóstwo nieszczęślwych wypad- 
ków wskutek nieostrożnego obcho- 
dzenia się dzieci z nabojami, kom. 
miejski Rady zdrowia Dr. Evans 
wydał odezwę, w której donosi, 
że w celu zapobieżenia zatrucia 
krwi prochem strzelniczym. dos- 
tarczana będzie przez radę zdro- 
wia *'antytoksyna tetanusowa”' 

Za użycie antytoksyny każdy 
lekarz musi zapłacić z wyjąktiem, 
jeżeli użyje jej dla biednego czło- 
wieka, od którego za pomoc le- 
karską nie bierze honorarynm. 

Antytoksyny nabyć można w 
głównym biurze rady zdrowia t. 
j. 215 East Madison st., Bureau 
of Hospital and Ambulance Ser- 
vice. 

Ponadto dla biednych ludzi mo- 
żna dostać ją na stacyach ratun- 
kowych: 

Stacya precyvnktu 41 Shefield 
ave i Diversey blvd. 

J Stacya 38 precynktu, 
ave., i Clark str. 

Stacya 32 precynktu, 233 W. 
Chieago ave. 

Stacvą 27 
Halsted str. 

Stacya 15 precynktu, nl. La Sal- 
le i Harrison. 

No. 215 East Madison st. 

Wojciech Zach, liczący lat 22 
zamieszkały pnr. 15 Emma st., zo- 
stał postrzelony z rewolweru w le- 
wą łopatkę w niedzielę w nocy, 
podczas gdy się przypatrywał wal-* 
ce dwóch łobuzów. Ramnego odwie- 
ziono do szpitala św. Elżbiety. 

Joanna Malinowska, Polka, któ- 
rej rodzice zamieszkują pnr. 656 
V. Ashland ave., występuje w ten- 
trze ** Stndehaker”” jako artystka 


Chicago 


precynktu, 4736 So. 


pseudonimem Jeanette Miller. 


Korespondencya z Winona, Minn. 
21 Czerwca, 1909, 
Szanowna Redakcyo! | 

Chociaż jestem rażony apoplek- 
sy} że ledwo pióro w ręce trzymać 
mogę, a pismo takie jak by kura 
nogą. grzebała, choć mogłem bar- | 
dzo ślicznie pisać jednak nie mogę 
zamilczeć ó uroczystości jaka wczo 
raj w naszym kościele świętego 
Stanisława Kostki się odbyła, 
Najprzód 60 dziewcząt i 37 chłop- 
ców przystąpiło do Pierwszej Ko- 
munii Świętej w najlepszym po- 
rządku za eo Wielebnym Siostrom 
nauczycielkom składamy podzię- 
kowanie, że wszystko tak wspa- | 
niale urządziły. W jakim porząd- 
ku wszystko się odbyło nie mogę 
opisać, bo drząca ręka mi odma- | 
wia tego. Po drugie Wielebny ks. 
Jan Herek odprawił pierwszą 
mszę świętą, którą pospolicie 
<prymicyami”” nazywają.l tu nie 
ntogę ceremonii opisać bo ręka za 
słaba odmawia mi posłuszeństwa. 

Wiel. ks. Jan Grabowski, który . 
w przeszły czwartek odebrał Świę- 
cenie kapłańskie, także w tych 
dniach odprawi pierwszą mszę 
świętą, lecz dzień nie jest mi wia- 
domy. 

Winona, Minn. choć nie zbyt 
wielkie miasto pewno góruje po 
nad inne, bo czterech już daw- 
niej wydała kapłanów, teraz 
dwóch, a pięciu chłopaków się 
przysposabia do stanu  kapłań- 
skiego, a czterech innych mogłoby 
także zostać kapłanami, lecz chcą 
pozostać *trempami”, bo stan ka- 
płański nad wszystkie inne gó- 
ruje. 

Gdyby mi zdrowie pozwoliło to 
bym cały przebieg tej wspaniałej 
uroczystości dokładnie opisał, 
lecz jak już wspomniałem ręka 
mi odmawia posłuszeństwa, to 
choć duch ochotny, ale ciało mdłe, 
i bardzo wątpię czy szanowna re- 
dakcya potrafi przeczytać, by w 
*'Gazecie Polskiej”” umieścić. 

Z uszanowaniem, 
W. Radomski, 


Balony wojenne. 

To, co przodkowie nasi, uważa- 
liby za rzecz nie do uwierzenia, 
staje się powoli faktem. Wojny w 
przyszłości toczyć się będą nie tyl- 
ko na ziemi i wodzie, lecz także w 
powietrzu. Zmierzają do tego 
wszystkie kulturalne państwa. 
Przygotowania zaś i próby podej- 
mują się teraz już na szeroką ska- 
lẹ w *'starym kwiecie”, za Atlanty- 
kiem, a nawet u Chińczyków i Ja- 
pończyków w Azyi. 

Wyniki i doświadczenia podczas 
różnych jazd napowietrznych o- 
sięgnięte, wykazują, że balony od- 
grywać będą w wojnach rzeczy- 
wiście niemałą rolę. Niemcy zała- 
twiły się jnż z pierwszemi próba- 
mi informacyjnemi i przyszły do 
praktycznego wyzyskania tej dzie- 
dziny. Są różne systemy żeglugi 
napowietrznej: umysły niemieckie 


zajmują się wszakże głównie 
<Zeppelinem"”, dalej niemieckim 
"statkiem napowietrznym wojen- 
nym b U <<Par- 


sevallem ”. Wszystkie te systemy | 


w sztuee "The Candy Shop” pod | 
I 


dowodzą, że użycie balonów na ce- 
le wojenne już jest tylko kwestyą 
niedługiego czasu. 

Przy osądzeniu wojennej użyte- 
czności balonu rozważano naj- 
pierw, czy balon może być bez 
wielkich trudów umieszczony na 
wozach, a następnie w przeciągu 
kilku godzin podniesiony w górę. 
To się okazało możliwem. Balon 
bez względu na wicher i słotę, mo- 
że być transportowany za urocho- 
mioną kolumną wojskową, zarów- 
no z innymi bagażami. Ponieważ 
jednakże zmiany atmosferyczne 
zawsze wielkie sprawiają trudno- 
ści, więc okazała się potrzeba, wy- 
neleźć sposób, któryby do pewne- 
go stopnia balony takie chronił. 

Na ten cel mają być urządzone 
przystanie balonowe |hale|. Kon- 
strukcya ich ma być albo moena, 
stała, albo lekka, do transportu 
zastosowana. Stałe przystanie u- 
rządzone będą prawdopodobnie 
nad granicami, w pobliżu twierdz, 
albo na takich punktach, które 
szczerólna mają wartość strate- 
giczną. 

Techniczne urządzenie halonów 
odpowiadać musi wielu warunkom 
a przedewszystkiem wchodzi tu w 
rachubę pojemność, wytrzymałość, 
siła przewozowa, sprawność, zwin- 
ność, zdolność manewrowania, a 
więc dowolnego się podnoszenia 
w górę, opadania, obierania 
kierunku na lewo, prawo itd. 
Dobry balon wojenny musi nadto 
koniecznie pokonywać wszelkie 
przeciwności atmosferyczne na 
czas dłuższy. Skoro się uda to 
wszystko przeprowadzić, wtedy 
wojenna flota balonowa stanie się 
faktem dokonanym.  Obeenie 
wszystko wskazuje na to, że wa- 
runkom powyższym można będzie 
sprostać. 

Wynalazki na polu motorów, 
tak wielkie poezyniły postępy, że 
przypuszczenia takie zupełnie są 
nzasadnione. 

Że balony wojenne zaopatrzone 
zostaną w broń, o tem także wąt- 
pić nie możną.  Najełówniejszą 


bronią będą pewnie lekkie pociski 
, dynamitowe lub inne. Uwzglłędnić 
, będzie trzeba przy tem nie tylko 


stan obrony, ale także stan zaczep- 


„ny. a liezyć się natdo nie tylko z 


tem, co się dziać będzie na ziemi, 
lecz także i w powietrzu. Tam bo- 


Wiem taki sam przeciwnik czyhać 


będzie na zagładę. 
Są już nawet armaty, które ma- 


Ljig bić z dołu do hałonów. Zakład 
| Kruppa w Essen wynalazł już na 
'ten eel pewien rodzaj 


strzałów 
granatowych, ponieważ kule z rę- 


l cznej broni nie wielką mogą wy- 


rządzić szkodę, choćby nawet ba- 
lon przedziurawiły. 

Wzgląd ten pociąga znów po- 
trzebe, aby i balony, o ile możno- 
ści zapewniły się przeciwko takim 


|! granatom. Rada w tym względzie 
| jest wszelako trudna, bo opance- 


rzyć balonów, ani ich nawet naj- 
główniejszych części dlatego nie 
można. że ciężar byłby za wielki. 
Mimo to ułatwią balony pochodom 
wojskowym rozpoznanie sytnacyi, 
a to jnż będzie bardzo wielką 
zdobyczą. 2 


CENY TARGOWE. 
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Żarty. 


Przy raporcie. 
No rekrut Świrgała, skarżyłeś 
się, że nie możesz jeść komyśnia- 
ka? 


Rekrut:  Melduję posłusznie, 
co tak jest! 
Kapitan: A czemu rekrut nie 


może jeść komyśniaka? 

Rekrut: Melduję pokornie, co 
mi go zawsze wykradają kamra- 
ci. 

Pochwały. 


— Kiedy moja córka grała na 
fortepianie wczoraj u państwa 
Trajkowskich ''Kołysankę”, to 
wszyscy posnęli... 

— Co to znaczy? Gdy mój syn 
zagrał onegdaj u państwa Bajko- 
wiezów '*Na falach Dunaju” — 
to kilka osób dostało morskiej 
choroby. 


U krawcą. 


Rozmowa między właścicielem 
magazynn a klientem. 

—Jak ja, łaskawemn panu, 
zrobię garnitur, to go będzie pan 
nosił trzy lata! 

— A jak jabym panu zrobił 
garnitur, toby go pan nosił do 
śmierci. 

— Kolego to bajki! 

— Żaden  kolego!... jestem 
dentystą, mój panie, i kwita! 


DARMO wysyłam ilustrowany kata- 
log najpiękniejszych nowości świata. 
Piszcie wszyscy. Coś ciekawego. Agen- 
tów przyjmuję. Zarobek $3,00 dziennie. 
Piszcie załączając dwucentową markę. 
Wanda Burger 1515 Eastern Parkway, 
Brooklyn, N. Y. 127] 
| 

PRZYŚLIJ! swój adres i za 2 
centów znaczek, a ja poślę ci kata- 
log, opisujący prawdziwe egipskie 
tajemnice, o których jeszcze nikt 
nie wie, pisz, będziesz bardzo za- 
Adres: A. Zebrosky, 


Box 55, Amesbury, Mass. 126| 


dowolony. 


FARMA na sprzedaż w polskiej ko- 
lonii 80 akrów, ogrodzona dokoła dru- 
tem, parę kroków od dypa, poczty i 
szkoły i sztoru, jedna mila od pol- 
skiego kościoła, miasto blisko; ziemia 
jest obsiana około 30 akrów żytem, 
pszenicą, jęczmieniem, owsem, grochem 
i pyrkami į innemi ogrodowiznami. Jest 
maszyna do sieczenia, wóz, sanie, dwa 
pługi radła brony i inne rzaczy po- 
trzebne, są dwie klacze do roboty, dwie 
źrebice po dwa i pół roku stare, źrebię 
14 mieeięcy stare: to jest razem pięć 
koni. Dalej 10 sztnk bydła, jedna świ. 
nia 4*'A proainków, geal f kurv. Jest 
łąka z dobrem sianem, farma z budyn- 
kami | z inwentarzem i wogóle ze 
wszystkiem, jak tn jest ogłosmone. Cena 
jest $2,500. Przyczyna sprzedaży jest 
starość. Adres: Jan Bratek Lehigh, Wis. 
Barron County. 1261 
eee 


POTRZEBA, 30 dolarów na tydzień 
i więcej może każdy zarobić, tam gdzie 
mieezka, jeżeli wie, jak. My wam po 
wiemy, jak tylko napiszecie po instruk- 
cye, które wysyłamy za 10 centów. 
Włóżcie 10 centów do listu i otrzyma- 
cie wszystko odwrotną pocztą. Jeżeli 
nie przyślesz 10 centów ‘‘dime?’, to nie 
otrzymasz instrukcyi ani odpowiedzi. 
Wm. C. Klinger, 88 Notre Dame Ave., 
East, Winnipeg, Man., Canada. 
25 


Potrzeba zdolnych i chętnych uczennic 
— D0) — 
Polskiej Ńzkały Arkuareryi. 


Kompletny kura Staranna 
nauka. U'miarkowana opłata. 


Dyplomy ważne ma całą 
Amergkę 


Rozpocząć naukę można każ. 
dego czaen 


POLISH COLLEGE OF MIDWIFERY 


Dr, W. Statkiewic«, Prex. 
WZ6 Milwaukee Are Dept. D 


Chlcaze 


| EE O o 
Kto chce być sławnym mag- 


ikiem, lub nabyć Czarna ma- 
pe Ksiązek, to proszę przys- 
ać swój dokładny adresi 2 ce: 
ntowy znaczek pocztowy. : 

Mrs M. Pupa. 15 w. 24th pl. Chicago, ni 


$13 DO EUROPY $:3 


Potrzeba agentów. 


Mężczyźni: tania jazda da Hambur 
ga, Bremen, Rotterdam lub Antwerp, 
lekka praca, porztowe okręty. Jacob's 
Bank, 88 Canal St., New York, N. Y. 

('2) 


załatwić jaki grun- 

H F Er lub pieniężny 

interea w Btarym 

Kraju, ten niesh 

się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jest powie 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze z gruntu do śeiągnięcia, lub chce 
posłać pełnomoenietwo, albo uskutecz. 
nić jaką intabulacyę lub ekstabulacyę, 


'kto chce podać jaką prośbę do aqdu, lub 


wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
eyi załatwiamy skoro i skutecznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
livyi i w eałych Anatro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na proeent na 1 hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ 4 CO., 

805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel. Monroe 1209, Chicago, NI. 
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